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„STRZEŻCIE SIE TYPÓW Z
woła do swych byłych towarzyszy
Bolesław Gałaj, który z ramienia W iN i WRN 
wkradł się do Polskiej Partii Socjalistycznej

WRN!“

Dnia 24 lipca rozpoczął się w War - 
szawie proces komórki kolportażowej i 
Wywiadowczej WiN j WRN w skład 
których wchodzili m. in. Zofia Franio, Bo 
ksław Gałaj, Danuta Bańkowska, Jani­
na Warzycka, Maria Wędrychowska, Sta 
nisława Sieńko i Janina Sawicka, Cho­
dzi o komendę obszaru centralnego 
„W iN“  oraz kierowaną przez tę komen 
dę ,-,siatkę“ szpiegowską „Stocznia“ ,

Materiały „Stoczni“  przekazywano za 
granicę, m. in. za pośrednictwem osk. 
Bańkowskiej oraz skazanych już w in­
nych procesach Baczaka i Grocholskie - 
go przedstawicielowi jednego z obcych 
mocarstw w Polsce.

Wybitną . rolę w systemie siatki szpie 
gowskiej „Stoczni“  — odgrywała sieć 
łączności obszaru centralnego „W iN “ . 
W skład tej sieci wchodzili m. in. oskar
żeni.

. Na jej czele stała Zofia Franio, która 
Utrzymywała kontakt z kierownikami 
WiN, przekazywała mu pieniądze (m. 
’»n- 2.300 dolarów, których pochodzenia 
oskarżona nie Chce ujawnić), oraz zbie 
ra!a za pośrednictwem swej sieci łącz­
ności wiadomości, stanowiące tajemnice 
Państwowe i wojskowe, które przekazy 
^ała przedstawicielom obcych mo­
carstw.

Osk. Franio za swoje ,,usługi“  otrzy­
mywała 8 tys. zł miesięcznie.

Podadki w PPS
Gałajowi Bolesławowi akt oskarżenia 

wrzuca udział w  organizacji WiN i kie- 
rownictwo, tzw. VI okręgiem W RN w 
Warszawie, organizacji stawiającej so - 
“ię za zadanie —  przenikanie do ośrod 
pów i partii robotniczych dla rozbijania 
lch jedności, współdziałania i szerzenia 
^śród nich prapagandy antypaństwo­
wej. Na rozkaz WRN wstąpił on jeszcze 
W marcu 1945 do PPS. W lipcu 1946 r. 
dostał przez kierownictwo WRN ¡ ele­
menty WRN-owskie wysunięty na stano 
Wieko przewodniczącego Stołecznej Ra 
dy Komitetu Warszawskiego PPS dla 
Prowadzenia tam rozkładowej działalno
Sci.

Gałaj utrzymywał stałą łączność z

kierownictwem WRN. m. in. z D zięg ie- 
(ewskim, Walan!ecką, Wilczyńskim, Mi 
sierowskirn, Konem, Sobolewskim i in ­
nymi oraz z kierownictwem WiN, m. n. 
z Kwiecmskim, szefem obszaru central 
nego WiN. Z kierownictwem tym oma

nicz.ką między okręgiem białostockim, a 
komendą główną WiN. Materiały szpie 
gowskie, przewożone przez osk, Sień­
ko, były również przekazywane placów 
ce wywiadu w Sztokholmie oraz przed 
sfawicielom obcych mocarstw w Polsce.

wiał spiawę wciągnięcia w ramy WRN Sieńko pobierała za. swoją działalność 8 
uzbrojonej grupy terrorystycznej pn,: "  - - •
1,Jeżyki“  w sile 2 tys. ludzi, która miafa
likwidować członków legalnej PPS ora 
innych ugrupowań politycznych przeciw 
nych polityce WRN.

We wrześniu ¡945 r. Gałaj skontakfo 
wał się w Warszawie z członkiem WRN 
oraz tzw.: „Komitetu Porozumiewaw - 
czego Organizacji Polski Podziemnej" i 
jednocześnie szefem wydziału prasowe­
go obszaju central. WiN Adamem Obar 
skim, który w kilka dni później zetknął 
go z Rybickim, prezesem obszaru cen ­
tralnego WiN. Podczas tego spotkania 
Gała j otrzymał funkcje szefa kolporta - 
żu obszaru centralnego WiN oraz skon­
taktowany został z główną łączniczką 
; kolporterką tego obszaru Danutą Bań 
kowską pseud. „Duda“ . Od tego czasu 
aktywnie pracował w  kolportażu WiN. 
W czasie od grudnia 1945 r. do kwłet - 
nia 1946 r. otrzymał za pośrednictwem 
Franio, Obarskiego oraz skarbniczki 
„Hanki“  50 tys. zł i 100 dolarów na ce 
le kolportażowe. W kwietniu Obarski ■ 
wręczył mu 80 dolarów na ten sam cel.

Danuta Bańkowska oskarżoną jest o 
przynależenie do WiN i pełnienie, funk­
cji głównej łączniczki j kolporterki na 
obszarze centralnym organizacji WIN.

Szpiegowska droga 
przez ambasady i Sztokholm
Bańkowska współpracowała ze skaza 

nym już w głównym procesie szpiegiem 
Bacz-akiem.

tys. zł miesięcznie.

Zbrodniczy „kaaeian" 
i jego dusza

_0 podobne przestępstwa oskarżęne są 
również: Janina Warzycka, której „usłu 
g;“ oceniane były na sumę 6 tys. z! 
miesięcznie, Sawicka Janina (6 tys. zł 
miesięcznic) i Wędrychowska Mana (18 
tys. zł miesięczne). Charakterystyczne 
jest. że wśród zbrodniczych kontaktów 
oskarżonych figurują również kontakty 
z „kapelanem okręgu białostockiego 
W iN " ks. Kotwiczeni. Bogatą przesz - 
łosć reprezentuje w  gronie oskarżonych 
osk. Sawicka, stary członek NSZ i łącz

ganizacji WiN 
pela nowi“ ks. 
nie z WiN-em.

Ona to zawdzięcza „ka- 
Kotwiczowi skontaktowa

Oskarżona Franio 
przyzna e się do winy

W pierwszym dniu rozprawy, po od­
czytaniu aktu oskarżenia,' pierwsza 
składa zeznania osk. Zofia Franio. Przy 
znaje się ona do winy, choć nie uważa 
swej działalności za szpiegostwo. -Po 
odzyskaniu niepodległości oddawała u- 
siugj nielegalnym organizacjom, prze­
kazując ludzi, m. an. osk. Bańkowską.

Do WiN wsiąpiła formalnie. Objęła 
funkcję szefa łączności obszaru cen­
tra1 nego.

Oskarżona Franio twierdzi, że nie 
znała zupełnie kierowniczki ‘ służby 
szpiegowskiej Obszaru Centralnego Sos 
newskiej. Dr. Franio przyznaje, że po­
średniczyła też w przekazywaniu człon­
kom WiN waluty polskiej i. za granicz7 . , ‘ r ’ Ciiouen inoz i łącz Kom W MN waluty

niczka komendy głównej NSZ, przęsła-j nej. Otrzymywała ona 10.000 "z! mie 
«’Wtyczka do pracy milicji ! sięcznie na cele organizacyjnel 

PPS, jv czasie okupacji, a po w yzw o lę1 ~  ’ • • • - - -ni.. w r « . a„ a Mc? v • . Oskarżona nie umie. dokładnie wyją- „ n i, , ral ^ , cu. um zwemu-
■ u przesłana przez NSZ do pracy w or Snic, skąd wziął się u niej komunikat zować sieć kolportażową — jak się  ̂pó-

USA r e a l i z u j e
hoo ve row ski pian odbudow y Niem iec
Dla Polski natomiast nie ma pomocy

PSL dla użytku wewnętrznego 
rujący w aktach sądu.

figu-

Salaj -  
agsnt I I  w szeregach PPS
Oskarżony Gałaj zasadniczo przyzna­

je się do Winy. Mówi obszernie o swej 
przynależności do PPS, do której wstą­
pił w  r. 1905, mając lał kilkanaście. Za 
sanacji pozostał przy CKW PPS, nie 
poszedł za Jaworowskim. Po 1939 r. 
wstąpił do WRN, gdyż był- zwią­
zany osobiście z ludźmi, którzy je two­
rzyli i uważa! ich za kontynuatorów 
PPS.

Po wyzwoleniu stanął z powrotem do 
pracy w  telefonach warszawskich, gdzie 
ostatnio pełnił funkcje zastępcy dyrek­
tora. W kwietniu 1945 wstąpi! do PPS 
— do legalnej, prawdziwej PPS. Ale 
to nie przeszkodziło mu w; dalszym pro 
wadzeniu roboty WRN. Polecono mu 
kierownictwo VI obwodu WRN w War­
szawie. Spełniając, udzielone mu polece­
nie, oskarżony-9 lipca 1945 r. był na 
zebraniu konspiracyjnym przy ul. Do­
brej 2, gdzie pewien młody człowiek’ 
wyraził wobec niego gotowość oddania 
2.000 ludzi do dyspozycji organizacji 
podziemnej. Mieli oni według wyrażenia 
Gaiaja stanowić ramię zbrojne organiza 
cji i likwidować niewygodnych ludzi. Os 
karżony uważa, że na tym ograniczyła 
się jego praca jako kierownika VI okrę­
gu WRN.

We wrześniu 1945 r. Gałaj spotkał 
Obarskiego, członka kierownictwa kra­
jowego WRN i ten polecił mu zorgam-

Materiały szpiegowskie były przekazy

LONDYN, 25.7. (PA P ), „Manchester 
Guardian“ w korespondencji z Nowego 
Jorku podaje, że prasa amerykańska 
przyznaje otwarcie, że plan Marshalla

wane przedstawicielom obcych mocarstwj wiąże się ściśle z projektem Hoove,ra 
w Polsce oraz placówce obcego w yw a odbudowy Niemiec Czynniki decydujące 
ou w Sztokholmie. Bańkowska za sw o-i w Waszyngtonie zdecydowane sa pod~ 
ją pracę otrzymała od W N 60.000 złj nieść przemysł niemiecki na stosunkowo 
niezależnie od wynagrodzenia, Jakie o- wysoki poziom. Chwilowo plan ten.znaj 
trzymywała za pracę szpiegowską. j duje się w zawieszeniu z powodu prote 

Stanisława Sieńko była główną łącz-’ stu Francji.

W CZORAJSZA PRASA WARSZAWSKA PISZE:

Decyzja, która budzi zdumienieFałszywe wnioski z  prawdziwego raportu
Departament Stanu U S A  zawiesił u- 

cnwałę Kongresu w sprawie pounrrow- 
skiej pomocy dla Polski.

Podejmując tę decyzję Departament 
“ tanu opierał się na raporcie płk. Har- 
•jósona, szefa Kom isji Departamentu 
■Rolnictwa U S A , który badał sytuację 
zywnościową Polski. Opinia płk. Har- 
^sona o Polsce i  o Polakach jest nie­
wątpliwie bardzo pochlebna, ale wnio- 
ski wyciągnięte przez Departament Sta- 

sa najdelikatniej mówiąc zdumie­
wające.

W czorajsze dzienniki warszawskie po- 
s'vięcają wiele miejsca omówieniu tej 
sPrawy. „Życie W arszawy”  pisze:

Każdem u bezstronnemu obserwa­
torow i narzucić się tu musi nieod­
parcie pytanie: w ięc za to, że naród 
Polski dzielnie pracuje, nie czeka­
jąc biernie na pomoc zagranicy; za 
to, że już dziś w  m iarę możliwości 
Pomaga innym krajom  swoim eks­
portem —  za to właśnie 'en  naród 
»»a  być ukarany przez pozbawienie 
Bo pomocy? I  to pomocy niewątp li­
w ie koniecznej, jak  w yn ika chociaż­
by z raportu styczniowego Kom isu 
°N Z ,  w  którym  defi y t żywnościo­
w y Polski określony został na sumę 
t39.900.000 dolarów.

A  przecież —  w  zestawieniu z w y ­
mienionymi w  sprawozdaniu pik. Har 
risona krajam i, jak  W iochy, Austria, 
Anglosaskie strefy  okupacyjne w  
Niemczech oraz Japonia, w  których 
Warunki żywnościowe m ają być gor 
8ze —  Polska nie tylko znacznie w ię 
“eI ucierpiała w  czasie wojny, aie 
inko sojusznik St. Zjednoczonych 
Posiada chyba w iększe od tych kra- 
kra jów  prawu m oralne do pomocy.

. Dziennik przypomina słowa wypowie- 
s k ł^ 6 przez ambasadora U S A  ttrzy 

■ «aniu listów pwi^zytęlniających;

„N aród  amerykański usilnie prag­
nie zasieśniać coraz bardziej —  przy 
wzajem nym * zrozumieniu —  w ięzy 
łączące od tak dawna nasze narody“ . 
W  czasie zaś konferencji prasowej, 
amb. G r iffis  oświadczył, iż za »jeden 
z dwóch zasadniczych celów swego 
przyjazdu do Polsk i uważa „w zm o­
żenie rozwoju  ekonomicznego Polski 
i przyczynienie się do poprawy sto­
sunków polsko-amerykańskich“

N ie  znajdzie się chyba lik t na 
świecie, kto by zaprzeczył, że spo­
śród kra jów  zniszczonych przez w o j­
nę, Polska na jw ięcej ucierpiała i 
najw iększe posiada prawo —  nie do 
łaski —  lecz do pomocy swych so­
juszników.

Ze wszystkich tych względów , o- 
statnia decyzja Departamentu Stanu 
wyda się opinii polskiej zdum iewa­
jąca.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
zdum iewająca w yda się ta decyzja 
nie tylko polskiej opinii.
Inne momenty tego samego zagadnie­

nia porusza w  artykule wstępnym 
„Rzeczpospolita” .

Departament, Stanu powziął decyzję, 
która pomija, pewne fragmenty raportu' 
płk. Harrisona.

Raport ustala bowiem, 
iż pomoc w  zbożu dla zabezpiecze­

nia minimum potrzeb żywnościo­
wych jest Polsce jeszcze potrzebna. 
Zwłaszcza potrzebne jest ziarno siew 
ne, co zdaniem płk. Harrisona przy­
czyniłoby się do podniesienia stan- 
dartu życiowego ludności, a w  kon­
sekwencji także rekonstrukcji gospo 
darki kraju. ...raport płk. Harrisona 
wyraźn ie stw ierdza potrzebę takiej 
pomocy, zwłaszcza jeśli idzie o dzie­
ci, sieroty i starców. Poza tym  kre­
dyty  ustalone przez Kongres prze­

w idyw ały  pomoc w  zakresie teksty­
liów, nawozów sztucznych, m edyka­
m entów —  te nasze bezsporne po­
trzeby Departament Stanu p ija  
milczeniem.
I  jeszcze jedna sprawa.

Społeczeństwo Stanów Z jednoczo­
nych opodatkowując się na rzecz po­
mocy w  odbudowie Europy, napew- 
no nie Zamierzało topić bezużytecz­
nie pieniędzy w  gospodarce krajów , 
które by tę pomoc tylko zm arnowa­
ły, nie wykorzystu jąc je j  ani na po­
trzeby w łasnej ludności, ani nie 
przyczyniając się do podniesienia o- 
gólnego dobrobytu w  Europie. To, 
że w ie le  k ra jów  m niej zniszczonych 
niż Polska i  w ięce j korzystających 
z pom ocy amerykańskiej, którą zu­
żyw ają  na cele zgoła nieproduktyw­
ne, nadal znajduje się w  impasie go­
spodarczym —  nie jest naszą winą. 
Jeśli dziś amerykańscy rzeczoznaw­
cy stw ierdzają ogólną poprawę sytua 
c ji w  Polsce, to powinni przypom ­
nieć sobie, jak  w yglądał nasz kraj 
w  roku 1945.

„Robotnik”  tak kończy artykuł poświę 
eony decyzji Departamentu Stanu:

Polska nie prosi o jałmużnę. P o l­
ska, jako w ierny sojusznik, uważa, 
że m a prawo do maleńkiego udziału 
w  zasobach bogatych sprzym ierzeń­
ców, którym  wniosła olbrzym i udział 
wysiłku wojennego do wspólnego 
zwycięstwa.

P . amb. G riffis  niedawno m ówił 
w» W arszaw ie o ciepłych uczuciach, 
jak ie naród amerykański żyw i w o­
bec narodu polskiego. Chcemy w ie ­
rzyć, ale uważamy, że przyjaciół po 
znaje się nie po tym, co mówią, lecz 
po tym, co czynią. A  przede wszyst­
kim  przyjaciół poznaje się w  potrze­
bie.

W ASZYNGTON. 25.7, (PA P ). Depar­
tament Stanu ogłosił komunikat stwier­
dzający, że program pomocy dla Polski 
nie będzie zrealizowany.

W ASZYNGTON, 25.7. (PA P ). Depar­
tament Stanu podał dp wiadomości, że 
decyzja w sprawić niewykonania progra 
mu pomocy dila Polski opiera się na 
sprawozdaniu płk. Roberta Harrisona, 
który przed paru dniami ¡»w rócił z pod 
róży dó Polski. Harrison w swym spra­
wozdaniu stwierdzi! postęp w odbudo­
w e  przemysłu i rolnictwa w Polsce. 
Podkreślił on w szczególności zadawa­
lającą sytuację przemysłu polskiego 
stwierdzając, że przemysł na Śląsku wy 
kazuie kipiącą żywotność i jest. najbar­
dziej aktywnym terenem przemysłowym 
poza Stanami Zjednoczonymi..

Sytuacja żywnościowa —  poda! płk 
Harrison — jest iepsiza, niiż w innych 
krajach, które amerykańska misja rol­
nicza zwiedziła. W konkluzji płk Har­
rison dochodzi do wniosku, że Polsce 
potrzebny iest import medykamentów, 
zaopatrzenia dla dzieci i w pewnej 
mierze — zboża siewnego.

W ASZYNGTON, 25.7. (PA P ). 'Sekre­
tarz stawu Marshall, przyjął na konfe­
rencji prasowej dziennikarzy i przedsta­
wił im swoje stanowisko w sprawie ak­
tualnych zagadnień amerykańskiej poli­
tyki zagranicznej.

Zaprzeczył on pogłoskom, wed­
ług których pomoc pounirrowska 
dla Polski została cofnięta, w wyni­
ku odmowy rządu polskiego wzięcia u~ 
działu w konferencji paryskiej. .Odpo- 
powiadając na pytanie jednego z dzien­
nikarzy — minister Marshall oświadczył, 
że rząd Stanów Z jednoczonych powziął 
to postanowienie po zapoznaniu się ze 
sprawozdaniem szefa amerykańskiej mi 
sji rolniczej płk. Harrisona. Sprawozda- 
ftie _to stwierdza, że Polska może się o- 
bejść w 1947 r bez pomocy amerykań­
skiej w dziedzinie żywnościowej.

PARYŻ, 25.7. (P A P ). Z kół dobrze po­
informowanych donoszą, że Komitet 
Współpracy przystąpił do obrad nad ro­
lą Niemiec w  planie  ̂Marshalla. Już na 
pierwszym posiedzeniu zarysowały się 
poważne różnice zdań. Narady sprawie 
tej poświęcone, mają charakter orienta­
cyjny. Przedstawiciele Holandii, Luxem- 
burgu f kilku innych mniejszych państw 
wypowiedzieli 6ię za odbudową przemy­
słu memieckiego.

PARYŻ, 25.7. (PA P ). Przedstawiciel 
Komitetu Współpracy Gospodarczej po 
wołanego do życia na konefemejj pary­
skiej oświadczył w środę w Paryżu, że 
Komitet zwróci się do sojuszniczych gu 
'bernatorów w Niemczech z prośbą o 
ustalenie rozmiarów wkładu Niemiec do 
odbudowy Europy.

Lipiec będzie miesiącem rekordowym
dia przeładunku w naszych portach

Dzięki wielkiemu wysiłkowi 
robotników do dnia 20 bm., o- 
brót przeładunkowy portów 
Gdańska i Gdyni wyniósł ponad 
810.000 ton różnych towarów.

W ciągu pozostałych jedenastu 
dni spodziewane jest zwiększe­
nie się obrotu do liczby rekordo­
wej, niespotykanej dotychczas w  
naszych portach— 1.200.000 ton.

źniej okazało, sieć kolportażową WiN. 
Gałaj przyjął to polecenie jako nakaz 
organizacyjny WRN i wykonał je w 
pełni.

Wraz z Obariskim Gaiaj spotkał się 
w Podkowie Leśnej z prezesem obsza­
ru centralnego organizac ji WiN, pseu - 
donim Andrzej.

. Wódka i poetyka
Gałaj wciąga do aparatu kolportażo­

wego WIN towarzyszkę, znaną mu z 
PPS, urządza skład literatury WiN pfzy 
u!. Hożej 68, w mieszkaniu towarzysza, 
staruszka - bojowca 1905 r., który nie 
zdaje sobie zupełnie sprawy z treści 
roboty Ga łaja.

Przez cały ten okres Gałaj utrzymuje 
kontakt z kierownikami WRN. A więc 
przede wszystkim z Obarsi.irti, którego 
raz spotyka wchodzącego z rękopisami 
do drukarni PSL przy ul. Hożej 48. Na­
stępnie z Dzięgielewskim, sekretarzem 
generalnym WRN. z którym spotyka się 
często przy wódce. W dzień 19 marca 
1946 r., na św. Józefa, w mieszkaniu 
Dzięgielewskiego, odbyły się uroczysto 
ści „imieninowe“ , w których wzięli u- 
dział wszyscy kierownicy WRN. Gałaj 
usiłuje przekonać Sąd, że te stosunki 
z kierownikami WRN miały charakter 
ściśle osobisty. „On lubi wódkę i ja też" 
— mówi o swych spotkaniach z Dzię- 
gielewskim.

Następnie Gałaj twierdzi, że ruosną 
1946 r. dokonała się w  nim wewnętrzna 
przemiana. Ko'portując ulotki WiN, po 
równywai je z rzeczywistością i widział 
ich kłamliwość. Widział ofiarność 
i wytrwałość robotników, pracują­
cych przy odbudowie Warszawy, 
gdy tymczasem pisemka WIN mó­
wiły o upadku gospodarczym kraju. 
Gałaj twierdza, że sam postanowił w 
kwietniu 1943 r. zerwać z robotą pod­
ziemną i te  później już uczciwie pra­
cował w  PPS

Pytania prokuratora i przewodniczą­
cego Sądu ujawniają jednak, że jesz­
cze w lecie 1946 r. Gałaj nie tylko o- 
trzymywał sam materiały WIN. lecz roz 
dawał je nawet swym towarzyszom pra- 
cy.

Gałaj obszernie omawia swoje obec­
ne stanowisko do polityki WRN. WRN

oświadcza — połączyło się z endeerią. 
Przywódcy WRN powinni byli naprowa 
dzić endecję na drogę demokracji, sta­
ło się jednak odwrotnie: WRN poszło na 
drogę reakcja. W rezultacie członkowie 
WRN, którzy uważali, że walczą z hit­
leryzmem, po przeczytaniu pism WRN- 
owskich dochodzili do przekonania, że 
WRN rozumie wolność i demokrację zu 
pełnie inaczej, niż prawdziwi socjaliści. 
Przykładem tego jest — zdaniem oskar 
żernego — poseł Żuławski,

„Osłrzeg nt PPS“
Po zakończeniu zeznań i po pytaniach 

prokuratora i obrońców Gałaj zwraca 
s.ę do przewodniczącego Sądu z prośbą
0 zezwołenie na złożenie oświadczenia.

„Chcę ostrzec — mówi —
PPS przed typami z WRN i WiN. 
Wiem, że jest ich tam jeszcze 
sporo. Wiem, że WRN stara się 
dostać do szeregów i do instan­
cji PPS, aby siać tam rozkład
1 prowadzić WiN-owcką robotę. 
Te typy z WRN mogą bardzo 
zaszkodzić partii. Jeśli partia 
nie zrobi w porę czystki, będzie 
miała niepotrzebne kłopoty. Par­
tia musi wykryć i usunąć ze 
swych szeregów ludzi, którzy 
działają na jej szkodę“ .

Zeznania osk. Bańkowskiej zamykają 
pierwszy dzień rozprawy.

Hołd pamięci gen. Waltera
Uroczystości na pokładzie statku jego imienia

W  dniu 24 lipca przybyła z W ar- j Przem aw ia jący w  im ieniu Dąbrow- 
szawy do Gdyni delegacja G łównego j szczaków I I  sekretarz P P R  w  Gdyni,

tow. Zborowski, po zapoznaniu zebra­
nych z życiorysem  bohatera w a lk  w  
Hiszpanii, w ezw a ł załogę ,aby w  sw o­
ich podróżach zawsze służyła ideałom, 
o które gen. W alter w alczył na polach 
b itew  w  całej Europie.

Decyzją Zarządu Głównego, Z w ią ­
zek Dąbrowszczaków objął patronat 
nad statkiem „Gen, W alter".

Zarządu Zw iązku Dąbrowszczaków, 
która w zięła  udział w  uroczystości o fi­
cjalnego nadania nazwy „Gen. W a l­
te r" statkowi G AL.

Uroczystość odbyła się na pokładzie 
statku w  godzinach popołudniowych. 
Delegacja w  składzie: płk. Borkowski, 
m jr. Perkowski, m jr. Kalina i ob. Sa- 
nec P io tr  ofiarowała załodze statku 
ftortret gen. Walła»»,

Jeńcy austriaccy z ZSRR
powrócq w tym »oku 
do domów

WIEDEŃ, 25.7. (Obsł. wt.). — Komi­
sja ministerstwa spraw wewnętrznych 
dla spraw jeńców wojennych, wyra­
ziła w imieniu całego narodu austriac­
kiego podziękowanie Generalissimuso­
wi Stalinowi za jego zapewnienia, że 
wszyscy Austriaccy jeńcy wojenni re­
patriowani zostaną przed końcem tego 
roku. Poza tym komisja ta wystoso­
wała list do marszałka Tito, prosząc 
go o przyśpieszenie powrotu austriac-. 
kich jeńców wojennych, znajdujących 
się jeszcze w Jugosławii

Rozwijanie
parlamentu węgierskiego

BUDAPESZT, 25.7. (Obsł. w}.). 
Prezydent republiki węgierskiej 
rozwiązał dziś parlament. Na­
stępne wybory odbędą się dnia 
31 sierpni» br.
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Świat

w ciągu doby
Kolej na lewicę 

socjalistyczną
Walka polityczna, tak jak każ­

da walka, ma swoje nieubłagane 
prawa, swoją wewnętrzną logikę. 
Do takich praw należy zasada: 
trzeba naprzód podzielić siły nie­
przyjaciela, by potem bić je z 
osobna. Reakcja francuska bardzo 
skrupulatnie przestrzega tego pra­
widła. Rozbić jedność klasy robot­
niczej, wbić klin między socjali­
stów i komunistów, doprowadzić 
do usunięcia komunistów z rzą­
du — to byl pierwszy etap. Ten 
etap uznano widać za zakończony. 
Nadszedł czas, by spróbować wyko 
nania drugiej części programu.

Pierwszy „puścił farbę“ — jak 
się to mówi — reakcyjny dzien­
nik ,,1‘Aurore" .(oficjalnie: organ 
partii radykalnej). Jak wiadomo, 
polityka rządu Ramadier spotyka 
się często z krytyką lewego skrzy­
dła partii i dołów partyjnych. 
,,1‘Aurore“ wyciąga z tego wnio­
sek: „JEŚLI SOCJALIŚCI n ie  
SĄ W  ZGODZIE NIECH SIĘ PO- 
D ZIELĄ ‘‘. Ten podział ma w  myśl 
życzeń cytowanego dziennika do­
prowadzić do powstania dwóch 
frakcji „socjalistów prorządo- 
wych“  i „socjalistów opozycyj­
nych“ . W  praktyce oznacza to usu 
nięcie wszystkich „niewygodnych" 
socjalistów z rządu, pozbawienie 
partii socjalistycznej wszelkiego 
wpływu i znaczenia, dalszy krok 
na drodze do niepodzielnych, ni­
czym nieskrępowanych rządów 
reakcyjnej koalicji.

Dziennikowi ,,1‘Aurore“ sekun­
duje organ chrześcijańskich demo­
kratów „ l ‘Aube“ . Sprawa zaczyna 
więc dojrzewać do swego logicz­
nego rozwiązania. Po komunistach 
nadchodzi kolej na lewicowych 
socjalistów, potem, gdyby te plany 
zrealizowano — nadeszlaby kolej 
na wszystkie demokratyczne 
elementy z partii centrowych, a 
wówczas byłaby otwarta droga 
do celu: do dyktatorskiej władzy 
najbardziej reakcyjnych kói w iel­
kiego kapitału.

Ma rację komunistyczna „Hu­
manité“ gdy w  związku z tym za­
rysowującym się nowym manew­
rem reakcji przypomina słowa wy 
powiedziane w maju br. po usu­
nięciu ministrów komunistycznych 
i  rządu: „G D YBY SOCJALIŚCI 
I KOMUNIŚCI W  D AW NYM  GA 
BINECIE PO ZO STAW ALI ZAW ­
SZE W ZGODZIE, K IERO W NI­
CTWO POZOSTAŁOBY W ICH 
RĘKU. OBECNIE SOCJALIŚCI 
ŚCIĄGAJĄ N A  SIEBIE R Y Z Y ­
KO, ŻE BĘDĄ PRÇY NIEJEDNEJ 
OKAZJI TR AK TO W AN I JAK  
W IĘŹNIOWIE REAKCJI“ . Obec­
nie jak widać ci więźniowie prze­
stają być wygodni. Spełnili już 
swoją rolę. Mogą odejść. Dla za­
hamowania tego procesu jest tyl­
ko jeden środek zapobiegawczy. 
Na imię mu: jedność sił demokra­
tycznych, jedność kiasy robotni­
czej. Socjaliści francuscy będą 
mieli okazję przekonać się, że le­
ży to nie tylko w interesie demo­
kracji i w interesie Francji, ale 
również w interesie ich własnej 

partii.

Ha Jawie
Robotnicy
domagając

i Sumatrze toczą się ciężkie
holenderscy rozpoczęli strajki

się przerwania wojny w Indonezji

walki
MOSKW A, 25.7. (P A P ): — Agencja

TASS donosi z Hagi' Zgodnie z doniesie 
niami prasy holenderskiej, na Jawie i Su 
matrze, toczą się na wszystkich fron ­
tach ciężkie walki między wojskami ho 
lenderskim: a indonezyjskimi oddziała­
mi republikańskimi.

W ciągu pierwszych dni armia holen­
derska używając ciężkich czołgów ame 
rykańskich oraz samolotów brytyjskich 
i amerykańskich posunęła się na ńiektó 
ryćb odcinkach w głąb terytorium Repu 
bliki Indonezyjskiej.

Według doniesień radia w Jogjakar. 
ta, oddziały indonezyjskie przeszły do 
kontrataku na odcinku Samarang, odbie 
rając Holendrom kilka wiosek j małe mia 
steczko na południe od Samarang.
^ MOSKWA, 25.7. (PA P ). — Agencja 
TASS donosi ż Hagi: Wielkie tłumy zbie 
rają się w różnych dzielnicach Hagi, 
protestując przeciwko wojnie w Indo­
nezji.

Premier Louis Beel złożył w parlamen 
cie oświadczenie w sprawie decyzji rzą 
du rozpoczęcia działań wojennych prze 
ciwko Republice Indonezyjskiej, powta­
rzając wszystkie oskarżenia w y­
suwane przeciwko Republice In­
donezyjskiej w dniu, w którym 
wojska holenderskie rozpoczęły atak.

W parlamencie rozpoczęła się burzli­
wa debata. Grupa deputowananych komu 
nistycznych, jak również pewni człon - 
kowie Partii Pracy, skrytykowali ostro 
posunięcia rządu w Indonezji. Dziennik 
„De Vaarheid“ donosi, że robotnicy 
wielu fabryk w Hadze i innych miastach 
rozpoczęli w  czwartek strajk, domaga­
jąc się przerwania wojny w Indonezji.

HAGA, 25.7. (SAP). — 79 glosami 
przeciwko 9 na ogólną liczbę 100 człon 
ków parlament holenderski akceptowa! 
politykę rządu w Indonezji.

Jednocześnie Izba odrzuciła wniosk: 
wysunięte przez parfeię komunistyczną 
przeciwstawiające się akcji wojskowej 
rozpoczętej przez

LONDYN, 25.7. (SAP). —  Komenla- > SYDNEY, 25.7. (Obsł. wł ). —  Zwią-1
'or radiostacji Moskwa, Czerniawski, w 
eudycij oświadczył, że „bezpośrednia -n 
'erwen-eja Stanów Zjednoczonych w 
kwestię Indonezji zachęciła rząd holen- 
dersk'' do posłużenia się taktyką prze - 
mocy".

zek zawodowy górników i robotników 
okrętowych uchwalił poprzeć akcję roz. 
poczętą przez Związek Zawodowy ro - 
Lotników w dokach, mającą na celu 
poparcie Indonezyjczyków, tak długo, 
dopóki nie ustaną działania wojenne.

Wymiana not między USA i ZS R R
w sprawie fraKtatu tK u o lo w e p  z lapon a

MOSKWA, 257- (P A P ):  Agencja Tass 
donosi, że w dniu 11 lipca ambasador 
Stanów Zjednoczonych w ZSRR Smith 
wręczył ministrowi Mołotowowi notę, 
zawiadamiającą, że rząd Stanów Zjedno 
czonycb zamierza w dniu 19 sierpnia br. 
zwołać konferencję 11 państw w celu 
opracowania traktatu pokojowego z Ja­
ponią i w związku z tym prosi, by rząd 
radziecki wypowiedzą! się w tej kwe­
stii. Rząd Stanów Zjednoczonych jedno­
cześnie przystąpił do wymiany poglą­
dów z 9 pozostałymi członkami komisji 
do spraw Dalekiego Wschodu.

W dniu 22 lipca rząd radziecki prze­
słał rządowi Stanów Zjednoczonych 
odpowiedź w której stwierdza, że rząd 
Stanów Zjednoczonych rozpoczął przy­
gotowana do konferencji dla opracowa­
nia traktatu pokojowego z Japonią, na 
podstawie jednostronnej decyzji 1 bez 
naradzenia się z rządami Związku Ra_- 
dz!eck:egO, Chin lub Wielkiej Brytanii. 
Jednakże, jak wiadomo 4 mocarstwa — 
Stany Zjednoczone, Związek Radziecki, 
Ghiny i Wielką Brytania osiągnęły zwy- 
cęstw o nad Japonią i już w czasie 
wojny ,z tym państwem doszły do poro­
zumienia zarówno w kwestiach prowa­
dzenia wojny, 'jak i w kwestiach powo­
jennej pracy pokojowej.

się
łań

na t yc h : ias t o we go 
wojennych.

Wystarczy wymienić deklarację kań 
rząd i domaga‘ące ską, decyzję konferencji jałtańskiej i de

zaprzestania dz¡a: klarację poczdamską. Poza tym pb za-

noczone. Wielka Brytania oraz Chiny 
ustaliły w grudniu 1945 r. w Moskwie, 
że wszystkie 4 mocarstwa będą uczest­
niczyły w Radzie Sojuszniczej dla Japo 
ni) i że komisja do spraw Dalekiego 
Wschodu w Waszyngtonie będzie podej­
mowała decyzję z udziałem przedstawi­
cie!,' 4 mocarstw, uznając w ten sposób 
specjalne interesy tych państw w za­
gadnieniach powojennej sytuacji w Ja­
ponii.

Ze względu na powyższe okoliczno­
ści, rząd radziecki nie może zgodzić się 
na zwołane konferencji dla opracowania 
traktatu pokojowego z Jaipońą, w spra 
wie której rząd Stanów Zjednoczonych 
powziął jednostronną decyzję bez odby 
cia wstępnych narad z rządami Związ­
ku Radzieckiego. Chin t w lelk ’* ’' Bry­
tanii, soec¡akii« ze względu na fakt, 'ż 
Rada Ministrów Spraw Zagranicznych, 
utworzona z inicjatywy Stanów Zjedno 
czonych, została powołana do żyda wła­
śnie w celu wykonania przygotowaw­
czej pracy dla traktatów pokojowych 1 
dlatego nie może być pomuręta przy 
orzygotowamu traktatu pokojowego z 
Japonią.

W związku z powyższym, rząd ra­
dziecki uważa za kooeezne. aby kwe­
stią zwołania konfere,nc:l w celu opra­
cow ani traktatu pokojowego z Japonią 
rozpatrzyła uprzednio Rada M-rratrów 
Spraw Zagranicznych, złożona z przed-

kończeniu wojny z Japonią, Stany Zjed i stawicieli 4 mocarstw

Jak wygląda „demokracja“ amerykańska
Policja kontroluje życie urzędnikówJawny terror stosowany wobec Murzynów

W ASZYNGTON, 25.7. (PAP). —  Kon 
gres USA nadal prześladuje elementy 
postępowe. Izba Reprezentantów za­
aprobowała wczoraj przedłożony przez 
republikanów projekt ustawy, przewi­
dujący ustanowienie kontroli policyj­
nej nad życiem i działalnością 2,5 milio 
na urzędników państwowych w  USA. 
Projekt ustawy przewiduje utworze­
nie stałej komisji, upoważnionej do 
zwolnienia każdego' urzędnika pań­
stwowego, uznanego-za „nielojalnego“ .

W rezultacie likwidacji wszelkiego 
prawa apelacji od uchwał komisji, ten 
projekt ustawy posuwa się dalej ani«, 
żeli niedawne rozporządzenie Truma- 
na, żądające zbadania „lojalności“ . 
Projekt ustawy wymaga zdjęcia od­

prowadzenia dochodzenia na podsta­
wie „danych" uzyskanych od federal 
nego biura śledczego organów wywia 
dowczych armii i floty i tzw. komisji 
Izby Reprezentantów dla badania dzia 
łalności antyamerykańskiej

W szczególności urzędnicy mogą być 
zwalniani za przynależność do partii 
komunistycznej lub „sympatyzowanie 
z nią“ jak również za przynależność 
do innych organizacji określanych 
przez ministra sprawiedliwości jako 
„totalitarne“ i „destrukcyjne“ .

Podczas dyskusji przeciwko temu 
projektowi wypowiedzieli się: członek 
amerykańskiej partii robotniczej Mar- 
cantonio (ze stanu New-York), demo-

cisków palców .wszystkich pragnących jkraci Kefover (Stan Tennesy), Holly- 
wstąpić do służby państwowej i  prze 'f ie ld  (ze stanu Kalifornia) i inni.

Obniżenie stopy życiowej w Anglii
i drastyczne zarządzenia gospodarczeoficjalnie zapowiadają ministrowie angielscy

LONDYN, 25.7. (PAP). Sir Stafford 
Cripps wygłosił przemówienie, w któ­
rym nie ukrywał, że sytuacja gospo­
darcza Wielkiej Brytanii znajduje si'ę 
w obliczu poważnych trudności. Mów­
ca zapowiedział ograniczenie importu, 
co spowoduje zniżenie stopy życiowej. 
Apelował on do Anglików, aby wyka­
zali zrozumienie dla zarządzeń, jakie 
rząd brytyjski będzie zmuszony w y­
dać, celem uratowania kraju przed* ka 
tastrofą

F o r t u n a
kołem się toczy
Z a g r a n ic z n y  w ę g ie l
płynie do Anglii

LONDYN, 25.7 (Obsł. wł.). Po raz 
pierwszy od strajku generalnego, jaki 
miał miejsce w 1926 roku, w dokach 
Swansee wyładowany został »węgiel z 
zagranicy. Minister Bevin oświadczył 
niedawno, że trzeba stwierdzić ze smut 
kiem, iż Anglia będąca niegdyś potęż­
nym krajem eksportującym, zmuszo­
ną będzie importować węgiel z za­
granicy. Pierwszy ładunek węgla przy 
będzie z Ameryki i użyty zostanie na 
liniach kolejowych na południu kraju.

Wielki polni
w Neapolu

NEAPOL, 25.7 (Obsł. wł.). W zakła­
dach węglowych w  Neapolu wybuchł 
olbrzymi pożar. Straty wynoszą oko­
ło miliarda lirów.

„Jedynym wyjściem z sytuacji — po 
wiedział Cripps — jest wzmożenie na 
szego własnego wysiłku i gotowość do 
ofiar, Nasze kredyty dolarowe wyczer 
pują się z alarmującą szybkością* 
Obecna sytuacja gospodarcza przedsta 
wia dla przyszłości naszej takie zna­
czenie, jak położenie Wielkiej Bry­
tanii przed inwazją w  roku 1944. To­
czy się walka o to, aby Wielka Bry­
tania zachowała swoją suwerenność 
gospodarczą“ .

LONDYN, 25.7. (PAP). Władze bry­
tyjskie obawiają się możliwości powtó 
rżenia się kryzysu węglowego z koń­
cem bieżącego roku. W związku z tym 
przygotowuje rząd Labour Party sze­
reg drastycznych zarządzeń, zmierza­

jących do uregulowania zużycia wę­
gla.

Minister pracy Isaaćks zapowiedział 
wprowadzenie z dniem 1 październi­
ka br. przymusowych „wahadłowych“ 
godzin pracy w  przemyśle brytyj­
skim. Rozporządzenie to ma na celu 
przesunięcie godzin pracy w  przemy­
śle z przeciążonych zwykle okresów 
doby 1 wyrównanie ilości zużytego w ę­
gla w  ciągu całej doby.

W najbliższym czasie projekt ustawy 
zostanie rozpatrywany przez senat.

WASZYNGTON, 24.7 (Obsł. wł.). — 
Przedstawiciel partii republikańskiej 
Karl Mundt przedłożył dziś w. Kongre­
sie projekt ustawy zmuszającej do re­
jestrowania się wszystkich członków 
partii komunistycznej i grup „kiera 
wanych, kontrolowanych lub będą 
cych pod panowaniem komunistów' 
jako zagranicznych agentów.

NOW Y JORK, 25.7. (Obsł. wł.). — 
Wiadomo, że podatek wyborczy w 
USA faktycznie pozbawia miliony 
ubogich Murzynów i białych w wie­
lu stanach południowych prawa gło­
sowania i że wielu innych Murzy­
nów nie może brać udziału w głoso­
waniu z powodu jawnego terroru.

Zgromadzenie ustawodawcze stanu 
Południowa Karolina zmieniło w ro­
ku ubiegłym wszystkie ustawy, doty­
czące wyborów pierwiastkowych.

Manewr ten ma na celu ustanowie­
nie zasady, że partia polityczna nie 
posiada „statutu prawnego" i dlatego 
może ogłosić się prywatnym klubem 
wyborczym". Oficjalni przedstawiciele 
partii demokratycznej ogłosili po tym 
swoją partię jako „klub prywatny" 
i powzięli uchwałę, że żaden Mu­
rzyn nie może wziąć udziału, lub gło­
sować w wyborach pierwiastkowych, 
na których wybiera się kandydatów 
partyjnych

Prasa donosi z Charlestone, że sę­
dzia sądu okręgowego Whareeng po­
wziął decyzję, głoszącą, tę obecnie 
partia demokratyczna „pełni funkcje 
społeczne" i dlatego nie może być 
klubem prywatnym 1 ograniczać pra­
wa członkowstwa tylko do białych

Twierdzą, że oficjalni działacze par­
tii demokratycznej zwrócą się z zaża­
leniem do sądu najwyższego USA.

NOWY JORK, 25.7 (PAP). Dziennik 
„New York Times" omawiając sy 
tuację w Indonezji stwierdza, że Ho­
lendrzy pragną uzyskać siłą to, czego 
nie mogli osiągnąć drogą rokowań 
Indonezyjczycy stoją na stanowisku, 
że należy zaprzestać działań wojen­
nych a trudno jest zrozumieć, dlacze­
go Holendrzy nie chcieli poddać sporu 
arbitrażowi. Rada Bezpieczeństwa po- 
winrra żljąć się sprawą Indonezji. 
Konflikt musi być, zlikwidowany, po­
nieważ, jeśli rozszerzy się on jeszcze 
bardziej, konsekwencje dadzą się od­
czuć w całej Azji.

„New York Herald Tribune“ stwier­
dza, że główna odpowiedzialność za 
wojnę spada na Holendrów.. Dziennik 
też wzywa do zlikwidowania sporu za 
pośrednictwem Narodów Zjednoczo­
nych.

LONDYN, 25.7 (PAP). B premier 
Indonezji dr Sutan Sjarir, znajdują­
cy się w Kalkucie, zwrócił się z ape­
lem o utworzenie międzynarodowej 
brygady ńa wzór brygady, która wal­
czyła w Hiszpanii. B. premier zamie­
rza udać się do Australii, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych, aby 
przedstawić opinii publicznej tych 
krajów sytuację w Indonezji

NOWE DELHI, 25.7. (Obsł. wł.). — 
Pandit Nefcru, przewodniczący kongre­
su indyjskiego przyjął wczoraj b. pre­
miera Indonezji Suttal Chariar. Pod­
czas wizyty Pandit Nehru oświadczył, 
że Indie udzielą wszelkiej pomocy In­
donezji, Nowa Azja nie będzie tolero­
wała tego, by państwa europejskie wy­
stępowały przeciwko jej narodom. 
Obecność armii zagranicznej jest o- 
brazą dla kontynentu azjatyczkiego. 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 
powinna przestać egzystować, o ile 
choć jeden z jej członków toleruje j 
dobne fakty lub pozostaje bierny w 
tej sprawie.

LONDYN. 25.7. (Obsł. wł-.). Komen­
tując wypadki w Indonezji „News Chro­
nicie“  pisze, że Holandia postępując na­
dal tak, jak to robi dotychczas, odłożyć 
może do nieskończbności zaprowadzenie 
porządku, pokoju i dobrobytu w Indo­
nezji.

Odrzucając propozycję arbitrażu, Ho­
landia pozbawiła się ostatnch argumen­
tów, jakimi mogłaby usprawiedliwić 
swoje postępowanie.

„Daily Herald" uważa, że jeżeli ope­
racje wojskowe doprowadzą do zapro­
wadzenia reżimu kolonialnego, to za­
mieszki przybiorą na sile a władze ho­
lenderskie będą ciągle zmuszane do 
zbrojnego tlumienią rewolty. Na zakoń­
czenie gazeta oświadcza, że wypadki w 
Indonezji są stratą gospodarczą dća ca­
łego świata, ponieważ potrzebuje on 
surowców Indonezji, w której panował­
by pokój.

Depesze g n tu  acyjne
z okazji $w ięłcf Odrodzenia

Z okazji Święta Odrodzenia 
wpłynęły dalsze depesze: .

Do Prezydenta Rzeczypospolitej F" 
skiej Bolesława Bieruta — od Istne*“ 
Inonu. Prezydenta Republiki Turec- 
kiej.

Do prezesa rady ministrów J. 
rankiewicza od Georga Dimitrowa- 
prezesa rady ministrów Ludowej Re­
publiki Bułgarii oraz od Marszałka 
Josipa Broz Tito, prezesa rady mini­
strów Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii. .

Do ministra spraw zagraniczny®“ 
Zygmunta Modzelewskiego — od Ru­
dolfa Llopis, prezesa rady ministrów 
i ministra spraw zagranicznych Re‘ 
publiki Hiszpańskiej, od V. M. Romana 
ministra spraw zagranicznych KeP“ ’ 
biiki Nicaragua oraz od J. Antom" 
Quirosa, ministra spraw zagrani**' 
nych Republiki El Salvador,

Wymieniu depesz
z okazy Sw.ęta Narodowego
Francji

Z okazji francuskiego święta naro­
dowego Prezydent Bierut wysiał ser- 
deczne życzenia prezydentowi Auri°- 
łowi i otrzymał odpowiednią odpo­
wiedź.

W c p r e z i k n l  
Zgr. Narodowego Bułgarii
o stosunkach 
między naszymi krajami

MO.SKWA, 25.7. (PAP). — Szef buł­
garskiej delegacji parlamentarnej, w1'  
ceprezydent Zgromadzenia Narodow*3 
go Bułgarii Rajko Damianów W r°z' 
mowie z korespondentem P A P  oświa® 

czył;„Porozumienie kulturalne i hancuj  
we między Polską a Bułgarią posiau3 
doniosłe znaczenie dla obu baszy3“ 
krajów, Przed wojną stosunki między 
naszymi narodami nie były oparte ® 
zdrowe podstawy. Nie znaliśmy Si? z° 
pełnie. W Bułgarii niewiele wiedziah3 
o Polsce, w Polsce prawie nic nie W i­
dziano o Bułgarii. Konwencja kultu­
ralna i umowa handlowa przyczyna 
się niewątpliwie do utrwalenia i roZ" 
woju naprawdę bratnich i przyjazny®“ 
stosunków".

Wiceminister Szyr
opuścił Sofię

SOFIA, 25.7. (Obsł. wł.). Wicemini­
ster Szyr, który przewodniczy! handl° 
wej delegacji polskiej w  Bułgarii, wy­
jadzie dziś ż Sofii, udając się do War­
szawy. Po jego wyjeździe rokowani* 
prowadzone będą między dwoma de­
legacjami. Podczas konferencji pras«' 
wej minister Szyr oświadczył, że prz®" 
bieg rokowań był zadowalający.

Rzqd grecki mobilizuje-
Irm ia faszystowska opiera się
na a m e ry k a ń s k a  uzbro emu i brytyjskich instruktorach

Amerykanie
angażujq Niemców
do służby 
w... arm i greckiej

BERLIN, 25.7. (Obsł. wł.). — Gazeta 
„Berlin am Mittag" donosi, że znajdu­
je się w posiadaniu wiadomości, we­
dług których emisariusze amerykań­
scy mają za zadanie zwerbowanie 
Niemców ze strefy angielskiej do służ­
by wojskowej w Grecji ł Turcji. Emi­
sariusze ci mieli już czynić poszuki­
wania w Kieł za byłymi technikami 
lotnictwa, pilotami i inżynierami. 
W strefie amerykańskiej, jak na przy­
kład w Bayreuth młodzi Niemcy mieli 
zostać zaproszeni do zaciągnięcia się 
do armii amerykańskiej.

Pożyczka USA dla Niemiec zachodnich
groźbą dla sprawy pokoju

BERLIN, 25.7, (Obsł. wł.). — Gazeta 
„Neues Deutschland" opublikowała 
dziś komunikat komitetu wykonawcze­
go socjalistycznej partii jedności, któ­
ry oświadcza m. inn., te pożyczka ame 
rykańska, przyznana Niemcom zachod­
nim pociągnie za sobą włączenie tego 
obszaru do bloku, zagrażającego spra­
wie pokoju i stworzy nowy ośrodek 
panowania reakcjonistów i military-

stów. „Zjednoczone Niemcy Demo­
kratyczne — czytamy w komunikacie— 
kierowane przez rząd centralny, były­
by szczęśliwe z otrzymania kredytów 
z zagranicy pod warunkiem, że pomoc 
ta nie będzie zagrażać rozwojowi Nie­
miec i nie uzależni ich gospodarczo 
od polityki zagranicznych mocarstw 
kapitalistycznych“ .

60.000 osób w Tuluzie
słuchało na wiecu Dolores Ibárruri

PARYŻ, 257. (PA P ). W Tuluzie odbył
się wiec demokratów hiszpańskich, w 
którym wzięło udział 60 tysięcy osób. 
Przemówienie wygłosiła sekretarka ge­
neralna hiszpańskiej partii komunistycz­
nej Dolores Ibarruri.

Po omówieniu wypadków w Hięzpa. 
Bis, począwszy od 1936 r. Ibarruri

przedstawiła prawdziwą sytuację rządu 
generała Franco. Podkreśliła ona, że u- 
strój faszystowski natrafia na coraz 
większe trudności. Strajk w Bilbao nie 
jest odosobnionym faktem, lecz je6t 
oznaką, że Ruoh Oporu działa i prowa­
dzi Hiszpanię ku wyzwoleniu.

ATENY, 25.7 (Obsi. wl.). Gazeta „V ra 
gi:ni“ , posiadająca tendencje prorządo- 
We, donosi dziś, że rada najwyższa obro 
ny narodowej i sztab główny postano­
wiły powiększyć stan liczebny armii grec 
kiej, przeprowadzając pobór nowych rocz­
ników. Podjęto również kroki celem za­
pewnieni« szybkiej dostawy amerykań­
skich materiałów wojennych.

Armia zreorganizowana przez eksper­
tów z angielskiej misji Wojskowej, do­
prowadzona zostanie ilościowo do stanu 
przedwojennego ze szczególnym uiwagię 
dnieniem jednostek artylerii górskiej i 
piechoty.

ATENY, 25.7 (Obsl. wł.). Prokurator 
w Atenach wydal nakaz aresztowania Ni 
colasa Zacha-riadesa, sekr. gen. partii ko­
munistycznej, Partsalidesa, sekretarza 
generalnego organizacji EAM i Porphy- 
rogenisa, przewodniczącego komisji K on , 
troli partii komunistycznej. Nakazy prze [

kazane zostały władzom bezpieczeństwa. 
Rząd przewiduje również powzięcie kto- 
ków celem wydania demokratów, którzy 
przebywają obecnie zagranicą.

ATENY, 25.7 (Obsl. wl.). Podkomisja 
śledcza ONZ jx> zakończeniu przesłuch1" 
wania świadków, zebrała się wczoraj iw 
tajne posiedzenie, na którym opracowa­
ny zostanie raport o sytuacji na granicy 
albańsko - greckiej. Raport wysiany l ° ' 
stanie bezpośrednio z Janiny.

NOWY JORK, 25.7 (Obsl. wl.). Fran­
cja, Australia, Kolumbia, Syria i Belg13 
opowiedziały się wczoraj za utworze­
niem „m alej" komisji śledczej na Bałka­
nach, w związku z czym wydaje się. ze 
propozycja Stanów Zjedn, przewidują3 
utworzenie komisji, składającej s lf z 11 
członków, zostanie odrzucona w o®!3’ 
tecznym głosowaniu na Radzie Bezp'e" 
czeństwa.

Ramadier przygotowuje rekonstrukcję rzędu
prasa paryska o zamiarach premjpra

PARYŻ, 25.7. (Obsł. wł.). -  Cała 
prasa paryska rozważa sprawę ewen­
tualnej rekonstrukcji rządu Ramadier.

„Parisien Libere" pisze, że Ramadier 
wykorzysta przyszłe wakacje parla-

»t„Sen o władzy
gen. de Gaułle’a
Jeszcze nie ma propozycji 
a już sławia warunki

PARYŻ, 25.7. (Obsł. wł.). — Gazeta 
„Liberation“ zastanawia się dziś nad 
tym w jaki sposób generał de Gaulle 
zamierza dojść do władzy. W związku 
s tym. gazeta pisze, że generał de 
Gaulle tak sobie wyobraża stan rzeczy 
w przyszłości: na jesieni nastpi nieu- 
niknienle silny kryzys finansowy, co 
zmusi prezydenta Republiki zażądać 
od gen. de Gaulle‘a utworzenia rządu 
„zbawienia narodowego". Jako waru 
nek generał zażąda reformy konstytu­
cji w sensie wzmocnienia władzy pre­
miera. Na żądanie to odpowiedź ma 
być doręczona w przeciągu 48 godzin,

mentarne celem przeprowadzenia zmi®' 
ny rządu. „Liberation" twierdzi, 
Ramadier zamierza ograniczyć R°sć 
ministrów.

Zdaniem tego pisma główne linie re' 
formy rządowej mają się przedstawi80 
następująco: wzmocnienie władzy Pre* 
miera, zniesienie ministerstw stanu, 
utworzenie jednego ministerstwa obro­
ny narodowej (zamiast dotychczaso­
wych armii, marynarki i rolnictwa), 
poszerzenie okręgów administracyJ" 
nych z jednoczesnym zmniejszenie"8 
ilości prefektur, zniesienie minister­
stwa gospodarki narodowej, utwórz"" 
nie wielkiego ministerstwa handlu 1 
przemysłu.

Znów wybuch
w kopalni w USA

CHICAGO. 25.7, (Obsł. wl.). W kop31' 
ni węgla „Old Ben" w pobliżu Frank 
ford (stan Illinois) nastąpiła eksploU3, 
Przyczyny wybuchu nie są dotychcz3S 
z-nane. Wybuch nastąpił w galerii, g ó **  
pracowało 20 górników. Pięciu z nieb O* 
dało się wydobyć na powierzchnię.



Sfr. S

Straszą u p io ry  »Chorej Kasy«
Stosunki w Ubezpieczalni muszq ulec zmianie

Zniszczony dorobek lat przed­
wojennych i obcięte kredyty in­
westycyjne. Brak sprzętu lekar- 
Kkiego, urządzeń szpitalnych i 
^natoryjnych, brak mieszkań 
Qla lekarzy — budowa lecznictwa 
społecznego od samych podstaw, 
w jednych miejscowościach by- 
*° gorzej w innych lepiej. — Pa­
miętamy warunki, w jakich roz­
poczynała pracę Ubezpieczalnia 
Społeczna po zakończonej woj- 
n'c, wiemy o trudnościach, o 
ofiarnej pracy wielu setek pra­
cowników, znamy kłopoty finan­
sowe, z jakimi boryka się kie- 
r°Wnictwo Ubezpieczalni. Z ra­
dością notujemy nowe osiągnię­
cia i wszelkie przejawy zmierza­
jące do upowszechnienia leczni­
ctwa, do zapewnienia należytej 
opieki lekarsk!ej wszystkim lu­
dziom pracy.

Wiemy, że Ubezpieczalnia roz­
porządza dziś 21 zakładami lecz­
nictwa klimatycznego — wobec 
9 przed wojną, wiemy, że w 54 
sanatoriach Ubezpieczalni leczyć 
się będzie 3 razy więcej chorych 
niż przed wojną,' nie zapomina­
my o imponującej liczbie dwóch 
milionów udzielonych porad le­
karskich itd. Z uznaniem przy-

f l MARGINESIE
Hitlerowiec chce 

zabierać głos
W ostatnim „Tygodniku Warszaw­

skim”  tak pisze p. Jerzy Braun, czo- 
publicysta tego pisma:

„Marksizm należy do przejściowej 
epoki walki z kapitalizmem. Nauka we­
spół z techniką toruje drogę epoce no- 
teej, owej kulturze przyszłości, której 
»ręby —  po urzeczywistnieniu społecz­
nej sprawiedliwości —  podźwigme ku 
niebu Miłość” . _

P. Jerzy Braun nie zawsze był tak 
„miłośnie”  nastrojony i  nie zawsze był 
takim entuzjastą „urzeczyihtśtnienia 
Sprawiedliwości społecznej” .

Parę jego wypowiedzi przypomniał 
Ostatnio Sław w niedzielnym wryciu 
'Warszawy” .

W  szmatce hitlerowskiej, wydawanej 
** języku polskim pt. „iMerkuriusz P o l­
ski Ordynaryjny”  p. J E B Z T  B R A U N  
pisał np. o hitlerowskim ober-agencie na 
Rumunię, K O R N E L IU S Z U  CO DRE­
AN U :

jęliśmy również decyzję Mini­
sterstwa Pracy i Opiek' Społecz­
nej w sprawie liberalnego stoso­
wania pewnych przepisów. usta­
wy o rentach wdowich.

Postęp jest niewątpliwie po­
ważny i chociaż bardzo wiele, 
jest jeszcze do zrobienia* osiąg-' 
nięcia na wielu odcinkach są 
istotnie duże.

Ale czy niektórzy kierowrrcy 
Ubezpieczalni zajrzeli kiedyś do 
poczekalń1 lekarzy, czy stanęli 
przed okienkami urzędników, za­
łatwiających 6prawy rent i zasił­
ków,. czy nastawili ucha. na nie­
ustanne, powszechne skarg' na 
działanie Ubezpieczalni? Czy 
spróbowali odpowiedzieć sobie 
kiedyś na pytanie, dlaczego 
Ubezpieczalnia jest wciąż jeszcze 
instytucją tak — mówiąc najde­
likatniej —  niepopularną, dlacze­
go mimo . rozszerzającej się 
wciąż sieci przychodni, mimo 
względnie dobrego ich zaopa­
trzenia, mimo współpracy wy­
kwalifikowanych lekarzy, czło­
wiek pracy nawet poważnie cho­
ry z taką niechęcią korzysta z 
ubezpieczalnianej pomocy? Dla­
czego wreszcie w statystykach 
korespondencji redakcyjnych, w 
dziale skarg na instytucje, Ubez- 
pieczatnia wciąż jeszcze zajmuje 
niezaszczytne pierwsze miejsce?

Wyprzedzając dalsze wywody, 
stwierdźmy krótko: w wielu dzia- 
łech Ubezpieczalni, wielkiej in­
stytucji powołanej do pieczy nad 
zdrowiem ludzi pracy, wciąż 
jeszcze straszy upiór niesławnej 
pamięci Kasy Chorych, wciąż 
jeszcze pokutują obyczaje żyw­
cem przeniesione z Ubezpieczal­
ni przedwrześniowej.

W instytucji, której wyłączni© 
celem jest troska o człowieka, 
opieka nad człowiekiem, zapo­
bieganie chorobom i leczenie w 
chorobie; w instytucji, gdzie 
człowiek jęst treścią całej pracy 
i sensem istnienia, spotykamy się 
wciąż jeszcze —  i to bardzo 
często — z brakiem szacunku 
dla człowieka, z lekceważącym 
stosunkiem do pacjenta i pod­

opiecznego. Zarzuty to poważ­
ne, zarzuty, które krzywdzą być 
może niejednego funkcjonariu­
sza Ubezpieczalni, ale tym nie 
mniej, zarzuty prawdziwe.

Sięgnijmy do przykładów.
Epidemia grypy, biura i urzę­

dy opustoszałe, lekarze przeła­
dowani pracą. W tych warun­
kach nic . dziwnego, że pacjent 
długo czeka na przybyć'© leka­
rza, że pomoc nie przychodzi 
tak szybko, jakby 6obie chory 
życzył. Ale co usprawiedliwia 
takie fakty jak odsyłanie pa­
cjenta, zgłaszającego się na le­
czenie ambulatoryjne, od leka­
rza do lekarza, jak błędne infor­
mowanie o zasięgu obwodu le­
karskiego, jak przerzucanie cho­
rego, gorączkującego człowieka 
z dzielnicy na dzielnicę, z piętra 
na piętro?

Takie fakty nie były spora­
dyczne: kto tu ponosił winę, co 
powodowało taki stan rzeczy? 
Odpowiedź jest jedna: winna 
była ogólna atmosfera, panująca 
w Ubezpieczalni, winien był ów 
przysłowiowo lekceważący sto­
sunek do człowieka, przenikają­
cy aż do najniższego personelu.

Być może miała rację asy­
stentka lekarza, odmawiająca 
pomocy n ¡©należącemu do dane­
go obwodu gorączkującemu cho­
remu — istniejące przepisy po­
winny być respektowane. Ale ta 
sama urzędniczka mogła być 
wyposażona w dokładny sp;s 
ordynujących lekarzy, powinna 
była wiedzieć, do którego ośrod­
ka pacjenta skierować, poinfor­
mować go o prawach i obow;ąz 
kach, życzliwie dopomóc.

*A sama Ubezpieczalnia, czy nie 
powinna była postarać się o to, 
by oddany jej pieczy pracownik 
był dokładnie i zawczasu poin­
formowany o adresie swego le­
karza domowego, by wydane 
instrukcje i plakaciki informa­
cyjne zostały na właściwym 
miejscu wywieszone i doprowa­
dzone do wiadomości ubezpie­
czonych? Ile komplikacji choro­
bowych, ile tragicznych wypad-

ków, ile straconych dni pracy 
dało w wyniku to suche, for­
malne, biurokratyczne podejście 
do czlow'eka?

To było zjawisko masowe. 
A oto-kilka, z wielu indywidual­
nych ilustracji do tej samej tezy.

Pisze nam Anton Henryk z 
Milkowa. Pisze spokojnie, rze­
czowo, zastanawiając się tylko, 
jak takie rzeczy są w jego Pol­
sce, w Polsce Ludowej możliwe:

„5 sierpnia 1946 r. pracując w go­
dzinach nadliczbowych dla zakoń­
czenia specjalnie ważnej pracy, 
w odległości stu metrów od fabry­
ki, z powodu oberwania się koła od 
traktora, uległem wypadkowi tak 
fatalnie, że straciłem prawą nogę. 
Mam na utrzymaniu żonę i dwoje 
dzieci małoletnich, a sam obecnie 
posiadam lat 22 — do tej pory, 
a już rok będzie na 5 sierpnia — 
NIE DOSTAŁEM ŻADNEGO ZA­
OPATRZENIA OD ZAKŁADU 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH WE 
WROCŁAWIU. Nie mogę sobie wy­
tłumaczyć, że ze sprawą człowieka 
pracy można zwlekać tak długo, 
a renta i proteza pomogłyby mi 
w dalszym prowadzeniu mego ży­
cia“.

Cóż dodać do tego listu? 
Inwalida pracy, człowiek, .któ­

remu Z TYTUŁU PRAWA, bez 
żadnej wątpliwości naieży się 
renta i proteza. Sprawa, zdawa­
ło by się, zupełnie jasna dla naj- 
bardzej suchego nawet formali- 
sty. Sprawa ciągnie się już rok. 
Pełny rok. Obrosła już pewnie 
w papierki, numery, wyjaśnie­
nia i opinie, poza którymi: znik­
nął z oczu tępym biurokratom ży­
wy, dwudziestodwuletni człowiek, 
zdolny jeszcze do pracy, a dziś 
zbiedzony, zgorzkniały i mający 
pełne prawo do zwątpienia w 
sprawiedliwość społeczną, j 

Inny przykład —  już mmej 
jaskrawy, mniej krzyczący* ale 
również dobrze ilustrujący papier­
kowy stosunek do człowieka.

Przy budującym się moście w Ze­
grzu znalazło pracę 86 robotników 
z okolic Serocka. S.PJB,, prowadzą­
ce roboty ubezpieczyło ich w War­
szawie, podczas gdy Ubezpieczalnia 

1 w Serocku należy administracyjnie 
do Ciechanowa. Miejscowy lekarz 
opłacany Jest jedynie za dwie go­
dziny pracy dziennie i nie może

Na półce z książkami

w tym czasie załatwić nadprogra­
mowych pacjentów. Zwrócił się do 
Ubezpieczalni w Ciechanowie o za­
angażowanie go na jeszcze jedną 
godzinę dziennie. Odpowiedź od­
mowna. W wypadku więc choroby, 
robotnik spod Serocka jedzie do 
Warszawy, wydając na taką zdro­
wotną wyprawę poważną część swe­
go tygodniowego zarobku. Wpraw­
dzie miejscowy lekarz ma ludzki 
stosunek do pacjentów i w ra2ie wy­
padku chętnie udziela pomocy, ale 
jak słusznie pisze nasz informator, 
robotnikowi przykro iść, gdy wie. że 
lekarz pracuje za darmo.

Ubezpieczalnia prawdopodob­
nie jest formalnie w [»rządku: 
niewątpliwie istmeje szereg 
sztywnych przepisów, nie zezwa­
lających na zwiększenie ilości 
godzin pracy lekarza; przy znacz­
nym natfret wzroście ilości pod­
opiecznych; niewątpliwie setki 
paragrafów uzasadnią, że słusz­
ne jest kierowanie pacjenta z 
Serocka do Warszawy; prawdo­
podobnie niejeden z pracowni­
ków Ubezpieczalni w najlepszej 
wierze uzna wysuwanie preten­
sji za szukanie dziury w całym. 
Ale i tu za martwymi literami 
prawa, w ciasnocie zielonych 
stolików, zniknął sprzed oczu 
ubezpieczalnianych urzędnfców 
ŻYWY CZŁOWIEK, ROBOTNIK, 
BUDOWNICZY NOWEJ POLSKI.

Ograniczamy się do kilku przy­
kładów — dostatecznie chyba 
wymownych. Referujemy zagad­
nienie, rejestrujemy fakty. Nie 
używamy mocnych stów. Prag­
niemy jedynie pomóc Ubezpie­
czalni w przełamaniu niechlub­
nych tradycji, pragniemy dopo­
móc w zaprowadzeniu nowego 
stylu pracy, w tej, tak ważnej 
instytucji. Będziemy publikowali 
nadsyłane nam skargi, będziemy 
domagali 6ię wyjaśnień i słusz­
nych decyzji. Wierzymy, że za­
równo wszyscy nasi czytelnicy 
—«gjbęłBpiećżenłę»?1. jaki Lakierów*, 
nictwo oraz pracownicy Ubez­
pieczalni Społecznej, poprą nas 
w tej walce z upiorem dawnej 
„Chorej Kasy“ , ze złą tradycją 
sanacyjnego poniewierania czło­
wiekiem.

E. D.

Dw a to m y , k tó re  tr z e b a  p r z e s tu d io w a ć ’ ’
„CORNEL1US CODREANU NIE 

B YŁ  Z W Y K ŁY M  ŚM IERTELNI­
KIEM. Comelius Codreanu zawinił 
MOZĘ w  niejednym, PRZELAŁ 
ZB YT W IELE K R W I W  SWEJ PO ­
RYWCZOŚCI MŁODZIEŃCZEJ. A le 
Comelius Codreanu był bohaterem 
narodowym, jednym z tych, którzy 
Występują do walki nie w  unię in­
teresów politycznych swego narodu, 
lecz w  imię jego prawdy dziejowej, 
PO SŁANN ICTW A“ .

0 zwycięstwie agenta hitlerowskiego, 
kata narodu hiszpańskiego gen. F R A Ń  
CO, p. J E R Z Y  B R A U N  pisał:

„Dramat hiszpański kończy się 
„happy ciulem'1. DOBRO zwycięża, 
„CZARNE CH ARAKTERY“ Z N IK A  
JĄ  SROMOTNIE ZE SCENY“ .

Wreszcie o polityce zagranicznej Pol 
s'Ki pisał p. Jerzy Braun (w październi- 
k«  1938 r .):

„Polska może i powinna szukać 
zbliżenia Z NIEM CAM I, jako Z 
CZYNN IK IEM  M ORALNIE ZDRO 
WSZYM, IDEOWO BLIŻSZYM  I
b a r d z ie j  d y n a m i c z n y m  niż
tzw. „mocarstwa demokratyczne“, 
rządzone przez masonerię“ .

Ktoś mógłby myśleć, że p. Jerzy Bra- 
był faszystą i  zmienił się dopiero 

Wedy, kiedy faszyzmowi wybito zęby 
i, to wybito dokumentnie.

Naszym zdaniem byłoby to twierdze­
nie niesłuszne. P . Jerzy Braun nie zmie­
l i ł  się. bowiem w istocie rzeczy od 
°u>ych czasów, kiedy piał hymny na 
cl‘Wałę Codreanu czy Franco i zaleóał 

jak stara ladacznica do Hitlerow- 
skiej Trzeciej Rzeszy. Pozostał ten 
sam.

Tak jak wtedy N IE N A W ID Z I  
M A R K S IZ M U  i zwalcza go wszelkimi 
Metodami.

Tak jak wtedy swą obronę wstecz- 
^ictuia okrywa słodkawą „dętologią”  i 
**«puszonymi, „wiecznymi” frazesami.

Prawda —  jest dziś mniej wojowni­
cy . Ale to zmieniły się czasy, nie on. 
T° nie' jego zasługa, to jego N IE ­
SZCZĘŚCIE.

Pozostaje otwartym tylko jedno py- 
łanie: po co brukać się rzeczową polemi 
k()  z C H W A LC A  H IT L E R O W S K IC H
A g e n t ó w , z t u b ą  h i t l e r o w ­
s k i e j  P R O P A G A N D Y  w Polsce. Zda 
•le się nam, że gdyby tow. Sokorski znał 

ouiane przez Sława wypowiedzi, p. 
° rauna, nie wdałby się z nim w dysku-
*lę.

Z  hitlerowcami nie dyskutuje się. H i- 
Cfrowców P R Z Y G W A Ż D Ż A  S IĘ  —  i

Spółdzielnia Wydawnicza „Książ 
ka“ dokonała poważnej pracy. 
Dwa tomy (komplet) „Dziel Wy­
branych“  Karola Marksa, które 
leżą przed nami -— to wielki 
wkład w dzieło podnies;enia 
świadomości polskich mas ludo­
wych, w dzieło wyjaśniania — 
zwłaszcza szerokim masom no­
wych członków partii robotni­
czych — peperowców i.pepesow- 
ców — 'deologii naukowego so­
cjalizmu, ideologii marksizmu.

Jak często napotykamy w dy­
skusjach, nawet w dyskusjach 
z towarzyszami na zarzuty, któ­
re świadczą tylko o  jednym: że 
ci towarzysze po prostu nie zna­
ją marksizmu, że „polemizują“ 
z naukowym socjalizmem, nie 
zapoznawszy s'ę uprzednio' z je­
go zasadniczymi tezami. A 'za­
poznać się z naukowym socja­
lizmem, z marksizmem najłat­
wiej, gdy się 6ięga do źródeł — 
do dzieł Marksa i Engelsa.

Wybór dzieł Marksa i Engelsa 
—  uzupełniony niektórymi pra­
cami Lenina i Stalina —  doko­
nany został właśnie pod kątem 
wszechstronnego zaznajomieni a 
czytelnika z jiaukowym socja­
lizmem.

W pierwszym tomie, na wstę­
pie niejako, mamy prace cha­
rakteryzujące ogólnie Marksa 
i marksizm. Mamy w:ęc kla­
syczną już, niesłychanie zwięzłą, 
niesłychanie popularną a zara­
zem ściśle naukową i obejmują­
cą wszystkie najważniejsze za­
gadnienia marksizmu pracę Le­
nina „Karol Marks“ , Obok niej 
mamy pracę Stalina „O mate-

*) KAROL MARKS: „Dzieła Wybra­
ne". T. I i II (str. 491 plus 531). War- 
«zawą—Łódź, 1947.

rializmie dialektycznym 1 histo­
rycznym“ , klasyczne już dziś 
ujęcie tego niezwykle trudnego 
tematu, równe pracy leninow­
skiej, jeśli idzie o zwięzłość, 
jasność i trafność wykładu.

Jeśli te dwie prace mówią 
nam o ideowej treści marksizmu, 
to wspomnienia Liebknechta i La 
fargue‘a o  Marksie dają nam 
Marksa - człowieka, Marksa — 
w życiu codziennym, powiedzie­
libyśmy niemal —  Marksa w 
pantoflach. „Nie ma wielkiego 
człowieka dla jego służącego“ — 
mówi francuskie przysłowie. 
Jedną z cech wielkości Marksa 
było to, że był on wielki nawet 
dla swoich najbliższych, dla tych 
którzy widzieli go w codziennym 
życiu. Wielki — to nie znaczy 
ani nudny ani napuszony. Marks 
umiał się bawić, umiał odpoczy­
wać, umiał być człowiekiem, 
zwykłym człowiekiem pomiędzy 
innymi zwykłymi ludźmi. Ale 
umiał to robić, nie przestając 
być sobą, nie przestając być 
WIELKIM CZŁOWIEKIEM. O 
tym właśnie opowiadają Lieb­
knecht i Lafargue.

Ich wspomnienia mogą służyć 
niejako za wytchnienie dla. czy­
telnika. który zabierze się po­
ważnie do pracy nad dziełami 
Marksa. Bo tuż po nich przy­
chodzą prace zasadnicze.

„Manifest Komunistyczny“ i 
„Rozwój socjalizmu ód i topu do 
nauki“ pozostają po dziś dz;eń 
podstawowymi dokumentami nau 
kowego socjalizmu. Jasne i zro­
zumiale dają one główne twier­
dzenia naukowego socjalizmu, 
twierdzenia, które dziś, w sto lat 
z górą po ogłoszeniu Manifestu, 
pozostają tak samo słuszne i tak

samo prawdziwe, jak wtedy. 
Czytając Manifest —  lepiej ro­
zumiemy to, co dzieje się u nas 
dzisiaj, co dzieje się w nasze 
dni. „Rozwój“ , napisany przez 
Engelsa, mówi nam o źródłach 
naukowego socjabzmu, wskazu­
je na nieunikniony charakter 
zwycięstwa klasy robotniczej.

Reszta pierwszego tomu po­
święcona jest dwom zagadnie­
niom: teorii ekonomicznej mark­
sizmu i teorii materializmu dia­
lektycznego. Zwłaszcza., na te 
ostatnie ustępy chcielibyśmy 
zwrócić uwagę studiujących 
„Dzieła“ towarzyszy. Materia­
lizm dialektyczny — to nasza, 
marksistowska metoda myślenia, 
metoda badania, metoda pracy. 
Opanować materializm dialek­
tyczny — to znaczy stać się dq- 
brym marksistą, nie tylko z 
sympatii, nie tylko z wierności 
dla sprawy ludu pracującego, 
ale przede wszystkim z przeko­
nania, ze świadomości, z jasne­
go zrozumienia rzeczy.

Prace historyczne Marksa i 
Engelsa, zamieszczone w pierw­
szej części tomu drugiego — to 
zastosowanie materializmu dia­
lektycznego do konkretnego ma­
teriału dostarczonego przez dzie­
je. Niezależnie od artystycznego 
nieraz — jak np. w „Osiemna­
stym Brumaire‘a Ludwika Bona­
parte“ — ujęcia tematu, zawie­
rają one wiele uwag, po dziś 
dzień aktualnych.

Na szczególną uwagę zasłu­
gują wyjątki z listów Marksa i 
Engelsa, zatytułowane: „W  wal­
ce o partię proletariacką“ . Wy­
nika z nich jasno i niedwuznacz­
nie, jak olbrzymią wagę przy­
kładali Marks i Engels do OR­

GANIZACJI klasy robotniczej, 
do ŚWIADOMOŚCI IDEOWEJ
czołowego oddziału klasy robot­
niczej, jak dalecy byli od teoryj­
ki, że „socjalizm przyjdzie i tak, 
niezależnie od naszej woli“ , po­
dawanej niekiedy za pogląd mark­
sistów.

*  « *

„Dzieła Wybrane“ Marksa i 
Engelsa sa książką, którą należy 
St u d io w a ć . Właśni© studio­
wać, a nie tylko czytać Studio­
wać — to znaczy: wpierw prze­
czytać jedną z zawartych w nich 
prac, potem przemyśleć ją grun­
townie, zrobić sobie notatki, 
przejrzeć te notatki, skontrolo­
wać, czy się zapamiętało jej za­
sadnicze myśli, a potem dopiero 
iść dalej, zacząć następną.

Jesteśmy partią, opartą o 
światopogląd marksizmu. Chce­
my , wychować wszystkich człon­
ków naszej partii w tymi świa­
topoglądzie. Więcej — wiemy, 
że ten światopogląd stwarza 
podstawę jedności klasy robot­
niczej, podstawę jedności ideolo­
gicznej PPR i PPS na gruncie 
marksizmu, na gruncie naukowe 
go socjalizmu. Ta jedność może 
być osiągnięta tylko wtedy, któ- 
dy peperowcy. i pepesowcy opa­
nują teorię marksizmu.

Dlatego wydanie ,,Dz:e! Wy­
branych“ Marksa ¡< Engelsa 
przyszło nam właśnie w porę.

Podkreślmy, na zakończenie, 
piękną szatę zewnętrzną, jaką 
.„Książka“ nadała \Vydanym przez 
się „Dziełom“ Marksa i Engelsa.

Każdy świadomy peperowiec 
powinien nie tylko nabyć „Dzie­
ła Wybrane“ Marksa i Engelsa, 
ale także zabrać się solidnie do 
ich studiowania! R. W.

NA TEMATY
M I S

Trudny koniekt
Wzywaliśmy do współpracy ze Spo­

łecznymi Komisjami Kontroli Cen, do 
ujawniania paskarzy i spekulantów, 
do sygnalizowania o wykroczeniach 
przeciw obowiązującemu cennikowi ^

Apel był słuszny i znalazł szeroki 
oddźwięk w  społeczeństwie. Ale... Jest 
„ale“ i to poważne. Ludzie nie wiedzą, 
dokąd składać zażalenia, gdzie meldo 
wać o przestępstwach. Milicja, do kto 
rej się zwracają, odmawia na ogól 
spisania protokółu, twierdząc zda­
niem naszym niesłusznie — że walka 
ze spekulacją i drożyzną prowadzona 
jest tylko przez Komisje Społeczne i 
Komisje Specjalne. A  instytucje po­
wołane z mocy ustawy do walki o 
obniżkę cen, choć prowadzą działal­
ność ożywioną i skuteczną, nie zdążyły 
się w  nawale pracy dostatecznie zarek 
lamować. Ujawnienie wszystkich 
punktów i zobowiązanych i uprawnio 
ńych do przyjmowania skarg i meldun 
ków, podanie adresów i godzin urzędo 
wania, to sprawa niecierpiąea zwłoki.

To jednak nie wystarczy. Aby akcja 
stała się na prawdę masowa i pow­
szechna, trzeba wyjść naprzeciw pe­
tentowi, trzeba ułatwić mu złożenie 
zameldowania, trzeba pomóc w  wypeł­
nieniu obowiązków. K ilka dzielnico­
wych Rad Narodowych i Delegatur 
Komisji Specjalnej to za mało na duże 
miasto. Nie każdemu zechce się ma­
szerować od miejsca przestępstwa do 

! urzędowego punktu zgłoszeń — takie 
; postawienie sprawy pachnie biuro­
kracją. Każda rada zakładowa, każda 
komórka fabryczna powinna być łącz 
nikiem między interesantem a Komisją 
Specjalną. Posterunki M ilicji powinny 
być pouczone o obowiązku przyjęcia 
zameldowania o przekroczeniu cennika 
i przekazania drogą służbową danych 
do Komisji Specjalnej.

Prasa w całej Polsce na widocznych 
I miejscach powinna zamieszczać adresy 
.Społecznych Komisji Kontroli Cen. W 
codziennych komunikatach radiowych 
winny być zawarte informacje na ten 
temat.

Pod rozwagę miarodajnych czynni­
ków podajemy pomysł naszego czytel­
nika TOW. SIERADZAN A, który pro­
ponuje umieszczanie w  różnych czę­
ściach miasta specjalnych skrzynek 
na korespondencję do Komisji Specjał 
nej. Inny nasz towarzysz proponuje 
zwolnienie od opłat pocztowych kore­
spondencji, kierowanej do Komisji 
Specjalnej.

Walka o obniżkę cen zaktywizowała 
społeczeństwo; walka ta jest popular­
na jak może żadna inna. Nie wolno 
ganić tego zapału — front trzeba 
rozszerzyć, wciągnąć do walki cale 
społeczeństwo, a przede wszystkim 
ułatwić tę walkę.

Wymowa żelazo 
i logika stali

W  prasie krajowej rozeszła się nie­
mal bez echa informacja, która zasłu­
giwała na powszechną uwagę: Polski 
przemysł hutniczy osiągnął w  czerwcu 
przedwojenną produkcję wyrobów wal 
cowanych. Szeroka opinia nie zdaje so 
bie w  pełni sprawy z w agi tej produk­
cji w  naszym życiu gospodarczym. Wy 
roby walcowane są najbardziej roz­
powszechnioną postacią zużycia żelaza. 
Tempo naszej odbudowy, tempo wzro 
stu produkcji parowozów i wagonów, 
obrabiarek i maszyn włókienniczych 
jest uzależnione od ilości wyrobów 
walcowanych, dostarczonych każdora • 
zowo przez hutnictwo. Bez wyrobów 
walcowanych nie jest możliwa produk­
cja maszyn i narzędzi rolniczych, 
przedmiotów^ gospodarstwa domowego, 
galanterii metalowej 1 co najważniej 
sza — materiałów' budowlanych. Bez 
dostatecznej ilości wyrobów walcowa 
nych nie może się odbudować i sam 
przemysł hutniczy.

Hutnicy polscy od pierwazej ehw'ili 
dokładali maksimum wysiłków, "żeby 
odbudować zniszczone i zużyte wal­
cownie.

Wysiłek hutników uwieńczony zo­
stał pierwazym wielkim sukcesem. W 
przededniu rocznicy Manifestu Lipco 
wego zameldowali oni o wykonaniu 
planu pierwszego półrocza w  dziedzi­
nie produkcji walcówki w 107-3 proc., 
a planu czerw cowego w wysokości pra 
wie 120 proc.

Produkcja walcôw'ki wynosiła w  cią­
gu 6 miesięcy 1938 roku 562,8 tys. ton.
W  I półroczu 1945 roku produkcja ta 
wynosiła niespełna 61 tys. ton, a więc 
zaledwie 10,8 proc. przedwojennej. W 
I  półroczu 1946 r. 366,9 tys. ton, czyli 
65 proc. przedwojennej.

W czerwcu huty wyprodukowały po 
nad 93 tys. ton wyrobów walcowa­
nych, a więc tyle, ile przeciętnie mie­
sięcznie w 1938 r.

Wymowa tych sukcesów występuje 
z całą siłą, jeśli porównamy obecne 
tempo odbudowy z tempem po pierw­
szej wojnie światowej. W 1913 r. poi 
skie hutnictwo pod zaborami w'yprodu 
kówało 1.244.000 ton wyrobów walco­
wanych. W pierwszych latach po woj 
nie nie było nawet mowy o osiągnię­
ciu tego poziomu, mimo iż zniszcze­
nia były minimalne. A le i w  <łtach 
najlepszej koniunktury' poziom sprzed 
pierwszej wojny nie został osiągnięty.
W szczytowj'm roku koniunktury, 1928, 
produkcja walcówki w'ynosiła 1.160.000 
ton.

Taka jest wymowa zestawienia 
dwóch metod odbudowy kraju, dwóch 
metod rozwaju gospodarczego.

Przedwojenne liczby nić są dla nas 
fetyszem. Hutnicy nie spoczną, dopóki 
obecne ilości produkcji walcówki nić 
zostaną podwojone i potrojone.
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Potrzeby rosną -  szkoła musi im sprostać
U chw ały Kom isji O św iatow ej MRN

Kronika Wybrzeża

W ub roku szkolnym czynne dzane przez GDO. Przeciekające 
' były w Gdańsku 32 szkoły po-1 dachy, brak wody, czy ubikacji
wszechne, do których w trzech 
zmianach dziennych uczęszczało 
ponad 15.000 dzieci. Poza tym 
z budynków szkól powszechnych 
korzystały również szkoły zawo­
dowe, z których zaledwie jedna 
ma własny budynek.

Budynki szkolne, mimo wielu 
wysiłków zarówno ze strony Za­
rządu Miasta, jak nauczycielstwa 
' komunikatów radzieckich, dość 
często nie odpowiadały wymaga­
niom. Nie zdołały usunąć wszyst­
kich braków remonty, przeprowa-

to są zjawiska nagminne i do­
piero Wydział Oświaty Zarządu 
Miejskiego, korzystając z 12,2 mil. 
zł przeznaczonych na remonty, 
przeprowadzając je systemem 
gospodarczym, zdołał nieco po­
prawić sytuację.

Jest to jednakże kroplą w mo­
rzu potrzeb, tymbardziej, że po­
trzeby te rosną t każdym dniem. 
W roku szkolnym 1947-48 będą 
już wprowadzone ósme klasy, 
przybędzie nowy rocznik do nauki, 
wszystko to wywołuje potrzebę 
zwiększenia ilości izb szkolnych,Przed otwarciem MTG

Stoiska i dekoracja wnętrz
Zarówno w Gdyni, jak i w  Sopocie, 

zabudowa wyznaczonych pod Targi te­
renów posuwa się w  szybkim tempie na­
przód. Główne pawilony na obu terenach 
(w  Sopocie według projektu prof. Pro- 
haski, zaś w Gdyni w g  projektu mż. 
arch. A. Forkiewłcza) są już całkowicie 
wykończone i przyjęte przez działające 
z urzędu komisje techniczno - budowla­
ne, i pożarnicze.

W pawilonach tych podjęta została 
przez, poszczególnych wystawców budo­
wa stoisk, według zatwierdzonych przez 
komisję artystyczną projektów.

W ciągu bieżącego tygodnia ma zna­
leźć się pod dachem murowany pawilon 
Rzemiosła na terenie „B “ , w Sopocie, a 
w  Gdyni obszerna dobudówka do zaję­
tego przez „Społem“ budynku Gal‘u, w 
którego najbliższym sąsiedztwie, wzdłuż 
Mola Reprezentacyjnego umieszczą się 
stocznie okrętowe i rybackie.

Pod koniec bieżącego tygodnia, jak

należy się spodziewać, powstaną pawi­
lony i kioski prywatne na obu terenach.

Nad całością prac architektoniczno - 
budowlanych czuwa naczelny architekt 
MTG, inż. Tadeusz Nowakowski.

Sobota, dnia 26 llpca 1947 
na fali 1339 m.

*Ud. Pr7Sy71?ot7cZijad07m5°5ŚCi P80r(f5nne ' 
niacje ogólnopolskie. ' " - - - ~  lnior-

„R YTM “  PODJĄŁ SIĘ DEKORACJI 
WNĘTRZ

Ruchliwa piacówka gdyńska „Rytm“ , 
w  której niewielkim, ale miłym i gu­
stownie urządzonym lokalu sklepowym, 
przy ul. 10 Lutego 15 stałe, od chwili 
powstania firmy w marcu br., odbywają 
się wystawy dzieł sztuki i prac arty­
stycznych —  zwróciła się do Dyrekcji 
Targów z propozycją urządzenia dekora­
cji wnętrz biur administracyjnych i usług 
targowych, co przyjęte zostało z uzna­
niem przez władze MTG.

„Rytm“ , dysponując różnorakim ma­
teriałem dekoracyjnym, zużytkuje dla ce 
łów dekoracji biur w pawilonach targo­
wych oryginalne dzieła sztuki plastyków 
polskich, z malarstwem marynistycznym 
na pierwszym planie.

Jak z tego widać, w  ramach Targów 
będziemy mieli nieoficjalną „wystawę 
plastyki“ , połączoną ze sprzedażą obra­
zów- i wyrobów przemysłu artystycz­
nego.

i liczby nauczycieli, przygotowa­
nia mieszkań dla nich i tp.

Potrzeby rosną tymbardziej, że 
szkoły powszechne, prawie wszy­
stkie bez wyjątku', nie posiadają 
pracowni i rozporządzają bardzo 
skąpym zasobem pomocy nauko­
wych.

Wychodząc z założenia, że 
szkolnictwo powszechne w Gdań­
sku wymaga poważnej opieki, Ko­
misja Oświatowa Miejskiej Rady 
Narodowej zwołała w dniu 23 
b.m. zebranie kierowników szkół 
powszechnych i ich zastępców. 
Każdy kierownik zreferował bo­
lączki swojej szkoły i jej potrze­
by, w rezultacie czego wyłoniona 
została komisja, która zajmie się

uzyskaniem w odpowiednich Mi­
nisterstwach 22 milionów zł, po­
trzebnych dla szkól powszechnych 
Gdańska.

Równocześrfie powzięta została 
uchwala przeprowadzenia w jak 
najszybszym czasie zwrotu- bu­
dynków szkolnych, zajmowanych 
dotychczas przez różne instytucje,1 
oraz wniesienia na najbliższe po­
siedzenie Miejskiej Rady Narodo-1 
wej projektu uchwały o daninie 
na rzecz szkól powszechnych.

W zakończeniu powzięto uehwa 
łę ufundowania w szkole Nr 1 ta­
blicy pamiątkowej ku czci nauczy­
ciela polskiego, który na terenie 
Gdańska w najbardziej trudnym 
okresie bronił polskości.Elbiqski pułk piechoty

otrzyma sztandar
Uroczystości wręczenia sztan­

daru elbląskiemu pp. odbędą się 
w Elblągu w dniu 27 lipca. 
W przeddzeń odbędzie1 się, przy 
udziale orkiestry wojskowej, cap­
strzyk na ulicach miasta.

W dniu 27 bm. orkiestra woj­
skowa odegra na rynku uroczy­
stą pobudkę, następnie o godz. 9 
starostowie powiatów: malbor- 
skiego, kwidzyńskiego i sztum­
skiego powitają Marszałka Pol­
ski w Malborku, starosta zaś 
elbląski na granicy swojego po­
wiatu. W  Elblągu Marszałek 
przyjmie raport i dokona prze­
glądu oddziałów wojskowych i 
organizacji społecznych. Po 
Mszy św. polowej nastąpi poświę­
cenie sztandaru, wbijani© gwoź­
dzi, odczytanie rozkazu, przemó-

domości ‘ południowe. 12 .25  Ż lłim ~ J!?*3'c 4 t d‘ w if ik iŁ h - W  akCeniU ,zawo^owyn> d*łew
i 115" " '  ^ Z“ L  o o - ^ r i u o -

ro*onem P0 kraiu’ ’ . 1 10 __ 1400 __
Audycja muzyczna pt. „W yc. ka na polud- 
™ Akii, r  S/?’, z, Bydgoszczy. 14.03 — 14.10 . . .  , ktua1i_a_ (lok.). 14.40 — 14.50 Węd-
goWaokP.°).Y/.502—“ l£k00PraC- P™'' K,larSk'ie-
~ WAufriignoiza pogoJy (1 °k• L* ™5tio
szyxh dDtC)a Sw Wn° "nłUzyĆz5a dla dzieci mtod- 
SansmRV» i ’ n / S  ,s‘ e b« d2iem bawili?”  _  
16 00 -  ?6 m ańSkanna- wsz>'sł'Kle rozgłośnie
18 30 io 5 n 8 - “  Dziennik popołudniowy.
19 00 Z  q' Î 2 -  u -B o°i przy burcie (lok .).
Z nurtim 9' 5 „T u  mowi W ybrzeże”  —  
„ ¡ " i -  kal5 L na dno polskiego morza —  trans­
misja z Gdańska. 20.05 —  20.10 __ Kobieta
wsz?sileiCle”  T i  transmisja z Gdańska na 

roz£tośnie. 20.10 —  20.15 —  Audy- 
) O K ariyD Wa 0piekl nad Zabytkami. 20.15 —  20.25 _  Reportaż. 21.00 —  21.20 —  Dzień

” ik wieczorny. 21.20 —  21.30 __ „Sprawy
I“ d.zi e ~ z r.łei,iet0n Wandy Odolskiej. 22.l t/ __

Wiadomości sportowe. 23.00

Zarządzenie

wiene Marszałka oraz Wojewo­
dy gdańskiego.

Wspólny obiad żołnierski za­
kończy uroczystość.

r o z w ó j  s p ó ł d z ie l c z o ś c i
W Gdańsku istnieje 

78 spółdzielni, posiada­
jących 17,425 członków. 
Ilość ta wzrasta i coraz 
bardziej różniczkuje się. 
Istnieją spółdzielnie pra 
cy, rolniczo - handlowe, 
księgarskie, przetwórcze, 
Samopomocy Chłopskiej, 
rybackie, ogrodnicze, bu­

dowlane, kredytowe itp. Ogólna suma u- 
działów w tych spółdzielniach wynosi 
5.254.678 zł.

Najwięcej jest spółdzielni spożyw­
czych (16), budowlanych (11) i rzemieśl­
niczych (8).

t PRZYGOTOWANIA 
DO DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI

W dniu 24 bm„ w Gdyni odbędzie się 
pierwsze zebranie działaczy spółdziel­
czych w sprawie przygotowań do Dnia 
Spółdzielczości.

W roku bieżącym, podobnie jak i w 
latach poprzednich, dzień ten przede 
wszystkim poświęcony zostanie maso­
wej akcji zdobycia nowych zwolenników 
spółdzielczości.

RUCH NATURALNY LUDNOŚCI 
W GDAŃSKU

W ciągu drugiego kwartału br. było 
urodzeń 1.405, ślubów 409, zgonów 453. 
Ludność Gdańska 1 bm. wynosiła 
156.379 osób.

ŁEBA REMONTUJE 
DOM UZDROWISKOWY

Zarząd Miejski Łeby przystąpił do 
remontu Domu Uzdrowiskowego. Dom 
ten oddany zostanie wkrótce do użytku 
i przyczyni się do wzmożenia ruchu tu­

rystycznego w tym przepięknym zakątku 
nadmorskim.

B IB L IO T E K A  T O W A R Z Y S T W A  
P R Z Y J A Ź N I  P O LS K O -R A D Z IE C K IE J
Towarzystwo Przyjaźni Polsko***® 

dzieckiej w Gdańsku uruchomiło 
własnym gmachu, we Wrzeszczu, P 
ul. Rokossowskiego 22, bibliotekę.

Wypożyczalnia jest dla wszystki- 
bezpłatna.

Biblioteka czynna codziennie 
godz. 17 do 20, prócz świąt.

P R Z E D S Z K O L E  N A  400 D ZIE C I ^
Staraniem Zarządu Miejskiego, 

Stargardzie uruchomione zostań
przy ulicy Chojnickiej 
Znajdzie ono pomieszczenie 
nie na ten cel przystosowanym 
ku. Obecnie kończy się pracę nad 
rządzeniem wewnętrznym

od

przedszkole-
w specjał' 

bara- 
u-

lokalu-

jCffi-
Ko-

Otwarcie przedszkola, obliczonego . 
około 400 dzieci przewidziane jest 
koniec sierpnia br.

N O W A  B IB L IO T E K A
SAMORZĄDOWA W KWIDZYN1" .
Powiatowa Rada Narodowa w 

dzyniu, na wniosek Powiatowej 
misji Oświatowej postanowiła z°r° 
nizować Powiatową Bi­
bliotekę Samorządową 
w  Kwidzyniu. W wy­
niku uchwały PRN, In­
spektorat Szkolny skie­
rował ob. Kamińskiego 
Eugeniusza na dwumie­
sięczny Kurs Ogólny 
Powiatowych Bibliotek 
w Spalę, zorganizowany 
przez Ministerstwo Oświaty,

Tym Komsja
K olejna lista

Specjalna popsuła humor
„p ech o w có w U

22.15 23.10
Ostatnie wiadomości dziennika radiowego

TEATRY
MIEJSKI „Wybrzeże” , Gdynia, Plac Grun­

waldzki godz 19.30 — „TRASA” Sztuka K, 
Barnasia w reż. Iwo Galla.

AKTORÓW — Gdynia, Skwet Kościuszki 
12, godz. 20 — „CIEŃ NICCODEMPEGO1 
w reżyserii Halaclńsklej, z Kirą Peplowskąi

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskiego 41 
godz. 20 — „Hau, Hau” z J. Bukowskim

REPERTUAR KIN 
„Warszawa” —GDYNIA

„Atlantic” — Skandal. „Dom Mar, 
Triumf młodości.

Marsy lianka 
W oj.”

„Fala”  - 
„Promień

Wielki Walc 
— Twardzi lu-

GRABóWEK - 
CHYLONIA -  

dzie.
SOPOT — „Bałtyk” — Wesoły pensjonat. 

„Polonia” — Robin Hood.
GDAŃSK — „światowid” — Czarodziejski

„Wisła” — Młodość Tomasza
kwiat.

TCZEW —
Edisona.

WRZESZCZ — „Capitol”  — Serenada w 
dolinie słońca. „Bajka” — W  okowach lodu.
łraka^K ~  ” Mewa” — Historia lednego

O LIW A . — „Polonia” — Twardzi ludzie.
WEJHEROWO — „świt” -r  Pani minister 

tańczy.
LĘBORK — „Fregata”  — Elwira Madlgan.

WYSTAWY
Wystawa Państw. W yższej Szkoły 

Sztuk Pięknych w Sopocie — mieści 
się w  budynkach Szkoły 1) w  „P a w i­
lonie Sztuki“  przy ul. Powstańców 
Warszawy, obok Grand Hotelu (malar 
stwo), 2) przy ul. W esterplatte 24 i 28 
(rzeźba i architektura wnętrz). O t­
warta codzienie w  godz. od 10 — 18. 
Wstęp bezpłatny.

W ystawa pt. „P e jza ż m orski" otwar 
ta codziennie od 12 do 18 w  Sali Wysta 
w ow ej Gdańskiego Oddziału P lasty­
ków, Wrzeszcz, ul. Rokossowskiego 15

„R ytm " — Gdynia, ul. 10 Lutego 
15. — Wystawa prac uczniów Liceum 
Plastycznego.

W ystawa pt. „Książka o morzu“ ot­
warta jest w  Bibliotece M iejsk ie j w  
Gdańsku (ul. Wałowa nr 16) od dnia 
30.6 w  godzinach od 9 — 18, w  sobo­
ty od 9 —  13.

Adres Redakcji i Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA”

Gdańsk —  Plac Armii Czerwonej 1 
tel.: 315-72.

Gdynia —  ul. świętojańska 3 
tel.: 224-65 J

Cennik ogłoszeń 
środy i piątki.

ukazuje się w poniedziałki,

B-34678

Mieszkańcy, Gdańska w  sprawach, należących do zakresu działania I-szej 
instancji władz administracji ogólnej, zwracają się niekiedy bezpośrednio do 
instancji drugiej.

Wiadomym jest, że pierwszą instancją dla spraw, należących do zakresu 
działania administracji ogólnej, jest Zarząd Miejski w  Gdańsku. Prezydent 
tn. Gdańska posiada jednocześnie zakres działania Starosty Grodzkiego. .

Zrozumiałym jest, że we wszystkich sprawach, należących do zakresu 
działania pierwszej instancji administracji ogólnej, mieszkańcy m. Gdańska 
winni zwracać się do Zarządu Miejskiego.

Interesant, zwracający się nie do właściwej instancji, traci bezużytecznie 
czas własny.

Na podstawie zarządzenia ob. Wojewody z dnia 9.VII. 1,947 -r. (N r O. org. 
1-1/9/47) w  przedmiocie przyjmowania interesantów przez ob. wojewodę, Zarząd 
Miejski w  Gdańsku w uzupełnieniu powyższego, podaje do wiadomości, że 
ob. Wojewoda nadał przyjmować będzie osobiście tylko tych interesantów, 
którzy wykażą się dowodem zwracania się do właściwej władzy administra­
cyjnej.I instancji. O wyjątkowe przyjęcie przez ob. wojewodę z pominięciem 
I instancji i o przyjęcie zwykłe, należy zgłaszać się do sekretariatu ob. woje­
wody (czwartki godz. 9— łl ) .

PREZYDENT M IASTA
(— ) Nowicki Bolesław

Jednorodzinne domki w Gdyni
zdały egzam in

W  połow ie przyszłego» miesiąca, w  
Gdyni, oddany zostanie do użytku 
pierw szy jednorodzinny domek, w ybu ­
dowany w  R edłow ie przez Tow arzy­
stwo Budowy Osiedli.

T.B.O. na tym  terenie buduje w  
chw ili obecnej 11 domków, w  tym  7 
typu N r  2 i  4 typu N r  4. Typ  N r 2 po­
siada 2 pokoje, alkowę, kuchnię, ła­
zienkę i spiżarkę. Dom typu N r 4 bę­
dzie składać się z 2 pokoi na parterze 

2 na piętrze. Budowane domki są 
już częściowo zakupione przez p ryw at­
ne osoby. Ich  koszt wynosi dla typu 
N r 2 około 800.000 złotych.

W  tych dniach na budowie dokona­
ła inspekcji specjalna kom isja tech­
niczna w  składzie: proi. Politechniki 
Gdańskiej inż. Bukowskiego, dyr. W y ­
działu Odbudowy w oj .gdańskiego inż. 
R ygla i dyr. C.B.M. Bielskiego, która 
stwierdziła w ielką wytrzym ałość no­
wych budowli.

T.B.O. p rzy  budowie tych dom ów 0- 
pracowuje pro jekty  zastosowania se­
ryjnej budowy domów, systemem pre- 
fabrykacji. P rzy  tym  systemie poszczę 
gólne elem enty budow li mogą być 
przygotowywane przez cały rok w  
specjalnych fabrykach, a w łaściwa bu­
dowa, to jest zm ontowanie wszystkich 
elem entów m ogłoby odbyć się w  bar­

dzo krótkim  czasie, ograniczonym  na­
w et do tygodnia. Poza tym  przy  syste­
m ie p re fabrykacji mogHby wnieść 
w łasny w kład  pracu użytkownicy, co 
znacznie obniżyłoby koszty budowy.

Ostatnio komplet orzekający Delega­
tury Korrrsji Specjalnej w Gdańsku 
rozpatrzył szereg spraw o lichwę i spe­
kulację. Przy orzeczeniu kary grzywny 
Komisja braia pod uwagę stopień prze­
winienia oraz stan majątkowy, stąd w y­
nika rozpiętość zastosowanej grzywny 
za to samo nieraz przewinienie.

Z rozpatrzonych spraw wynika, że 
dość częste są wypadki pobierania w y­
górowanych cen za chleb, bułki i wędli­
ny, najczęściej jednak protokóły karne 
spisywane są z powodu braku cen i cen­
nika.

Poniżej podajemy nazwiska ukaranych 
kupców miast Wybrzeże:

W Gdańsku:
Żukowska Natalia, ul. Powstańców 

Warszawy 26, grzywną 50.000 zł za brak 
cennika, Członko Magdalena, Nowy Port 
ul. Władysława IV  11, za odmówienie 
sprzedaży ziemniaków grzywną —  
50.000 zł, Szałyńska - Gdaniec Anna» ul. 
Jagienki 27, za brak cennika —  grzyw ­
ną 30.000 zł, Janczak Józef, ul. Wyczół­
kowskiego 24, za przekroczenie marż 
zarobkowych na mydle grzywną 10.000 
zł, Ziółkowska Janina, ul. Traugutta 39, 
za brak cennika grzywną 25.000 zł, 
Włodarek Kazimierz, ul. Wiązowa 2 za 
brak cennika grzywną 20.000 zł, Najde- 
ker Jadwiga, ul. Traugutta 45, za pobie­
ranie 180 zł za litr śmietany grzywną

20.000 zł, Bocian Genowefa, ul. Konr. 
Leczkowa 19, za nadmierne pobieranie 
cen za wędliny i brak cennika grzywną
40.000 zł, Szadzewicz Jan, ui. Na Zaspie 
(Nowy Port) za brak cennika grzywną
10.000 zł, Kośnik - Szostakiewicz Zofia, 
ui. Wajdeloty 25, za: pobieranie nadmier­
nej ceny za śmietanę grzywną 50.000 zł, 
Janowski Wacław, ul. Kredytowa, za 
sprzedaż masła po cenach wyższych od 
Ustalonych grzywną 5.000 z., Rudzyń- 
ska Marcela, u i Traugutta 47, za prze­
kroczenie cen oraz brak cennika grzyw ­
ną 30.000 zł, Grudecka Aleksandra, ul. I 
Grunwaldzka 6, za przekroczenie cen na 
cukierki grzywną 10.000 zł, Miller Iza­
bella, ul. Armii Radzieckiej za sprzedaż 
wędlin po cenach wyższych niż ustalo­
ne grzywną 150.000 zł, Pleszewski Zyg­
munt, ul. Grunwaldzka 496, za brak cen- , 
nika grzywną 20.000 zł, Krachulec Ma-j 
rla, ul. Poznańska 20, za brak cennika 
grzywną 5.000 zł.

W Gdyni:
Monfa Jan, plac Górnośląski, za 

sprzedaż papierosów po cenach w yż­
szych niż ustalone grzywną 100.000 zł, 
Skorzycka Kazimiera, ul. Świętojańska, 
za sprzedaż zwykłej kiełbasy po cenie 
350 zł grzywną 75.000 zł, Kopecka Wła­
dysława, ul. Kilińskiego 10, za brak cen­
nika grzywną 40.000 zł, Kryś Helena, 
A!. Zwycięstwa 259, za ukrywanie ma-

brak
Mie­
cen­
ie -
brak

Świnie 9 0  zdradziły
po nitce do kłębka j

sta w  celach spekulacyjnych oraz 
cennika grzywną 30.000 zł, Natoły 
czysław, ui Czołgistów 5, za brak 
raka grzywną 5.000 zi, Kirsztejn 
mens, ul. Wojska Polskiego 17, za 
cennika grzywną 50.000 zl, Kobza Leo­
pold, ul. Kwiatkowskiego 9, za odm 
sprzedaży masła grzywn? 50.000 zi, T®- 
łodziejski Franciszek, ul. Bieruta 13. za 
brak cennika oraz sprzedaż szynki P° 
500 zł za kg grzywną 50.000 zł.

W Sopocie:
Njedziński Zdzisław, ul. W. P., za brak

cennika na artykuły wędliniarskie gity' 
wną 250.000 zł, Golewskł Eugeniusz, u' 
Bieruta 17, za brak cennika grzywny
50.000 zł, Rajska Wanda, ul. Niedział­
kowskiego 12, za brak cennika grzyW11̂
30.000 zi, Dziakoński Wiesław, ul. Grun­
waldzka 416, za brak •emnika grzywUl
100.000 zł, Dębiński Józef, ul. Czyżew­
skiego, za brak cennika grzywną 200.00® 
zł, Tuszyńska Janina, kierownik skleP® 
spółdzielni Marynarki Wojennej, ul. Gm11 
waldzka 47, za brak cennika grzywn?
5.000 zł, oraz Krypciak Władysław, *”•
Grunwaldzka 18, za brak cennika grzyb­
ną 10.000 zł.

Oprócz tego Komisja Specjalna skiero­
wała do obozu pracy Gdańca Jana, za­
mieszkałego w Gdańsku, ul. Oruńska. 
na 2 miesiące za pobieranie za chleb żyt­
ni 50 zi za kg; Temerowskiego Jana * 
Kościerzyny za pobieranie 120 ż) za kg 
chleba pszennego na 4 miesiące; oraz 
Androsiewicza Floriana z Tczewa na ® 
miesięcy za pobieranie nadmiernych cefl 
za słoninę.

W  Elblągu niejak i Jan Żukowski | n ie skorzystał, gdyż, jak  tw ierdzi, „nie
w yw oła ł awanturę u teścia swego Za­
lewskiego. Spór powstał o to, że Żu­
kowski chciał zabrać sobie wspólne 
świenie, a Zalewski sprzeciw iał się te­
mu. Sprawa oparła się o MO.

W  trakcie śledztwa okazało się, że 
Żukowski należał do bandy „O rlika “ , 
działającej w  swoim  czasie na teren ie 
powiatu garwolińskiego. Z  amnestii

w iedział“  o  takiej m ożliwości
W  mieszkaniu zatrzym anego doko­

nano rew iz ji i  znaleziono pistolet oraz 
9 naboi, prócz tego u zamieszkałych 
w e w si Branki —  swoich rodziców, 
jak  zeznał zatrzym any —  ma schowa­
ny karabin.

Żukowski został oddany do dyspozy­
c ji prokuratora S.O. w  Elblągu.

Kontrasty Wielkiej W si
Luksusowe wille i chaty kryte słomą

T f l  D D C D G Z Z O n a D p

urkow-
Jałycka

NOCNE DYŻURY APTEK
do 26 lipca

GDYNIA i ORŁOWO — Apteka dr
skiego —  Skwer Kościuszki ł Apteka 
—  ul śląska.

SOPOT —  Apteka pod Orłem — u), 
kossowsklego.

OLIWA — Apteka pod Orłem — al. Armii
Radzieckie).

WRZESZCZ — Apteka Batycka.
ODAŃSK — Apteka Podmorska — ul. 

kowa.

Ro-

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA  
Ubezpieczalm Społecznej Gdańsk 42-150 
Miejskie Gdańsk 31-111.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ 
Gdańsk -  31-334, 31-338.
Wrzeszcz -  41-332, 41-333, 42-264.
Orunia — 31-336.»
Oliwa — 52-622.

Nowj Port — 42-222.

Zapadła nfegdyś wioska rybacka — 
Wielka Wieś — wraz z rozwojem Gdy­
ni stała się ze względu na swe malow­
nicze położenie i doskonały klimat jedną 
z najbardziej atrakcyjnych miejscowości 
letniskowych.
. Położona u nasady półwyspu Helskie­

go od strony Zatoki Puckiej wieś czyni 
wrażenie przedziwnego chaosu. Obok 
wspaniałych nowoczesnych will przy­
cupnęły typowe dla tych stron, słomą 
kryte chaty.

DWA ŚW IATY
Okolica jest tu prześliczna. Szeroka 

równina, wgłąb lądu piętrzy się wzgó­
rzami, na których zielenią się szpilkowe 
lasy.

Ciekawe jest życie w Wielkiej Wsi. 
Łączą się tu dwa światy a każdy z nich, 
żyje odrębnym żydem. Przyjeżdżający 
tu coraz gromadnej letnfcy tworzą o- 
sobną grupę — żyjącą beztrosko i bez­
czynnie. A obok żyje drugi świat, 
świat pełen znojnej pracy.

Rybak kaszubski, zamieszkujący te 
słomą pokryte chaty, nie uległ pokusie. 
Nie zasymilował stę z tym beztrosWm 
kręglem łudzi miasta. Został on tak, jak 
i iego ojcowie, przede wszystkim czło­
wiekiem morza.

Trzeba jednak stwierdzić, że dzekl’ du­
żym sumom, które zostawiaL letrrcy, 
rybacy tutę id mocdi z Wielkie i Wsi 
stworzyć ooważm' ośrodek rybacki. za­
opatrzony w łodzi» kutry i sorzęt.

Dzfsieisza Wielka Wieś —» to nie tyl­
ko letnisko, ale l poważne centrum ry- <

backie na półwyspie. Lecz gdyby nłe u- 
porczywa praca rybaków, rfe pomogły 
by pieniądze letników. Praca tutejszego 
rybaka, jego życie, jest naprawdę inte­
resujące i warto mu się bliżej przypa­
trzeć.

GDY W W ILLI JESZCZE ŚPIĄ...
Zagroda LEONA PIEŚLI stoi blisko 

morskiego brzegu, otoczona kępą zielo­
nych drzew, o kilka kroków dalej bięli 
się wspaniała nowoczesna wdla, two­
rząc charakterystyczny dla tej wsi kon­
trast. Kiedy jeszcze cisza panuje w 
wykwintnych pokojach willi, w chacie 
Pieśli rozpoczyna się ruch.

Jego żona wstaje pierwsza i krząta 
się przy garnkach, szykując śniadanie. 
Piesia też nie wyleguje się. Btorąc ku­
bły do udoju wychodzi na podwórze. 
Złota kula słońca wyłania się zza mo- 
rza. Promienie muskają zmarszczoną 
lekko taflę wody.

Będzie pogoda — cieszy się Pleśla — 
idzie do obory, gdzie żuje smakowite 
siano krowa i koń.

Pieśla zabiera się co prędzej do doje­
nia, to jego praca, trzeba oszczędzać 
żonę. Jego zrogowaciałe palce obejmują 
delikatnie ciepłe strzyki krowy, mleko 
dźwięcznie obijając się o ścianę kubła 
spada na dno, pfeni się tam jak morska 
fala. Pleśla kończy czym prędzej dojenie 
podrzucając bydlętom siana i biegnie z 
powrotem do „checzy“ .

Tam, parząc sobie usta gorącą kawą,

w pośpiechu zjada śniadanie. Nakłada 
swoją „Siudwestkę“  i biegnie do łodzi.

PRACO W ITY JEST DZIEŃ RYBAKA
Każda chwila jest draga, sieci zarzu­

cone z wieczora, są już na pewno peł­
ne. Pieśla klaruje liny, sprawdza motor 
łodzi i jest już gotów. Przy zapuszcza­
niu motoru na pokład wpada jedynak 
Pieśli, modrooki i płowowłosy syn Bro­
nek. Ma lat 16 j mocny zdrowy sen. Ale 
gdy go owionie poranna bryza, gdy po­
czuje zapach słonej wody — pracuję nie 
mnie j energicznie od ojca.

Gdy w hialej willi zaczynają wstawać, 
Pieśla i inni rybacy wracają już z poło­
wów. Kłębią się na dinie łodzi złowione 
pomukle. Odbija się słońce w ich mokrej 
łusce. Pieśla przybija do brzegu, równo­
cześnie z niim podjeżdża do mola wózek. 
Ryby z łodzi przechodzą do skrzynek i 
ojciec Pieśli, stary, 70 lat Uczący Ka­
szub, przewozi je do spółdzielni na 
sprzedaż.

Młody Pieśla tymczasem zwłja sieci, 1 
klaruje liny, myje pokład łodzi. Po zje­
dzeniu drugiego śniadania młody idzie w 
pole kosić łąkę.

Tam równie silnie jak woda, urzeka 
go pachnąca, szmaragdowa jak morze, 
tafla łąki. Kosi w pocie czoła do wieczo­
ra, a kiedy już słońce zatapia słę w mo­
rzu, wypływa na morze zabrawszy zfe- 
perowaoie sieci. Na nźirzu rzuca je, by 
znów rano zabrać je — pełne ryb. Taki 
jest dzfleń rybaka w Wielkiej Wsi.

Stemar

JESZCZE JEDEN DŹWIG PORTOWY 
Polski hcljwnik „Żubr“  przywiózł 

Gdyni z Bremenhafen dźwig portowy» 
który Polska otrzymała w ramach re'  
windykacji. Dźwig zostanie zainstalowa­
ny w Gdyni.

FIRM Y SPEDYCYJNE U S TA N A W IA M  
K O N TAK TY  Z ZAGRANICĄ 

Spółdzielnia spedycyjno - przeładunko­
wa „Bałtyk“ nawiązała ostatnio konta« 
ze szwajcarską firmą „Danzas and Cię » 
posiadającą swe oddziały na całym świe 
cle.

Firma szwajcarska reprezentować hę*
( dzie interesy spółdzielni „Bałtyk“  Pj"®“ 
akwizycji ładunków do naszych portoW« 
a spółdzielnia „Bałtyk“  objęła przedsta­
wicielstwo tej firmy w Polsce.

SUROWIEC DLA OLEJARNI
Norweski motorowiec „Sofie Bakke 

w dniu 23 bm. rozpoczął w Gdyni wyła­
dunek 800 ton ziarna palmowego, spro­
wadzonego przez Państwowy Bank R° 
ny z Guajaąuil i Manta.

RUDA DLA HUT POLSKICH 
I OBCYCH

23 bm. do portu gdyńskiego zawinęjy 
3 statki z rudą. Rudę w tranzycie dd 
Czechosłowacji przywiozły statki: „N*”’ 
Storę" — 1823 tony i „Bęrtiil — |2S 
ton. Oba ładunki przywieziono z Lulca- 

Dla polskiego przemysłu hutniczego 
rudę przywiózł szwedzki statek „Gunny 
w ilości 2088 ton.

320 KONI
WYŁADOW UJE S ię  W GDYNI

Do Gdyni nadeszła nowa partia konk 
zakupionych zagranicą. Szwedzki state« 
„Banana“ wyładowuje obecnie 320 sz*. 
Wszystkie konie przyszły zdrowe.

BAW EŁNA I DROBNICA Z AMERVK>
Amerykański statek „Kendaił Fils“  ro® 

począł 23 bm. w Gdyni wyładunek \ 
bel bawełny oraz różnej drobnicy. 
dzy innymi na pokładzie statku przybyć 
do Gdyni wiele maszyn i urządzeń, »to­
tek przywiózł również ładunek wąki 
pszennej.

i

miński przeszedłszy przeszkolenie V~1̂ ' 
stąpił do uruchomienia biblioteki-
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LIST Z PARYŻA

Zdrajcy z Vichy i gen. de Gaulle
Kto jest ukrytym dyrygentem spisku reakcyjnego we Francji

ZE Ś W I A T A

(Korespondencja własna)
Od dnia aresztowania grupy nc*#*t - 1 stra Wolny, członka MRP M ietóeta, 

BBtow «pisku antyrepufeKkańsfciego m!- stw-iwdaającyra jakoby Gulllaudot zo - 
B5«o jut ponad  ̂dwa tygodnie, sprawa, steł zrehabilitowany prze* wojskową

komisję weryfikacyjną.
To oficjalne oświadczenie ministra 

wojny okazało «tę zwykiym kłamstwem.

.«st jednak nada! tematem dnia. Inteńe-

(ro ih iiAd lJJU T  —  odznaczony koman­
dorią Legii Honorowej przez de Gaul­
le's i mianowany generałem przez jego 

ludzi.

suj.ą się nią żywo szerokie koła opinii 
publicznej. Interesuje 6ię nią nadal 
przeciętny obywatel francuski pomimo 
licznych codziennych kłopotów i trosk.

Zainteresowanie trwa, mimo iż czas 
niesie coraz to nowe ważkie wydarzenia. 
Konferencja paryska i namiętne dysku 
sje wokół planu Marshalla, ostatnio u- 
Jawnione dyrektywy Departamentu Sta­
nu w 6prawie odbudowy Niemiec, w y ­
wołujące głęboki niepokój i oburzenie, 
ciągłe trudności organizacyjne, nieusta 
jący konflikt między rządem, a światem 
pracy, strajki, wreszcie coraz realniej - 
sza groźba Inflacji i dewaluacji franka. 
W  innych warunkach zagadnienia te u- 
sunęfyby niewątpliwie w  cień taką na 
pozór czysto wewnętrzną, na pozór nie 
zbyt groźną sprawę; jalk aresztowanie 
kilku mato znanych ogółowi wyższych 
Wojskowych i grupy osobników 6pod 
ciemnej gwiazdy — figur na pograni - 
Czu polityki i kroniki kryminalnej.

Wśród aresztowanych znajdują się, Co 
najwyżej osobistości trzecio . czwarto­
rzędu«, działające na marginesie życia 
politycznego. A  przecież poważny od • 
lam opinii publicznej jest przekonany, 
i *  istnieje bardzo ścisły, chociaż nieu­
jawniony związek między aresztowany­
mi spiskowcami, a najwybitniejszymi re 
akcyjnymi politykami i generałami o-  
raz że spisek wiąże się ściśle z ogólną 
Iln’a polityczną reakcji, zmierzającą do 
zdobycia przemocą władzy | obalenia 
republiki.

Panuje również przekonanie, że spi­
sek ten —  nie stanowi jedynie we­
wnętrznej sprawy Francji. Spiskowcy 
mieli być popierani przez wpływowe ko 
!a zagraniczne. Krótko mówiąc opinia 
pub'iczna wiąże sprawę spisku z o t o ­
czeniem i osobą gen. de Ga-uHe'a.

Wiele światła na tę sprawę rzuca prze 
»złość wybitniejszych jednostek spo­
śród aresztowanych: Kim oni są?

Oto przede wszystkim generał żan­
darmerii Gulllaudot. Były dowódca żan­
darmerii Vichy, znany z orkucieństw w 
stosunku do partyzantów i działaczy ru 
chu oporu. Jego metody budziły wstręt 
nawet wśród wyższych urzędników rzą 
du Vichy. W  listopadzie 1943 r. gen. 
Martin, ówczesny szef żandarmerii 
Vichy, ocenił represje stosowane na roz 
kaz Gułlłaudot wobec ludności cywilnej 
rejonów partyzanckich, jako bezprawne 
ł niedopuszczalne. W  październiku 1946 
r., na wniosek gaiullistowskiego mini - 
®tra wojny Diethelma, otrzymał stopień 
generała. Wkrótce po tym de Gaulle od 
znaczył go Komandorią Legii Honoro - 
wej. Interpelacja w  parlamencie, wnie­
siona przez posła gen. Tubert, zakończy 
la się oświadczeniem ówczesnego mmi-

do je j prawdziwych przywódców i kie­
rowników,

Prasa lewicowa utrzymuje, że wstrze 
miężliwość i opieszałość władz spowodo 
wana jest obawą przed skompromitowa 
niem szeregu wybitnych dostojników 

rzeczywistości komisja weryfikacyj - wojskowych i cywilnych, odgrywają -
---- .-i- !-j .. > • • • cyeh doniosłą ro ’ę w  życiu politycznym

Francji, Taktyka prawicy, wspomaga - 
nej przez centrum i w  dużej mierze 
przez kierowników partii socjalistycznej 
potwierdza tę tezę. Usiłuje ona zbaga­
telizować spisek, przedstawiając go ja­
ko imprezę niepoważną, nieodpowie - 
dzialnych, pół i ćwierćkryminalnych eie 
mentów.

Przeciw temu świadczą chociażby o- 
gromne fundusze, którymi rozporządzali 
spiskowcy. Sięgają one sumy kTkuset 
tysięcy funtów szteriingów. Podejrzliwi 
Francuzi pytają: „skąd s'ę wzięły te 
pieniądze?“ . Odpowiedzieć na to pyta - 
nie będzie łatwiej, jeżeli przypomnimy 
sobie, że:

po pierwsze —  wielki kapitał francu-

W
na orzekła jednogłośnie wydalenie ze 
służby gen. Gudllaudot i pozbawiła go 
praw do wynagrodzenia. ■ Ale wszech - 
nocne wpływy reakcji w kierowniczych 
kołach armii zdołały sprawę zatuszo­
wać. Gulllaudot pozostał nadal genera - 
łem. Odbywał podróże do francuskiej 
strefy okupacyjnej. Przy udziale n a j­
bliższych współpracowników i doradców 
gen, Koentga, szefa strefy okupacyj­
nej, organizował tajne zebrania wyż - 
szych woiskowych i urzędników. Był 
ednym z najgorliwszych i najbardziej 
■ntuziastycznych słuchaczy w czasie 
wszystkich wystąpień de Gauitea. Jego 
syn jest członkiem partii de GauUela i 
zapalonym jej propagatorem. Guillau- 
dot był do ostatniej chwili kierownikiem

NAW ET POLICJANCI M A J4  DOSYĆ 
W Szanghaju aresztowano 160 ofice­

rów policyjnych I agentów poficji kuo-
min-tangowskiej, którzy wystosował; nie 

i legalnie „Ust otwarty“  do ludności 
I Szanghaju. W  tiśde tym, poza żądania­

mi natury ekonomicznej, policjanci 
»zanghajscy zapewniają studentów, pro­
testujących przeciwko wojnie domowej, 
rozpalanej przez Czang -  Kai - Szeka, 
że popierają kh żądania I również r*e

M irr
haseł brzmiało: „Jedność klasy robotni- . _ _  _ _ 
czej — Jedność wszystkich republika - <=hcą więcej być narzędziem Kuo 
nów przeciwko spiskowcom“. Ta jed - Tangu, 
ność realizuje się jednak. Zrealizuje się

„apolitycznego“ „republikańskiego“  sto fiki, owe słynne „200 rodzin“ , władają- 
warzyszenia b. kombatantów tzw. ARC, ce do dziś dnia gospodarką francuską,
skupiającego nieyielu, ale za to staran­
nie „dobranych“  członków. ARC cieszy­
ła się poparciem wybitnych osobistości 
z najbliższego otoczenia de Gau!!e‘a, jak 
min. Dietbełm, gen. Bethouard 5 ind.

Drugi „as“ spośród aresztowanej 
grupy spiskowców, to generał Edgar de 
Larminat —  inspektor generalny fran ­
cuskich wojsk kolonialnych, piastujący 
w czase wojny stanowsko zastępcy de

poważnymi rezer- 
dzięki ogromnym 

w rezultacie

rozporządza obecnie 
wami finansowymi 
zyskom, nagromadzonym 
rządowej polityki płac, 

po drugie —  jest publiczną tajemni­
cą, że znaczna część funduszów prze­
znaczonych na popieranie podziemnej 
walki z okupacją, a zarządzanych przez 
ludzi z tajnej organizacji wywiadów - 
czej de Gau!le‘a (organizacja kierowana 
przez osławionego pułkownika Passy, 

I Soustel!e‘a i innych) nie została a- 
ni wydatkowana, ani przekazana legal - 
nym władzom Republiki,

po trzecie wybitnych działaczy z o- 
toczenia de Gaulkta jak np. b. ministra 
finansów Rene Pleven‘a łączą bardzo 
bliskie stasumiki z wpływowymi kołami 
City ondyńskiej. Pleven i Gaston Pa - 
lewski, najbliższy współpracownik de 
Gaul!e‘a, bawili nie dawno w Londynie. 
Również często odwiedza Londyn p. Bo 
zel, syn znanego bankiera francnckiego, 
a obecnie główny administrator finan - 
sów  partii de Gauüe'a,

Te wszystkie .fakty dają do myślenia. 
Poważny odłam francuskiej opinii pu­
blicznej wiąże je ze wzrostem ak tyw ­
ności rozmaitych legalnych i niclegał - 
nych organizacji reakcyjnych,

W policji szanghajskie] będzie prze- 
, prowadzona surowa „czystka“ .

DEM OKRACJA W  PRAKTYCE
I Niewielka Bułgaria B e z y «  115 tyslę- 
; cy uczniów 1 2 tysłące szkół więcej
f aniżeli trzy tata temu kiedy obalona zo- 
’ stała władza faszystów bułgarskich. 

Najszybciej rozbudowane zostało 
szkolnictwo wyższe. Liczba wyższych 
uczelni została POTROJONA w  dągu 
tych trzech lat. Liczba studentów na 
wyższych uczelniach podniosła się z 
9.000 na 33.500, ticzha profesorów z  502 
na 1.300.

Poza tym uległa szerokiej rozbudo- 
; wie sieć kursów likwidacji amffabetyz-

i itiu i szkół wjeczomydh dokształcają­
cych prowadzonych przez związki za­
wodowe

j JESZCZE JEDEN
1 „A N T YK O M U N IS TA "
. Maharadża Trawancore wygłostł prze 

mówienie, w którym wyraził swe jizna- 
om  wbrew stanowisku prawicowych nie dla „doktryny Trumana“ . Postano- 
kierowników SFIO. Ta jedność obroni j wił on Ple włączać swego państwa, le- 
Francję i republikę. H. D. j żącego na południu IndB do mającego

D E  V U L P IA N  —  jeden z wybitniej­
szych spiskowców. Arystokrata, obszar­

nik i  monarchista.

Rozwój osadnictwa wojskowego
na Ziemiach Odzyskanych

100.000 gospodarstw indywidu­
alnych na Ziemiach Odzyskanych 
obsadzonych jest przez osadni­
ków wojskowych, niezależnie od 
rozparcelowanych majątków rol­
nych.

Sieć terenowa Związku Osad­
ników Wojskowych rozbudowana 
jest na 7 okręgów, 107 oddziałów 
i 1.324 koła. Dotąd osadnicy 
otrzymali z demobilu wojskowego 
m. in. ponad 8.000 koni, znahzną 
ilość wozów i uprzęży taborowej 
oraz samochodów’. Osadnikom

in. 70 ochronek dlawano m. 
dzieci.

Dużo uwagi poświęca Zwią­
zek Osadników Wojskowych or­
ganizacji spółdzielni. Z założo­
nych .300 spółdzielni różnego ro­
dzaju na pierwsze miejsce wy­
sunęły się spółdzielnie okręgu 
dolnośląskiego i poznańskiego. 
Okręgi te posiadają szereg spół­
dzielni o charakterze rolniczo- 
handlowym. W Szczecinie osad­
nicy wojskowi założyli swój wła­
sny bank.

powstać „Hindustanu“, gdyż, jak o- 
świadczył groziłoby to jego poddanym 
zetknięciem się z komunistyczną zarazą.

Złośliwi twierdzą, że przede wszyst­
kim groziłoby to szanownemu mahara­
dży utratą olbrzymich dochodów, Jakfe 
ciągnie ze swych ukochanych podda­
nych.

„A R G U M E N TY “ DEMOKRACJI
W  starte Missouri (na południu LiSAj 

poleją przeprowadziła aresztowania 
wśród kierowników tzw. „Partii demo­
kratyczna -  nacjOTiaffistyęznef“ .

U przywódcy tej partii Maynarda O. 
Nelsona, działającego na uniwersytecie 
w Minnesota, znaleziono cały szereg 
rewolwerów „bokserów“ , patek ttd.

Maynard O. Nelson był przyjacielem 
znanego kongressmana Rankiiut który 
kieruje w Waszyngtonie tzw. „Komisją 
dla badaniia działalności antyamerykń- 
skfej w  Stanach“ .

DENAZIFłKACJA.
CZY NAZYFłKACJA?

Posłowie komunistyczni do parlamen­
tu Hesji (w  amerykańskiej strefie oku­
pacyjnej Rzeszy) postanowi® wycofać 
swych delegatów z tzw. „Trybunału De 
nazyfikacyjnego“ .

Tłumaczą ort tę decyzję w  sposób 
następujący:

„W  strefie amerykańskiej denaziflkań- 
cja stała się faktycznie nazyfikacją. Nie 

t daje ona żadnych rezultatów, nie ude- 
' rza w żadnego z „wielkich“  hitlerowców. 

Niema u nas reformy rolnej. Trusty nie 
są zlikwidowane, Olbrzymia większość 
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych 
rte tylko nie została dotąd ukarana, ale 
przeważnie znajduje się na wolności. 

KTrzeba skończyć z tymi metodami, gdyż 
I reakcja korzysta z obecnego położenia, 

aby odzyskać swe dawne pozycje Bę­
dziemy gotowi do podjęcia współpracy 
przy denazifikacji jeżeli będzie ona sto­
sowana rzeczywiście i JeśSS przyczyni 
się ona do rozbrojenia wrogów demo­
kracji“ .

udziela się też doraźnej pomocy
- , których na zagospodarowanie, zarówno w , 1 ,«^Q IvUllUxaalia Ł w.4/«vuiziu-

akc? }_ak 1 P™“  ] sadzona jest nieustannie w ŚW?e-
niw- tej sieci i, wydaje się, wcale nie , dożywiam© ich dzieęj, Zorgamzo- thcach, których jest ponad 1.000. 

Ale zdrowy rozsądek i ——— —— —i- —............

Wiadomości
cospodaircze

P R Z E M Y S Ł  LE Ś N Y  W  P IE R W S ZY M  
PÓ ŁRO CZU

W  pierwszym  półroczu br. przemysł 
leśny wyprodukował 4,5 m iliona m et­
rów  sześciennych surowca (okrągla­
ki, papierówka itp.), ponad 707 ' tys. 
m etrów  sześciennych tarcicy, 6 tys. 
metr. sześć, sklejek, 178 tys. m etrów  
sześć, okleiny i  123 tys. metr. sześć, 
płyt spilśnionych. Poważnie też wzro- 

Praca kulturalna Związku pro- j sła produkcja Chemikalii drzewnych.

S T O N K A  Z IE M N IA C Z A N A  N A D A L  
Z A G R A Ż A

M A R C E L  D E A T  —  renegat i  zdrajca. 
Autor sloganu: »N ie  chcemy umierać 
za Gdańsk” . Jeden z zakulisowych kie­

rowników spisku.

Gaulle‘a w Wielkiej Brytanii, aktywny 
członek spiskowej organizacji „Kagu - 
lardów“ . Twierdzą, że to on na granicy 
hiszpańskiej w  obecności członków „Fa 
langi“ , prowadzi! rozmowy *  hrabią Pa 
ryża (pretendentem do. tronu), na temat 
zorganizowania grup „samoobrony" i 
tajnych składów broni na południu Frań 
cji. Mówią również, że w  1946 r. w  
Nicei, za pośrednictwem jednego
swoich najbhźszych współpracowników 
de »Larminat pertraktował z Andersem.

Dzisiaj, zarówno Gulllaudot, jak de 
Larminat znajdują się pod kluczem. 
Ale jak twierdzą powszechnie ich p ro ­
tektorzy i mocodacwy, piastują nadal 
najwyższe godności w  armii i w  admini-

najwazniejszym.
narodu francuskiego mówi jasno, gdzie 
znajduje się „ukryty dyrygent“ roboty 
spiskowej“ ,

Niebezpieczeństwo zamachu stanu, 
groźba obalenia republiki i je j instytucji 
demokratycznych jest nadal poważna. 
Reakcja nie zrezygnowała bynajmniej 3 
prób narzucenia przemocą swej władzy 
i wprowadzenia dyktatury. Francja pra­
cująca, a przede wszystkim francuska 
klasa robotnicza test świadoma niebez­
pieczeństwa. W dn'u święta narodowe­
go 14 lŁpca wyległo na ulice Paryża 
500.000 ludzi. Defilowali oni w  zwartym 
pochodzie pod hasiamfe „Obronimy Re­
publikę“ , „Złamtemy spisek“ .

Tylko jedność ludu francuskiego, tyl­
ko jedność jego podstawowej siły — 
francuskiej klasy robotniczej będzie w 
stanie położyć kres działalności spisków 
ców.

To przekonanie podziela obok komu­
nistów francuskich również wieiu socja 

z e ’ listów i wielu bezpartyjnych demokra­
tów. Niestety, prawicowi wodzowie par­
tii socjalistycznej działają nadal w prze 
ciwnyrn kierunku. W  przeddzień święta 
narodowego 14 lipca „Populaire“  doma­
gał się wycofania niektórych haseł pro­
ponowanych przez komitet organizacyj 

, ny obchodu. „Populaire“  pisał, że „nie 
stracji. Aresztowania nie ujawniły istot- odpowiadają one poglądom partii socja- 
nych sprężyn splisku. Opinia głosi, że '.stycznej i wydają się skierowane prze- j Paryż _  Gdańsk —  W arszawa O dlo* 
aresztowania dotknęły organizację sipi- ciwko je j aktualnemu stanowisku“

Dodatkowe linie lotnicze
w okresie Targów Gdańskich

W Okresie M iędzynarodowych Tar­
gów  Gdańskich tj. w  p ierw szej poło­
w ie  sierpnia b r„ Polskie L in ie  L o t­
nicze L O T  uruchamiają specjalne po 
łączenia lotnicze Gdańska z  Warsza 
w ą i zagranicą.

Na lin ii Gdańsk - W arszaw a, czyn­
na będzie czwarta dodatkowa linia 
komunikacji pow ietrznej. Uruchomio 
na zostaje rów n ież lin ia Gdańsk —  
Poznań. L in ie  te będą czynne co­
dziennie w  okresie: 31 lip iec —  11 
sierpień.

Zagranica otrzym uje następujące 
połączenia. W arszawa —  Berlin, 
Gdańsk —  W arszawa, w  dniach 2 
i  9 sierpnia W arszawa —  Gdańsk —  
Sztokholm  —  Gdańsk —  W arszawa, w  
dniach 2, 5 i  12 sierpnia W arszawa

skową, powierzchownie, nie sięgając —  Pierwsze z tych zakwestionowanych ty *z W arszawy: 31 lipca, 4 sierpnia

i 7 sierpnia, przyloty z Paryża w  
dniach 1, 5 i 8 sierpnia. W arszawa — 
Praga —  Gdańsk —  W arszawa w 
dniu 2 sierpnia.

W szystkie dotychczasowe lin ie kra­
jow e i  zagraniczne czynne będą nor 
malnie. niezależnie od wym ienionych 
dodatkowych połączeń.

Przodirący górnicy

W  tych dniach w ykryto  stonkę 
ziemniaczaną na polach gromady 
Bartków  w  pow. kieleckim. Jest to 
piąte ognisko tego groźnego szkodni 
ka, odkrytego w  Polsce. Prowadzona 
jest energiczna akcja w  celu lik w i­
dacji stonki.

N A S Z  IM P O R T  z  A M E R Y K I
Od stycznia do m aja br. włącznie 

sprowadziliśm y z U SA  10,5 tys. ton 
bawełny, 10 tys. ton zboża i nasion 
oraz inne towary łącznej wartości 
1.291 m ilionów  złotych. Na nasz 
eksport do U S A  składały się głównie 
takie towary, jak  cynk, surówka, por­
celana i fajans.

NO W E O S IE D LA  G Ó RNICZE
W  przedmieściu Katow ic, Brynowie, 

buduje się w  szybkim  tempie nowe 
osiedle górnicze. Osiedle składa się 
z fińskich domków, importowanych 
w  m yśl um owy z Finlandią. Budowa' 
domków odbywa się błyskawicznie.

W  kopalni „S ilesia“  należącej do 
jaworznicko - m ikołowskiego Zjedno­
czenia Przem ysłu W ęglow ego osiągnęli ________  ___ ____  ___ ^  ̂  - m
w  czerwcu br. trzej górn icy rekord w  ’ W  ramach przemysłu w ęglow ego pow 
wydobyciu  węgla. K ró lik  Franciszek stanie cały szereg takich nowych 
w ydobyw a przeciętnie 6,77 ton dzień- osiedli, 
nie, przekraczając normę w  149%. W  '
157 _ proc. przekroczył normę Józef 
Janik, zaś górnik Gandor Franciszek, 
k tóry  pracuje w  warunkach trudniej­
szych, na niższym  pokładzie i  posiada 
wskutek tego niższą normę, wydo-

3.100 P A R  O B U W IA  D Z IE N N IE
Uruchomiona w  maju br. fabryka 

obuwia „O ta “ na Dolnym  Śląsku w y­
twarza obecnie 3.100 par obuwia 

-  - — i dziennie. Poza tym  fabryka produ-
byw a przeciętnie 4,62 tony w ęgla  dzień kuje około 3 tys. k ilogram ów  sztucz­
nie, osiągając 151 proc. normy. nej skóry tygodniowo.

Burza i ukojenie
Festival Szekspirowski w Teatrze Polskim

Schiller

„Jeśli wielokrotnie czytając, nie po­
lubisz tego poety, zachodzi oczywista o- 
bawa, że go n’e rozumiesz“  — napisali 

w przedmowie do 
pośmiertnego wyda 
nia dzieł Szekspira 
jego koledzy teat­

ralni John Heminge 
i Henry Condell. 
Było to w roku pań 
skim 1623, a więc 
niespełna w siedem 

, lat po śmierci po­
ety. Wtedy — dzie 
ła Szekspira nie by­
ły tematem dysput 

l rozważań filozoficznych — dzia­
łały bezpośrednio: niezwykle interesują 
cą akcją, językiem barwnym, działają - 
cym na wyobraźnię, mądrością i poezją.

Dziś szekspirołogia jest rozległą nau 
•tą. Pisać i mówić o Szekspirze jest bez 
Porównania trudniej, niż trzysta lat tę­
tnu. 1 wolno go „nie rozumteć“  —  to 
snaczy nie znać okoliczności powstania 
jego dzieł ani narosłych do nich komen 
farzy. Ale nie można nie poddać się u- 
fokowi sztuk Szekspira, nie można nie 
nlec ich poezji.

...„Burza“  powstała w r. 1611. Kilka 
*at przed tym burza morska rozproszyła 
»ngielską flotyllę, udającą się do Wirgi­

nii. Załoga rozbitego okrętu admiralskie 
go przebywała przez rok na jednej z 
wysp bermudzkich, zanim powróciła do 
Anglii r.a nowowybu 
dowanych statkach.

...Księżniczka wy­
chodzi za mąż. Dwór 
zamawia u Szekspira, 
nową sztukę, aby jtjj 
wystawieniem uświef 
nić wesele.

...Szekspir pragnie 
wycofać się z teatrią 
i wrócić do swojego 
rodzinnego Stattford 
jako zamożny i po­
wszechnie szanowany 
obywatel. „Burza“ 
jest jego pożegnaniem ze sztuką.

...Szekspir zapoznał się z treścią sztu 
ki niemieckiej o  bardzo podobnej treści. 
Albo toż z treścią noweli włoskiej, któ­
rej przeróbką Dyła niemtecka sztuka.

...Szekspir pragnął w nowej sztuce 
wyrazić swoje przekonania społeczno- 
polityczne, na owe czasy, postępowe.

Takim zdarzeniom i sprawom zawdz'ę 
czarny, zdaniem historyków literatury, 
powstante „Burzy“ . O tym wszystkim 
można oczywiście nłe wiedzieć, (choć 
dziś to już nieładnie, bo w Teatrze Pol 
«kim do programu dołączają ósmy nu-

Daszewski

mer „Łodzi teatralnej“ , z kilkoma bar­
dzo interesującymi artykułami na temat 
Szekspira i „Burzy“ ), ale nie można 
wyjść z przedstawienia chłodnym i obo 
jętnym, tym który „nie zrozumiał“ .

Bo „Burza“  jest, poza wszystkim, 
wzruszającą bajką o bardzo skrzyw­
dzonym, dobrym i mądrym księciu, któ 
rego mądrość i dobroć zwycięża zło W 
krzywdzicielach i każe im dobrowolne 
wrócić na drogę sprawiedliwości.

W pięknym widowisku, które zainsce 
nizował Leon Schiller, podkreślony jest 
wybitnie element autobiograficzny. Po - 
zbawony tronu i wygnany książę Me - 
diolanu Prospero, którego kreuje Karol 
Adwentowicz, jest protretem Szekspira. 
Postać Prospera, głównemu i jedynemu 
motorowi akcji dodaje jeszcze reżyser 
ważności, przez wprowadzenie prolo­
gu. W tej inscenizacji autob'ografizm 
sztuki występuje ze zdwojoną siłą: Szek 
splr, autor, aktor i reżyser, to Prospe- 
ro, mistrz białej magii, któremu służą 
duchy potwory —: dawniej podległe 
złej czarownicy — osiąga swój cel: wy­
równanie krzywd. Wtedy rozstaje się 
ze swoją tajemną władzą, zwalnia dobre 
go duszka Ariela, który wraz z czeredą 
podległych mu duchów wypełniał na j­
trudniejsze, powierzone mu zadania —- 
„cuda“ , stwarzające atmosferę, w Ja­
kiej nikt już spośród ludzi „myśli swo­
ich nie był panem“  — i wraca do swo 
jego miasta jako władca.

Analogii nie należy snuć zbyt natar- 
l czywle — i słuszność ma Artur San - 
Idauer pisząc w twoim felietonie zamieść

czonym w „Łodzi Teatralnej“ , że Szek 
spir operuje w „Burzy“  przenośnią, a 
nie alegorią. Przy tym — Szekspir mó­
wi językiem poetyckim — nie tylko 
wtedy, iktedy mówi wierszem.

Nieskomplikowaną zdawałoby clę, 
symbolikę „Burzy“  można wykładać na 
wiele sposobów. Czy Kaliban, syn diabla 
i czarownicy, zwyciężony przez Prospe 
ra to nieprzychylna publtezność? ¿ły 
teatr? Czy dzicy I deprawowani przez 
Anglików tubylcy w niedawno odkrytych 
ziamich? Czy w ogóle zło? Kto może 
odpowiedzieć na to pytanie. Zresztą, są 
to wszystko problemy, które wyłan’ają 
się dopiero po wyjściu z teatru. Bo 
„Burza“  w inscenizacji Leona Schillera 
jest tak absorbującym przeżyciem, te  
podczas przedstawienia o nich *’ę nie 
myśli. «

Inscenizacja ta jest bardzo konsek - 
wentna. „Burza“  Teatru Wojska Pol - 
sklego w Łodzi to widowisko z bogatą 
ilustracją muzyczną i baletem. W ’dowl - 
sko bogate, pomimo uproszczonej deko 
racji (Daszewski). Inscenlzator zacho­
wuje jednak właściwy charakter sztu • 
ki: poetyckiej bajki, będącej przenośnią 
przeżyć wewnętrznych autora, a równo­
cześnie romantycznym moralitetem. 
Schiller uzupełniając tekst Szekspira, 
znalazł nawet słowa przebaczenia dla 
Kalibana. Myślę, że słusznie. Jeżeli „Bu­
rza“ ma być jeszcze i dzis!a j sztuką u- 
moralniającą, a dojrzały w swojej mą­
drości Prospero konsekwentną postacią 
szlachetnego i dobrego księcia i c z ło ­
wieka, to ostatnie jego słowa zwrócne 
do «kruszonego Jut Kattbam muszą

być słowami przebaczenia. „Precz z mo- 
ich oczu“ , — zdanie, którym załatwia 

; sprawę z Kalihanem Prospero Szekspira 
■ były napewno bardzo na swoim miej - 
| scu 336 lat temu, na prapremierze „Bu- 
I rzy“ , ale nie teraz. Sugestywna insce­
nizacja Leona Schillera każe nam pod - 
czas przedstawienia zapomnieć o wszy­
stkich komentarzach, komentarzach do 
komentarzy, a nawet o podstawowych, 
zdawałoby się, sprawach: o nieudanej 

< wyprawie do Wirginii, o  ślubie na dwo­
rze i tak dalej ' tak dalej. Każe pamię­
tać tyiko o Szekspirze, którego żywa po 
stać na scenie reżyseruje bajkę — poe­
mat o  zwycięstwie dobroci, przebacza­
jącej mądrości Prospera wzruszającej, 
naiwnej miłości dwojga młodych: Mi - 

; randy i Ferdynanda.

i Gały zespół wykazał wysoki poziom 
gry. Główny ciężar sztuki spoczywał na 
barkach Karola Adwentowicza, który 
kreował rolę Prospera. Wysoka klasa 
iegr gry różniła sę  stylem od reszty 
zespołu. Był w niej patos uzasadniony 
wyjątkowością tej roli: bo Propero Jest 
nie tylko rolą aktora, —  Jest również ro­
lą reżysera całej akcji, autorem wszy­
stkich zdarzeń oglądanych przez nas na 
scenie. Nie tylko czlowekiem, ale i czar 
nokslężnikiem. Nie tylko Prosperem — 
ale, chwilami Szekspirem.

Józef Wędrzyn stworzył wspaniałą 
postać nawróconego księcia. Jego tra - 
gizm, gdy mówił o synu, był szlachetny 
i przejmująco ludzki.

Kaliban, Leona Pietraszkiewicza, to 
zgodni« z sensem, który nadal aztuc« 1

Leon Schiller, nte kanibal, ale stwór, 
którego niezawiniony, okrutny los nas 
przejmuje i wzbudza współczucie. Ta, 
nowoczesna wersja Kalibana wynalezio­
na szczęśliwie przez Leona Schillera, a 
odtworzona bardzo przekonywująco 
przez Pietraszkiewicza jest słuszna — 
czego dowodem były oklaski, które (je  
dynę) przy otwartej kurtynie dostał po 
tworny „inkub“ jeszcze przed „nawrócę 
niem“ .

Pp. Sojecka i Woźniak w rolach nai­
wnych kochanków, Mirandy j Ferdynan 
da potrafili zmusić widownię do zainte­
resowania się ich losem, z góry wiado­
mym, ; mieli wiele wdzięku w tych nie 
wdzięcznych właściwie rolach.

Należy wymienić także pp. Hanln, Ła­
pińskiego, Borowskiego, Cyglera I Pą- 
gowskiego. należałoby właściwie wymie­
nić wszystkich wykonawców i omówić 
eh role; w tak wyreżyserowanym przed 

stawieniu, gdzie każdy ruch jest logie* 
ny i dokładnie odmierzony nte ma więk­
szych aktorskich niedociągnięć I niewia­
domo, gdzie się kończy zasługa reżysera 
a zaczyna zasługa aktora, ale to już 
jest rola pism specjalnych.

Dekoracje funkcjonalne techniczne i 
treściowo, nowoczesne, odległe od realtz 
mu, są przenośnią wyrażanych przedmio 
t°w ; sugerują cale kompleksy spraw 
związanych ze sztuką i z naszym wyo­
brażeniem o epoce, w której roągrywa 
się akcja. Szlachetne w kolorze kostiu­
my eiżbietańskte.

HELENA W1ELOW1EYSKA



StF. «W  K R A I N I E  WI Ś NI

D z w o n ią  k o s y  w p o w ie c ie  lę b o rs k im
(O d  naszego specjalnego wysłannika)

Prastaryrrf zwyczajem wsi można śmiało nazwać krainą | który już skosił 50 proc. zasie-
potek'©j żniwa nafeży zaczynać wiśni. Czerwienią się one przy | wów żyta.
w 6o:botę. Według tej tradycji każdym domu, na szosach i dro- '
sionko wówczas lepiej wygrzeje i gach polnych. Nie ma nawet kto 
zboże, będzie się ono lepiej mió- ich zbierać, więc szpaki ewo-
ciło. Zwyczaje te, wiernie za- bodnie' na. nich ucztują,
chowpje wieś lęborska, wyległa\ Raz ^  raz za.trzy.mujemy

Traktorzysta Szopa 
kosi 10 ha dziennie

w sobotę, 19 bm. na pola, aby 
dokonać zażynek.

szczęścia. Zdaje się, że znalazł* 
je w pełni. Znalazła tu chleb 
i uznanie za swą pracę. Lecz to 
nie wszystko. Gdy stodoły za­
pełnią się zbożem, na jesieni, od­
będzie się jej ślub. Więc składa-,

auto przy falistych łanach, aby 
uścisnąć rękę kosiarza i życzyć

Pragnąc wziąć udział w tym , mu szczęśliwych- zbiorów. „Bę 
widkim święcie wsi, wraz z dą dobre w tym roku“ —  od- 
przewodniczącym Powiatowej Ra powiadają nam wszyscy. W tym
dy Narodowej pow. Lęborskego 
to w. Tomaszewskim, w sobot­
nie południe usadowiliśmy s’ę na 
Wilis'© i obraliśmy kierunek na 
Wielk© Masowo.

Ziemia lęborska nadaje się 
przede wszystkim na uprawę ży 
ta i kartofli. -Pod te rośliny od­
dano więc olbrzymie połacie po­
wiatu. Po obu bokach szosy ła­
ny żyta, na przemian z karto­
fliskami, ciągną się nieprzerwa­
nie. Żyto złoci się w słońcu. 
W pełni dojrzałe, oczekuje ono 
niecierpliwie na kosiarza. W  to 
popołudnie zjawia się on w oto­
czeniu prawe całej rodziny, aby

roku obsiano całą ziemię. Ugo­
ry są prawie niewidoczne, — 
gdzie niegdzie tylko czernią się 

. niemym wyrzutem.

Pierwsze snopy
Polną drogą dostajemy się do 

majątku Osowo, siedziby admi­
nistracji zespołu Łabuń. Nieste­
ty, nie zastajemy nikogo. Wszy­
scy udali się w pole, aby rozpo­
cząć żniwa. Naszym „łazikiem“ 
docieramy do miejsca pracy.

Pierwszy pokos prowadzi Mie- 
lewczyk Leon, z przodownicą 
Martyką Bronisławą. On przy­
był do majątku z Sierakowic,

my przyszłej młodej parze ży-j 
tłum i czenla wszystkiego najlepszego

Jog.

zebrać pierwsze snopy. Do |Gna z Tomaszowa Mazowieckie- 
pierwszego ruchu kosy żniwiarze S°- Oboje radośnie oddają nam j sz3 ■ ustawiają snopy w mendle, !

Udajemy się do dobrze z ago 
spodarowanego majątku Leśnice 
Zdała wdać na polu tlurr., . . , , ,.  .
ludzi. W towarzystwie ad-1na z,emi lęborskiej, 
mirństratora zespołu Kolczyń- i 
skiego i zarządcy j
Strubińskiego, idziemy do żni­
wiarzy. Traktorzysta Szopa po­
zdrawia nas, prowadząc snopo- 
wiązałkę. Jest to doświadczony 
już pracownik. Na traktor usiadł 
po wojnie, dziś zaś w ciągu jed­
nego dnia zbiera żyto z 10 ha.
Pracuj© często do późnych go­
dzin wieczornych.

Na innym polu pracują dwie 
konne żniwiarki. Około 50 ro­
botników zręcznie wiąże snopy 
i ustawia je w mendle. Ponie- 
waz jest to juz wieczór, praca k o n t r o l i  m  sklepów 
'dzie coraz żwawiej, aby jak naj- j 7 powiatów 
więcej wykosić przed niedzielą.

Paździch Stanisław, Włoch Jan 
i paru ich kolegów biegiem zno-

Kościółek we ton koło Kłodzka
Foto-FIłm

Rzeszów walczy ze zmorif
„Biedna“ Helon — Szewcy przestali chodzić bez butów. — 
„Roztrzepany“ aptekarz. — A te skóry, to skąd?

(O d naszego korespondenta)
Walka ze spekulacją i podziemiem 

gospodarczym toczy się w wojewódz­
twie rzeszowskim z niesłabnącym na­
sileniem. Ostatnio KOMISJE KON­
TROLI SPOŁECZNEJ DOKONAŁY

na terenie 
województwa rzeszow-

przygotowują się uroczyście, od­
ruch ramienia, zapuszczającego 
kosę w żyto, wywołuje na wszyst 
kich twarzach uśmiech radości.

Czerwieniq się sady 
wiśniowe

pierwszy snop żyta. Życzymy im 
pomyślnych zbiorów.

Na świeży chleb oczekuje już 
nie tylko miasto, ale i wieś. Or- 
dynarie za miesiąc lipiec będą 
wypłacone z nowych zbiorów. 
Skąpo cedzi słowa ob. Mielew- 

Auto posuwa się powoli. Szo- czyk, zapatrzony w ostrze ko­
sa jest dobra i silnik mocny, ale sy. Zupełnie widocznie niec:er- 
ziemia lęborska jest tak p ię k n a , , pkwi się, by dalej poprowodzić 
że nie chce się jechać szybko. \ żniwiarzy. Więc szybko żegna- 
Powiat lęborski obfituje w w iel-. my się, aby nie przeszkadzać 
kie lasy świerkowe. Auto raz po w pracy. Wracając, spotykamy 
raz zanurza się w gęstwinę la- 3 żn;wiarki, ciągnące na pole. 
sów, mknąc po wijącej się szo- Usadowili się na nich wszyscy

W wyniku kontroli spisano 55 pro­
tokółów karnych, a właścicielkę skle­
pu w Jarosławiu niejaką HELON UKA­
RANO ZA NIEDOZWOLONE MA­
CHINACJE GRZYWNĄ 100 TYS. ZŁO- 
TYCH

Za względu na zapal do pracy, Na ;erenie mlasta Rzesiowa Spolecz_ 
karbowy stal Się niepotrzebny, na Komisja Kontroli zarządziła ZAM-

klosami do słońca.

sie. Lekko falisty teren wciąż 
zmienia krajobraz. Szczyty pa­
górków odsłaniają coraz to no­
we, coraz piękniejsze widoki. 
Osady toną w czerwieni sadów 
wiśniowych Ziemię lęborską

robotnicy majątku, wolni od pra­
cy. Wszyscy chcą spojrzeć na 
pierwszy snop.

Z Osowa na pełnym gazie 
przelatujemy przez Lębork do
drugiego majątku państwowego,

Wielka katastrofa w Strzegomiu
Sufi zawali siu na głowy widzów
Winni karygodnego niedbalstwa aresztowani

Straszliwa katastrofa która wyda- będą żmudną drogę od biurka do biur- 
rzyfa się ostatnio w pow. świdnickim ka w myśl groźnej zasady biurokracji 
winna stanowić ostrzeżenie dla lekko- wszystkich krajów: „załatwić według 
mylśnych wyznawców zasady „jakoś to kompetencji“ .
będzie“ — niestety wielu znajdującej u ------ —
nas zwolenników.

W małym miasteczku Strzegirn pod- 
ceas seansu wieczornego zawalił się na 
głowy widzów sufit kina. Spośród obec 
nych na sali 400 osób dwoje dzieci i 
jedna kobieta poniosła śmierć na miej­
scu, kilkadziesiąt osób odniosło cięższe 
i lżejsze obrażenia ciała.

Więc razem z innymi pracuje, 
ocierając z czoła pot.

Teqoroczne zbiory
zapowiadajq się dobrze
My tymczasem słuchamy wy­

jaśnień administracji majątków. 
Radują słowa o dobrych zbio­
rach, — nie boimy się przyszłe­
go przednówka. Nie będzie już 
tak ciężki, jak w roku bieżą­
cym. Tegoroczne żyto w tym 
majątku da 8— 9 metrów z jed- 
negoi hektara. Jest to żyto se­
lekcyjne, Więc pójdzie ono tylko 
na zasiew.

Spóźniliśmy się w tym mająt­
ku na początek żniw. Z 30 hek­
tarów żyto już zżęto. Ale to nic. 
Z radością przyjmujemy żniwne 
rózgi, którymi nas darzy przo­
downicą Stawarzyńska Cecylia, 
młode, hoże dziewczę, przodując 
'zwinnością i chęcią do pracy. 
Podarowane przez nią kłosy od­
wieziemy do miasta, na pa­
miątkę.

Od biedy wsi kieleckiej uciekła 
ob. Stawarzyńska tutaj szukać

KNIĘCIE SKLEPI} z Przyborami 
szewskimi, którego właścicielem jest 
WALAS ANTONI. Jak się bowiem 
okazało, Walas, nie zwraoając uwagi

na zarządzenia, przekraczał MARŻĘ 
ZAROBKOWĄ o 30»—400 PROCENT. 
Delegatura Komisji Specjalnej wy­
mierzyła ryzykanckiemu kupcowi 
grzywnę w wysokości 50 tys. złotych.

Zainteresowano się bliżej działalno­
ścią Spółdzielni Budownictwa Wiej­
skiego. W wyniku dochodzeń ARESZ­
TOWANY ZOSTAŁ DYREKTOR TEJ 
SPÓŁDZIELNI WYŻYKOWSKI.

Walcząc ze spekulacją, Delegatura 
Komisji Specjalnej umiejętnie wykry­
wa towary, ukryte i zamagazynowane 
w celach spekulacyjnych. I tak w 
KOLBUSZOWEJ na strychu u pewne­
go rzeżnika WYKRYTO 3 PAKI LE 
KÓW ORAZ 5 PAK ŚRODKÓW OPA 
TRUNKOWYCH. Okazało się, żc 
wszystko to było własnością tamtej­
szego aptekarza CASSINO, który za-

M ia s to  g d z ie  m ę ż c z y z n  je s t  w ię c e j
w Kwidzyniu króluje młodość

W  Kw idzyn iu  m ieszka ogółem  11.346 
mieszkańców, w  tym  5.948 mężczyzn 
i 5.398 kobiet —  zadziw iający, jak  
na nasze warunki, stosunek.

Jeśli jeszcze, dodamy, że 35 proc. 
ogóiu m ieszkańców stanowi m łodzież 
do la t 18, że co m iesiąc wzrasta licz-

liczbę zgonów, że w  czerwcu urodzi­
ło się tu  25 chłopców i  20 dziewczy­
nek —  a w ięc stosunek przew agi 
m ężczyzn zostaje utrzym any i  na przy 
szłość —  jeże li dodamy jeszcze prze­
piękny kra jobraz —  zrozumiemy, że 
K w i dzyń jest —  no m oże n ie rajem

Przeciwnicy jednolitego frontu
stf zdrajcami wspólnej sprawy

ba narodzin, znacznie przewyższając —  ale bardzo sympatycznym miastem.

Czy tylko lekkomyślność?
Zle się dziee w kopalni „Niwka“

Samowystarczalność jest piękną j rozebrać. Na próżno stary sztygar tow. 
i chwalebną cechą zarówno indywi- I Wacławik zwracał uwagę, że jest to 
dualną, jak i społeczną. Ambicja ko- < materiał zdatny do użytku i jako taki

pewniał naiwnie, iż leki te ukrył — 
podczas działań wojennych, a następ­
nie zupełnie o nich za-pomniat- 
Stwierdziwszy jednak, że W PAKACH 
UKRYTE SĄ RZADKIE I  CENNE 
LEKI JAK KORAMINA, strychnina, 
zastrzyki na serce, przeciwdyfteryto- 
we itd. DELEGATURA KOMISJI SPE­
CJALNEJ nie uwierzyła zapewnie­
niom „roztrzepanego“ aptekarza, le®* 
ukarawszy go grzywną 50 tys. złotych 
za spekulacyjne magazynowanie le­
ków ze szkodą dla zdrowia publicz­
nego, POSTANOWIŁA WNIOSEK 
PRZEPADKU WYKRYTYCH TOWA­
RÓW NA RZECZ SKARBU PAŃ­
STWA.

Osobny dział prac stanowi LIKWI­
DACJA TAJNYCH GARBARŃ. W tym 
kierunku również wiele już osiągnię­
to. Ekipa Delegatury Komisji Specjal­
nej wespół z Brygadą Ochrony Skar­
bowej wykryła na terenie SOKOŁOWA 
9 MNIEJSZYCH I WIĘKSZYCH TAJ­
NYCH GARBARŃ. Urządzenia tych 
garbarń uległy natychmiastowemu zni­
szczeniu przez Brygadę Ochrony Skar­
bowej. Podczas tej kontroli znaleziono 
w okolicznej wsi TURZEJ 7 skór porzu­
conych. Organa Urzędu Bezpieczeństwa 
wykryły w ZAGÓRZU, w powiecie 
sanockim, pokątnego „fabrykanta" 
skóry, któremu skonfiskowano 41 na 
pół wyprawionych skór, a jego sa­
mego przekazano Komisji Specjalnej.

W ten sposób, dzięki wspólnemu 
wysiłkowi, ŻYCIE GOSPODARCZE 
W RZESZOWSKIM STAJE SIĘ WOL­
NE OD PLAGI SPEKULANTÓW I 
AFERZYSTÓW.

C. Błońska

rzystania tylko z .własnej pracy wpły 
wa dodatnio na podniesienie jej wy­
ników. Ale — istnieje maleńkie ale.. 
Samowystarczalność, idąca w parze 
z lekceważeniem posiadanego już do­
robku graniczy co najmniej z lekko­
myślnością, żeby nie użyć wyrazu 
szkodnictwo.

Takie uwagi nasuwają się w związ­
ku z faktem, który miał miejsce w  ko­
palni „Niwka“ . Między porzuconymi 

1 przez Niemców maszynami pozostała 
j m. in. pompa o mosiężnym wnętrzu, 
oceniona przez znawców na sumę 

, 1 miliona złotych. Nie była to prze- 
Dzietoica Widzew słynie w  Lodzi z Po wyczerpującej dysikusji zapadły ssdna ocena- Pompa stanowiła istotną 

radycji jedmolitofrontowych. O przedwo uchwały w  kilku konkretnych sprawach, wartość- czef °  na!leP^ym dowodem 
Komisja śledcza ze Świdnicy, która jennych nastrojach jedoośclowyoh tej które rzeczywiście om ączak  ■ marsz _ w “ fą J S !"

zjechała natychmiast na miejsce wypad dzielnicy pisaliśmy juz niejednokrotnie, kierunku realizacja hasła Wim-owców: _ imont°w  i Miło

figuruje w spisach. Gorliwi wykonaw­
cy inżynierskiej decyzji w rekordo­
wym tempie zamienili pożyteczne na­
rzędzie w bezwartościowy iom.

Niestety nie jest to fakt odosobnio­
ny w kopalni „Niwka“ . Na placu ko­
palnianym walają się pompki ręczne

Z MIAST I WSI

B. N.
ku, zarządziła aresztowanie kierownika _ Niemniej zdarza się, że różne trudno „N ie dyskutować, lecz działać“ , 
kina JANUSA oraz dyrektora Zarządu ści natury organizacyjnej i inne przy czy i 
kin z Wrocławia, WIŚNIEWSKIEGO. niają się do powstawania przerw nie

Okoliczności, które stały się przyczy- tyle we współdziałaniu —  ono zawsze ——....... — i — — — .-
ną katastrofy nadają całej sprawić cha- istnieje w  większej czy mniejszej miie-
rakter przestępstwa, wołającego o  su- rze —  ile przerw w zebraniach wsipól-
rowy wymiar kary. ¡Podobno już za cza nych. W  takim wypadku warchoły za-
sów niemieckich kino było zamknięte, cierają ręce: ot, koniec ze współpracą,
jako grożące zawaleniem się. N rewia- Tak było i ostatnio. Od wielu tygodni
don’ . czy tak było istotnie, ale na pew- nie odbywały się na Widzewie wspólne
no wfadomo, że sufit obwisat już daw- zebrania. Ale ostatnie posiedzenie akty­
no, że kierownik kina zwrócił na to , wu PPR i PPS wykazało, że płonne są 
uwagę, że zwracał się w tej sprawie do nadzieje wrogów, 
swoich władz we Wrocławiu, że odpo- Po krótkim przemówieniu tow. Wy­
wiedz! nie otrzymał. pycha, ! sekr. Kom. Dzielnicowego PPR Jest w pobliżu Warszawy taki, ipo-

Wszystko to zresztą absolutnie nfle rozwinęła się szeroka dyskusja. Z dwu- wiat, który szczególnie odczuł skutki 
usprawiedliwia kierownika — w spra- o®estu obecnych, piętnastu towarzyszy wojny, a któremu los nie oszczędził i
wach, dotyczących życa ludzkiego nie z . ^ 'os* Poruszono szereg zaigiad {innych klęsk. W czasie wojny powiat
czeka się, aż się odleżą, papierki i od- n’f n ‘Słotnych. Powiedziano sobie wszy- sochaczewski doznał Wszystkich ofcru-

stko, co nagromadziło się w  ^ostatnim cieństw okupanta, który mszcząc się za 
czasie. Jednakże jedna wspólna nuta pomoc, udzielaną przez miejscowych
dominowała w dyskusji — a miamowń- , chłopów partyzantom z Puszczy Kampi-
r>nr>Z j r^ ' no tnwarzysiae z PPS jak i z ) neskiej, spalił doszczętnie kilka wsi, a
PPR dosc mają gada na, nie popartego! cala męską ludność wywiózł do obozów 
‘ .zyn-cmr, ..Zabierzmy się do spraw go- I koncentracyjnych. Pod koniec wojny do 
spodiarczycb, fabrycznych nie dyżkiu tego powiatu spędzono ludność z  całej
oijrny niepotrzebnie _ —  mówi tow. nieomal tzw. GG do kopania rowów
Hoiman, tkaczka z Winty, członek PPR. wojennych, którymi zryto 6.000 ha zce-

W  Komitecie Wojewódzkim ppp w  7.raP m,!my robotę prawdziwie jed- ^  ornej, uniemożliwiając na przyszłość
Krakowe a no^tofrontową Trzymajmy się ściśle - j* j uprawę. Z dzeslęciu gmin -  6 der
Krakowie odbyta s,g narada aktywu uchwał Rady Naczelne i“  -  przekonuje j tknęła straszliwie wtosenna powódź,
przemysłowego z udziałem wszystkich ° 'v  SnyczVk z pps 
dyrektorów oraz personalników "  " ’

M. ? i# c iq  gtcar t i f i

N a ra d a  p rze m y s ło w a
w Krakowie

FRANCISZKA WĄS — POLSKI 
AL CAPONE

T____ Mieszkanka Koniuszy (pow. miechów
do wyciągania mniejszych środowisk ski) urodziła dziecko, które w parę dn* 
wodnych, pozostałość z demobilu ucie- później zostało je j skradzione. Rodzimi 
kającego „Wehrmachtu“ , Widocznie je- kidnaperką okazała się Franciszka Wąs, 
steśmy tak bogaci, że możemy sobie która zdążyła zaopatrzyć się w śwtade- 
pozwolić na marnotrawienie materia- ctwo porodu, dostarczone je j przez po­
lu, który produkujemy w stopniu ogra łożną z Krakowa, Anielę Krokową. W 
niczonym i kosztem wielkich wy sił- czasie pobytu u Wąs dziecko zmarło, 
ków. gori iwnAr- st i ipa i row
, â ^ ° . \ ^ N IE , ,ESTESM Y W Masie okS c j i  przybył do miesz- 
n  * « RCZAŁN1, ZE GOLĄ- kania Marianny Dyks w Nakle gestapo
w r « w n S I v i ! i i  CUDZĄ POMOC, NIE wiec, poszukując mężczyzn powyżej 

FOLIiROWAĆ ŻAD- lat 14. Posiadając I a-lctn ego syna, Dyk 
, ,.---------- ________________ jww. | M ARNO TRAW STW A — ma- sowa uciekła się do kłamstwa i oświad

In:“l ^ J nŻL m  “ I E r "1 ^  7 *  N̂ X JdS Zawro
__________P - $ ■ dukcji. (h z) dła go sąsiadka Dyksów, Agnieszka No

wak, która z własnej i nie przymuszo­
nej woli pospieszyła mu służalczo żako 
munikować, że Dyks mą lat 15, co za­
kończyło się wywiezieniem chłopca. 
Chłopiec dotychczas nie powrócił z Nie 
mieć. Nowak stanęła przed sądem, któ 
ry skazał ją na 4 lata więzienia.

IM MNIEJSZA BUŁKA,
TYM  W IĘKSZA KARA 

Now'y cennik w Łodzi wyznacza ce­
nę na bułkę 4 zł. Piekarze wprawdzie 

Przesiedlam zastosowali się do tego cennika, ale

wice, pertraktując o jej nabycie.

on najzwyczajniej

6dy samopomoc sąsiedzka iest faktemRobotnicy i chłopi odbudowują pow. Sochaczewski
(O d naszego specjalnego wysłannika)

pepe-
rawców. Referat polityczny wygłosi! 
sekr, KW tow. Lapot, który omówił 
sytuację polityczną, międzynarodową i 
wewnętrzną Polski.

Omawiając sytuację wewnętrzną pre­
legent zwrócił specjalną uwagę na u- 
ohwaly Rady Naczelnej PPS, które są 
dalszym krokiem do zacieśnienia współ­
pracy między obydwiema partiami.

W  dyskusji dyrektorzy i personalnicy 
poruszyli te problemy, które są najistot 
niejsze w  obecnym czasie w  zakładach 
pracy.

„Wybierzmy komisję pracy i pracuj- : WIEŚ — WSI, GM INA — GMINIE 
my“ kończv swoje przemówienie tow. Pomimo tylu nieszczęść, ludność po- 
Tosiik z PMS-u, członek PPS. wiatu soehaczewskiego nie załamała

Można by w tym stylu cytować wy- rąk, lecz wytrwale odbudowuje zrujmo- 
iątkj z przemówień wszyst,kich po kolei wane życie osobiste i zbiorowe. Wielką
fowa-7v,«zy; Sens byl jeden: Uchwały 
KC PPR i Rady Naczelnej PPS są ja­
sne. „Jesteśmy żołnierza«-? naszych par 
tii 1 Polski — ustalajmy plan działania“ 
tak postawił sprawę jeden z towarzy­
szy. Większość towarzyszy podkreśliła 
ostro sprawę uporczywych szkodników 
a-ntyjednolitofranfowych, domagając sig 
by takich „towarzyszy“ —  w  cudzyskr 
wie —  niezależnie od tego, w  której 
Partii się znajdują — potraktować jak 
renegatów partyjnych —  zdrajców 
wspólnej »prawy.

zasługa miejscowej adirmirhtracjS -pań­
stwowej, n,a której czele stoi od począt­
ku starosta — działacz robotniczy, — 
było pomimo braku sil fachowych, umie­
jętne porwanie ludzi do pracy i współ" 
pracy Z i nic jaty wy starosty ,wieś poma 
ga wsi, gmina — gminie. Dzięki temu, 
zasypano już znaczną ilość rowów, 
przywracając pod uprawę 2.000 ha. Jed 
nocześnie, systemem gospodarczym 
przekopano 24 kim. rowów melioracyj­
nych. Samodzielna akcja melioracyjna 
zwróciła uwagę Ministerstwa Rolnic­

twa, które w uznaniu dla jej wyników 
przyznało kredyty w  wysokości 
1.200.000 zi na elektryfikację dwóch 
wsi Bronisławy i Adamowej Woli. Sam 
powiat wielkim nakładem sił i kos-ztów 
elektryfikuje sześć wsi. Ponadto wobec 
braku budynków szkolnych, przeprowa­
dzane są rem,outy szkół i budowa no­
wych, między innymi we wsiach Paprot 
ni i Szwarooinie

W PAM IĘTN YM  CHODAKOWIE
Poważną inwestycję stanowi budowa 

nowego mostu betonowego nad -pnzepły 
wają-cą przez po-wiat rzeką Bzurą pod o- 
sadą Chodaków, pamiętną z bratobójczego 
mordu, dokonanego przez bandytów z 
NSZ n-a robotnikach miejscowe) fabryki 
sztucznego jedwabiu. Most pozwoli na 
pełne wykorzystanie magistrali, łączącej 
zachodnią ; -wschodnią część -powiatu, co 
przyczyni się do dalszego rozwoju osa­
dy Chodaków.

Powiat uporządkował drogi, cczyśc1! 
z_ gr-uzu miasteczka, i rozwiązuje obec­
nie probłe-m Chleba i ziemi dla powo­
dzian, szczególn i dotkniętych klęską ży 
wiołow-ą. Najbardziej poszkodowanych 
przesiedla się na Ala,żury, gdz:e otrzy­
mują w powiecie olsztyńskim urodzajną 
ziemię,

TAM  ZIEM IA DOBRA
Miejscowe starostwo zakwalifikowało 

do przesiedlenia około 2.000 red-zin

Mazury około 340 rodzin, 
rolnicy otrzymują od komitetu w yży- bułki zaczęły niknąć w”  oczach — dziś 
wienie na drogę, -a na miejscu konie, lada się je przy zastosowaniu mikrosko 
bydło i sprzęt według ustalonego planu Pu- Sądzimy, że Komisja Specjalna za- 
z własnych zasobów .powiatu Sochaczew st ° s"je  tu zasadę odwrotnej proporcjo 
skiego. ■ nalności (patrz tytuł).

Zamulone przez Wisłę ziemie przecho N IEPOTRZEBNA BRAW URA 
d-zą po opuszczeniu Ićh przez dotychoza-, SPOW ODOW AŁA ŚMIERĆ
sowych gospodarzy na własność pań­
stwa. Są to ziemie piaszczyste, liche, to­
też będą zalesione. Przewiduje się żale 
sienie około 6,000 ha, ziemi, któ-ra niedo 
statecznie karmiła swoich Właścicieli, a

Urzędnik Banku Gospodarstwa Kra - 
jowegi w Łodizi, Mieczysław Grado, na 
wycieczce w Tatrach, niepotrzebne bra 
wurując nie skorzystał z klamry, u- 
mieszczonej na Zawracie i spadł W

która w niedalekiej przyszłości, pokryta P^epaść, ponosząc śmierć na miejscu. 
Przysporzy piękna okolicom nad PAN O RAM A RACŁAW ICKA 

zdrowia mieszkańcom NIEUSZKODZONAwiiślańskim
Warszawy,  ̂ odczuwającym dotkhwie 
brak pobliskich terenów letniskowych i 
wypoczynkowych. Zanikająca puszcza 
Kampinoska -ponownie rozrośnie 
tworząc wspaniały obszar leśny.

się.

We Wrocławiu dokonano komisyjne­
go otwarcia skrzyń, w których znajdu­
je się Panorama Racławicka. Stwierdź» 
nono, że Panorama jest nieuszkodzona, 
brak jedynie drobnego fragmentu, któ-

mocy z zewnątrz, dokonuje zlbior-u zbóż.
 ̂Współpraca i rozumne kierów m-c two 

mieisc-owej ad mi n-ist-racji nauczyło łud- 
ność PGvwiatu soehaczewskiego. że

i — .7 ‘.‘ ws'F,ó-'ny,m wysiłkiem osi-ąpa się najlep- 
chłops-k.ch. Powstał specjalny komitet sze rezultaty. J F

K. Mirski

W czasie żn.w rolnikom z gmin d-o- ry uległ zniszczeniu w czasie bombardo 
U-m-ętycfh powodzią pomogli rolnicy czte wania Lwowa. Akcja zbiórkowa prze- 

Pozostałych zamożniejszych gmin, prowadzana wśród społeczeństwa doł- 
ziorzy z inicjatywy starosty soch-aczew no - śląskiego na rekonstrukcję Panora 
s-aego został. _ wc-ągnięci do akcji wy- my dała w rezultacie półtora miliona zł. 
mocy sąsiedzkiej. Gminy te dostarczyły W najbliższych dniach zapadnie decyzja 
koni gnnnom nadwiślańskim i powiat gdzie ostatecznie ustawi się Panoramę, 
sochaczewski własnymi siłami, bez po-

przesiedleńczy, który przewiózł już na

BEZMYŚLNOŚĆ CZY PRZYW IĄZANIE  
DO PRZESZŁOŚCI?

W wielu domach łódzkich zachowały 
się w bramach listy lokatorów, na któ • 
rych. widnieją dumne słowa: „Wohmings 
listo obok nazwisk lokatorów zaś 
znajdują się pogardliwe dopiski: Polen. 
A  może by już tak czas zmienić listy?
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„ B A C U T I L ”
TOWARZYSTWO P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W E
Warszawa, ul. Bartoszewicza Nr 7 , tel. 8 -5 1 -0 9

Oddziały wojewódzkiej fabryki:

Białystok, ul. Kolejowa 2 
Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 79 
Gdynia— Chylorra, u!. Podgórska 111 
Katowice, ul. Mikołowska 21,
Kielce, ul. Zagórska 44,
Kraków, ul. Rzeźnicza 33,
Lublin, ul. Łęczyńska 107,
Zakład Utylizacyjny, Gdynia,

Łódź, ul. Nowotki 4,
Olsztyn, ul. Lubelska 26,
Poznań, ul. Garbary 7/9,
Rzeszów, ul. Podzamcze 6,
Szczecin, ul. Kopernika 2,
Warszawa, ul. Sierakowskiego 2, 
Wrocław, ul. Ks. Witolda 16,
Zakład Utylizacyjny, Zelieniec k/Kutna

Fabryka Albuminy, Gdynia, ul. Podgórska 111 
Fabryka Żelatyny, Brodnica n. Drwęcą, ul. Piaski 11 
Laboratorium Doświadczalne i Fabryka Organopreparatów, 

Warszawa, ul. Gizów 18

Z B I O R N I C E \

ubocznych produktów i odpadków poubojowych przy wszystkich
rzeźniach

,3ACUTIL“ KUPUJE, ZBIERA I SPRZEDAJE NASTĘPUJĄCE 
SUROWCE ZWIERZĘCE:

gruczoły zwierzęce jak: trzustka, jajniki, jądra, mlecz pacierzo­
wy, nadnercza, przysadki mózgowe, żółć itd. krew, żołądki, pę­
cherze, wszelkie jelita, tłuszcze techniczne, racice, kości wszel­
kie, kopyta, włosie, ogony bydlęce, szczecinę, odpadki skórne itp.

ORAZ PRODUKUJE I SPRZEDAJE:

albuminę techniczną, pepton, pepsynę apteczną, żelatynę jadalną, 
krwinki (hemoglobina), suszone zwierzęce gruczoły wewnętrzne­

go wydzielania, podpuszczkę, jelita suszone itp.
«62«
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Przetarg nieograniczony
Wydział Techniczny Kancelarii Cywilnej Prezydenta R. P, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót malarskich 
w gmachu Rady Państwa, Al. Stalina Nr i.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku firmy należy 
składać do skrzynki ofertowej w Kancelarii Wydziału Technicz­
nego do dnia 7 sierpnia br. godz. 11.30.

Otwarcie ofert w obecności przedstawicieli firm nastąpi dnia 
7 sierpnia 1947 r. o godz. 12.

Do oferty należy dołączyć kwit wpłaconego wadium w wyso­
kości 2°/# 6umy ofertowej oraz odpis rejestru handlowego.

Wydział Techniczny Kancelarii Cywilnej Prezydenta R. P. za­
strzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta lub unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyń 1 obowiązku ponoszenia 
z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

Podkładki przetargowe oraz informacje otrzymać można w 
Wydziale Technicznym Kancelarii Cywilnej Prezydenta R. P. 
Łazienki —  Stara Podchorążówka, wejście od ul. Myśliwieckiej 
róg Agrikoli.
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O głoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 

nieograniczony przetarg na wykonanie i dostawę
25 6zt. stalowych taśm mierniczych długości od 10 do 15 m, 

z podiziałką milimetrową trawioną.
Oferty z podaniem ceny i terminu dostawy, w zalakowanych 

kopertach, zaopatrzonych w napis: „Oferta na dostawę taśm 
mierniczych“ należy składać w Kancelarii Głównej Dyrekcji 
PMS, w Warszawie, ul. Leszno Nr 1, pokój Nr 11 do godz. 13-ej 
dn. 7 sierpnia 1947 r., po czym nastąpi otwarcie ofert.

Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia otwarcia.
Do oferty należy dołączyć kwit wadialny pa sumę zł 10.000.— 

(złotych dziesięć tysięcy).
Bliższe informacje otrzymać można w Dyrekcji PMS, Warsza­

wa, ul. Leszno 1, pokój 211 w godz. 10 — 12.
Dyrekcja PMS zastrzega sobie " 'w n  zmnieiszenia lub zwięk­

szenia ilości dostawy podziału zamówienia między kilku oferęn. 
tów, a także unieważnienia przetargu bez podania przyczyny 
i ponoszenia z tego tytułu odszkodowania.

Wadia, dotyczące nieprzyjętych* ofert będą zwrócone najpóź­
niej w ciągu 10-ciu dni po otwarciu ofert. • 1761

Elektryczne patefony, żarówki j odbiorniki radiowe
Przemysł elektrotechniczny wczoraj i dziś

Polski przemysł elektrotechnicz 
ny odznacza! się przed wojną sil­
ną dynamiką rozwojową. Zatrud­
niał on 22 tys. pracowników, 
produkując rocznie sprzętu elek­
trotechnicznego na sumę 200 mi­
lionów zł przedwojennych. Brak 
jednak jednolitego i planowego 
kierownictwa odbijał się ujemnie 
na całości produkcji.

Obecnie, mimo 60% zniszcze­
nia przez działania wojenne, prze 
mysł elektrotechniczny odbudo­
wuje się szybko i dzięki ujęciu go 
w ogólnopaństwowy plan gospo­
darczy oraz przesunięciu granic 
Państwa i jego uprzemysłowie­
niu, a co za tym idzie zwiększe­
niu się zapotrzebowania na arty­
kuły eiektrotechniczene, ma więk 
sze perspektywy rozwojowe n!ż 
przed wojną.

Całością ogólnej polityki pro­
dukcyjnej i administracyjnej prze 
mysłu elektrotechnicznego kieru­
je ' Centralny Zarząd Przemysłu 
E ektrotechnicznego.

Produkcja artykułów koncen­
truje się w 7 zjednoczeniach bran 
żowych a mianowicie: maszyn 
elektrycznych, aparatów elek­
trycznych, kabli i przewodów, 
ogniw i akumjTatorów, lamp i 
żarówek, teletechnicznym i radio 
technicznym. I wszystkie zjedno­
czenia obejmują 73 fabryki pań­
stwowe (pod zarządem państwo­
wym).

Uzgodnienie zapotrzebowania 
konsumenta z planem produkcji 
fabryk, regulacja jakości i ilości 
poszczególnych asortymentów to­
warów, planowe ićh rozprowa­
dzenie i należyta obsługa rynku— 
oto główne zadania powstałej 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Elektrotechnicznego.

Realizacji tych zadńń stanęły 
na przeszkodzie 2 zasadnicze trud 
ności: brak fachowców, a co za 
tym idzie niska wydajność pracy, 
i brak wielu podstawowych su­

rowców oraz nieterminowa ich 
dostawa, co w rezultacie pocią-j 
ga za sobą braki w produkcji I 
niektórych asortymentów.

Mimo tego jednak zwiększa się 
stałe wysokość dokonywanych j 
przez C.H.P.E. obrotów, które 
wynoszą: i
od października do grudnia 1945 
r. 18.235.000.—  zł, za rok 1946 
775.730.526.—  zł, do 1.VI. 1947 r. 
około 3,5 miliarda.

W roku 1946 przoduje przemysł 
kablowy ze względu na małe (za! 
wyjątkiem fabryk w Ożarowie i 
Warszawie) zniszczenia wojenne 
oraz przemysły aparatów i ma­
szyn elektrycznych.

Natomiast rozwój produkcji ża 
rowek napotyka na ogromne trud 
ności związane z brakiem sprowa 
dzanych z zagranicy podstawo­
wych surowców jak molibden i 
wolfram. Drugą przyczyną bra­
ku żarówek na rynku wewnętrz­
nym byl pasek spekulantów po­
wodujący zwyżkę cen. Prży roz­
prowadzaniu . produkowanych 
przez jedyne ocalałe po wojnie 
fabryki „Helios“ i „Osram“ żaró­
wek C.H.P.E. była zmuszona ze 
względu na niewielką ich ilość 
zaspakajać potrzeby konsumen­
tów w pewnej hierarchii, a więc 
w pierwszym rzędzie dostarczyć 
je przemysłowi, komunikacji itp.

Najbardziej zniszczcne zostały 
przemysły: teletechniczny i ra­
diotechniczny. Ten ostatni jed­
nak dzięki uruchomieniu 4 fabryk 
na Ziemiach Odzyskanych zaczy­
na się szybko rozwijać.

Produkcja aparatów fonicznych 
w Dusznikach —  Zdroju nasta­
wiona jest nie tylko na zaspoko­
jenie potrzeb rynku krajowego, 
lecz i na eksport. Dowodem jej 
rozwoju jest rozprowadzona już 
przez C.H.P.E. duża ilość patefo- 
nów elektrycznych. Fabryka ta 
produkuje również części źamien 
ne do tychże patefonów.

do ogniw i akumulatorów, i — 
przemysłu .technicznego i 4 —  
radiotechnicznego.

Obrót produktowanymi przez 
te fabryki artykułami wyniósł od 
września 1946 r. do marca br. 
36.777.000.—  zi.

W bieżącym roku osiągnięciem 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Elektrotechnicznego jest nie tyl­
ko zwiększenie obrotów *w sto­
sunku do ubiegłych lat, lecz prze-

diowych, a co za. tym idzie marż’ 
zarobkowych do oczyszczenia 
atmosfery w dziedzinie handlu i 
usunięcia elementów liczących na 
duże, doraźne zyski.

Dla dalszego usprawnienia 
obsług' rynku planowane jest 
także w br. zorganizowanie no­
wych placówek C.H.P.E., a więc: 
2-ch Oddziałów w Krakowie i Lu­
blinie, 6 Składnic w Ktelcach, 
Rzeszowie, Lublinie, Białymstoku,

Wantrola oscylograf#w kotodowyeĄ pro imkcji, tabryki Lamp naaujicycń przed
wysyłką.

Państwowa Wytwórnia Aparatów l< onicznycn
Sala montażowa.

uussnikach - ¿jm o jCC.

Fabryka lamp radiowych w 
Dzierżoniowie ma również do 
zanotowania duże osiągnięcia. 
Mimo rozpoczęcia produkcji w 
IV kwartale u'b. r. wartość 
jej w końcu 1946 wynosi 
1.900.000.—  zl. Zamierza ona 
wyprodukować w bieżącym roku 
26.450 lamp radiowych prostowni 
czych typu AZI i AZII oraz 
6.000 lamp radiowych typu ALI

(głośnikowych) Pracę utrudnia 
brak kompletu maszyn oraz stałej 
dostawy surowców zagranicz­
nych. Tym niemniej dotychcza­
sowa produkcja fabryki zaspokoi 
choć w części „głód radiowy“ .

Ogółem na Ziemiach Odzyska­
nych czynnych jest 16 fabryk, z, 
czego 6 należy do przemysłu ma 
szyn elektrycznych, 3 —  apara­
tów elektrycznych, 2— przemysłu

winny być wykonane ściśle według ry-

O głoszenle o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie i dostawę zapasowych 
części do korkownic.

Części do korkownic 
sunków DPMS.

Cena obowiązuje loco Centralny Magazyn Dyrekcji PMS 
w Warszawie, ul. Ząbkowska Nr 27/31.

Oferty w zalakowanych kopertach zaopatrzonych w napis: 
„Oferta na dostawę zapasowych części do korkownic“  z poda­
niem ceny i terminu dostawy, należy składać w Kancelarii Głów­
nej Dyrekcji PMS w Warszawie, ul. Leszng Nr 1, pokój Nr 111 
do godz. 13 dnia 8 sierpnia 1947 r„ po czym nastąpi otwarcie 
ofert. Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia otwarcia.

Do oferty należy dołączyć kwit wadialny na sumę zł 20.000.—  
(złotych dwadzieścia tysięcy).

K lisze  informacje, wykaz zapotrzebowanych części do kor* 
kownic oraz katalogi do przejrzenia, otrzymać można w Dyrek­
cji PMS w Warszawie, ul. Leszno Nr 1, pokój Nr 211, w godz. 
10 —  12.

Dyrekcji PMS zastrzega sobie prawo podziału zamówienia 
między kilku oferentów, a także unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyny i ponoszenia z tego tytułu odszkodowania.

Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert, będą zwrócone najpóź­
niej w ciągu 10 dni po otwarciu ofert. 1802

Ogłoszenie o przetargu
Główny Urząd Pomiarów Kraju'odda w drodze przetargu nie­

ograniczonego wykonanie:
1300 szt. granicznych slupów betonowych z dostawą: 1000 

szt. do Wyszkowa i 300 szt. do Ostrowia Mazowieckiego.
Przetarg odbędzie się w dniu 5 sierpnia 1947 r. o godz. 11-ej.
Bliższe informacje i szczegółowe warunki oraz rysunki są do 

wglądu w Głównym Urzędzie Pomiarów Kraju Al. Stalina 36 
pokój Nr 41, w godzinach urzędowych.

Informacje te mogą być również na życzenie zainteresowanych 
przesłane im pocztą.
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de wszystkim oparta na dotych­
czasowym doświadczeniu. ela­
styczność stosowania się do pc 
trzeb rynku, usprawnienie jego 
obsługi, wycenia wszystkich pro­
dukowanych artykułów elektro­
technicznych oparta na kalrculacj 
kosztów własnych, w wydanym 
przez C.H.P.E. Cenniku Hurto­
wym Nr 1, obowiązującym od 
kwietnia br. oraz cennikach do­
datkowych. Przyczyniło się do 
tego również usprawnienie do­
tychczasowej organizacji w pla­
nowaniu zbytu i uzgodnienie go 
z planem produkcji, oraz stopnio 
wa organizacja i rozbudowa 
poszczególnych placówek C.H.P.E.

Dążeniem C.H.P.E. w II półro­
czu jest obniżenie kosztów han-

Zidonej Górze 1 Częstochowie 
oraz otwarcie 9 sklepów detalicz­
nych w większych miastach Wo­
jewódzkich.

Z chwilą większego rozwoju 
przemysłu radiotechnicznego bę­
dą zorganizowane specjalne pun­
kty informacji i obsługi. ,

Aby zaspokoić zapotrzebowa­
nie rynku musimy rozbudować 
przemysł elektrotechniczny po­
nad przedwojenną zdolność pro­
dukcyjną. Wymaga to ca 150 
mil. zł przedwojennych Inwesty­
cji, niezbędnych do zmiejszenla 
naszej zależności od importu 
oraz dla stworzenia zdrowych wa 
runków do dalszego samodzidne- 
go rozwoju tej nowoczesnej ga­
łęzi przemysłu.

CENTRALNA INSTYTUCJA w WARSZAWIE
p o s z u k u j e

EKONOMISTÓW, PRAWNIKÓW, STATYSTYKÓW, 
HANDLOWCÓW - ORGANIZATORÓW, KREŚLARZY

Warunki do omówienia. Oferty z życiorysami należy składać do 
Biura Ogłoszeń PAP w Warszawie, ul. Młodzieży Jugosłowiań­
skiej Nr 11 (d. Pierackiego) pod: „POLITYKA HANDLOWA“ .

---------------------------------------------------------------2SL

D Z I A Ł A L N O Ś Ć
Komunalnych Kas Oszczędności (KK0)

Rozległa sieć KKO w Polsce, Jako 
samodzielnych zakładów pieniężno-kre­
dytowych w liczbie 381 łącznie z ich 
oddziałami, powiązana jest r e g i o ­
n a l n i e  z lokalnymi samorząda­
mi: Radami Narodowymi poszczegól­
nych miast 1 powiatów.

Gromadzenie funduszów użytkowych 
o cechach bezpieczeństwa pupilarnego 
(wkładów i lokat) a następnie samo­
istne operowanie tymi środkami pie­
niężnymi na pomoc kredytową dla 
ludności miejscowej, stanowi drogo­
wskaz dla wszystkich KKO w Polsce, 
zakładów o charakterze użyteczności 
publicznej nieobllczonych bynajmniej 
na osiąganie tylko zysków.

Sprawdzianem dynamiki rozwojo­
wej KKO po wojnie jest ogólna przez 
2 lata ubiegłe kwota nagromadzonych 
przez KKO funduszów (lokat 1 wkła­

dów), sięgająca już 6 miliardów zł 
przy z górą trzech i pół miliardach 
rozprowadzonych jednocześnie kredy­
tów dla szerokich warstw ludności 
miejscowej, z przewagą drobnych wy­
twórców i rolników, pobierających 
pożyczki z KKO.

Z nich KKO powiatu warszawskie­
go (rok zał. 1928) zdołała również po 
ciosach wojny przebytej sprawnie 
podźwignąć się z ruiny, całkowicie 
odbudować o siłach własnych swój 
gmach przedwojenny dotkliwie znisz­
czony a nadto zgromadzić o d n o- 
w a własne środki obrotowe (wkła­
dy 1 lokaty) około ćwierć miliarda 
złotych, iżby z tegoż źródła własne- 
go zasilić region podstołeczny pomo­
cą kredytową w ciągu lat 2 ubiegłych 
na sumę zł 254.846,000.— (saldo na 
1 lipca roku bież. złotych 132.123.000).

O głoszenie b  przetargu
Główny Urząd Kontroli Prasy, Publikacyj i Widowisk ogła­

sza przetarg ustny na sprzedaż:
1 wraku samochodowego marki B.M.W.
1 motocykla z przyczepką marki „Sokół“ 600
1 zdekompletowanego silnika Ford V8
1 skrzyni biegów do samochodu Ford V8
1 silnika Hanomag
Wymienione przedmioty można oglądać codziennie z wyjąt­

kiem świąt i niedziel od godz. 10-ej do godz. 14-ej po zgłoszeniu 
się w Wydz. Gospodarczym Głównego Urzędu Kontroli Prasy.

Przetarg odbędzie się dnia 5 sierpnia 1947 r. o godz. 9-ej 
rano w garażach Głównego Urzędu Kontroli Prasy.
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u k T T T T cT eT
Z b i o r o w e  z a m ó w i e n i a  wystawione przez poszczególne  
przedsiębiorstwa p r z y j m u j e  ' i n f o r m a c j i  u d z i e l a :

BIURO SPRZEDAŻY PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO 
Warszawa, ul- w ,,,owa 13, tel. 88-107, 8-62-84.OGŁOSZENI A DROBNE

BRYLANTU — biżuteria — złoto — 
srebro — zegarki — Kupno -  Sprze 
daż. Nowy Świat 48. Nowak. 4688

OW OCE -  OGÓRKI małosolne 
Ziemniaki -  warzywa

w każdych ilościach dostarczę 

Spółdzielni

Owocarsko • Warzywna 

Samopomocy Chłopskiej

W-wa, Koszykowa 65, tel. 872-88 
Praga, Radzymlńska 8, tel. 43-26

1613

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję P.P.R. na nazwisko Cwibak Ana­
tol. Kordeckiego 23 m. 7. 1803

Ob. Dra wiec Elza, córka Jana, ur. 
7.1.1920 r., zamieszkała we Wrzeszczu, 
przy ul. Wroniej 16, zgubiła zaświad­
czenie rehabilitacyjne, wydane prze* 
Zarząd Miejski w Gdańsku w 1947 r.' 
Szanownego znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem.

B E C Z K I  wszelkiego rodzaju, 
SKRZYNKI na owoce, pomidory, 
cebulę, O KNA inspektowe itp. do­
starcza Spółdzielnia Owocarsko - 
Warzywnicza Samopomoc Chłopska 
w Warszawie, Centrala BmliJ Pla­
ter 26, teł. 8-78-59 : 87705. Wy ­
twórnia opakowań Grzybowska 38.

- 1792



Sfr. 8

Zycie stwarza tematy powieściowe

W u ję c i  spo a iu a
Ogłaszamy kolejną z prac, nade­

słanych na konkurs pt.: „Życ.e  
stwarza tematy powieściowe“ , pole 
gający na spisaniu autentycznego 
wydarzenia lub sytuacji, które — 
zdaniem Czytelników — mogłyby 
posłużyć za temat do utworu lite­
rackiego.

Bezbarwny, obładowany tłum w.ytlo - 
czył się z brudnych sal Dworca Główne 
go w  kierunku Chmielnej. Po dwóch la 
tach nieobecności — Henryk powrócił 
do rodzinnego miasta.

Bogdan czule ujął Halinkę pod rękę i 
prowadzi! do tramwaju. Trasa ,,T“ : Ale 
je Jerozolimskie, Towarowa. „Niemal 
niezniszczone“ — dziwi się Henryk. Zim 
no, psiakrew, w tym letnim płaszczyku, 
litory ̂  mu pozostał Czy aby nie zwraca 
uwagi swoim oryginalnym wiosennym 
ubiorem? Nie, więcej takich jest w tram 
waju warszawskim z  grudnia 1941 r.

Prześ lizgu j _ się wzrokiem po tw a ­
rzach pasażerów. Ponure, nieżyczliwe 
twarze, — to chyba rozczulenie. Bog­
dan sypie kawałami — dla dodania mu 
animuszu. Halinka czuje się pewnie, jak 
zwykle. Ma „doskonały“  wygląd i ' zim 
ną świadomość, że ma prawo do te­
go  miasta, że opaski winny nosić zie- 
iono umundurowane psy. Henryk ma 
wygląd „niezły“  —  tylko te oczy. Ciem 
no-piwne.

. ..Grunt to pewność i ostrość spojrzę 
nia, marszcz^ się, żeby pokryć tg prze­
klętą ckiiwość w spojrzeniu, niejeden 
przez to wpadi — poucza! Bogdan przed 
wyjazdem ze Lwowa.

Przejeżdżają obok murów ghetta. A 
więc to tam... Ogarnia go dreszcz trwo 
gi, wydaje mu się, że poczuł trupią 
woń. To nic... za parę minut będzie 
łam, ze swoimi, po dwóch latach wojny 
ujrzy matkę.

Matkę... Matkę, którą w lipcu 1942 r. 
wyprowadzi grupą SS-manów na 
w  pół ubraną, z rozwianym siwym wło­
sem, w wielkich płóciennych pantoflach na 
opuchniętych nogach. Matkę, którą Bog 
aan będzie bezskutecznie przenosił przez 
druty „Umsehlagplatzu“ na Stawkach. 
Staruszka otrzymała cios pejczem, a 
Bogdana cudem ominęła seria automa­
tu. Matkę, której wielkie, rozszerzone 
strachem i żalem błagalne oczy... 

„Wysiadamy!“

. Zmierzają do składziku węgla na gra 
WCy ghetta. Pertraktacje z  właścicielką: 
100 zł od łebka. Wkraczają na teren 
„dzielnicy żydowskiej".

Podbiegają dwaj obrzydliwie umundu 
rowaoi na karawaoiarzy —  niecihiuje bez 
myślne gęby: „Judenrat Ordungsdienst“  

policja ghetta. Bogdana informują u- 
przejmie i uniżenie —  aryjczyk. Dowie­
dziawszy się o  co chodzi, przemawiają 
do Henryka i Halinki urzędowym fo - 
nem, gęsto gestykulując brudnymi łapa­
mi.^ Sto złotych zmniejsza ich waż­
ność i uwielokrotnia uprzejmość Dają 
cenne wskazówki: którędy iść, czego u- 
nikać.

Wchodzą do knajpki na Smoczej. 
Szynki, parówki, wina-, wódka — czego 
dusza zapragnie. Henrykowi wydaje się 
to wszystko snem. Podchodzi właści­
ciel: „No, no i co. panu Bogdanowi jak 
zwykle się udało.. Zuch z pana, nanie 
Be“ — pochyla się do ucha Henryka: 
panie, taki rok na mnie, jaki to jest 
goj, złoto, mówię panu. żebym tak: 
zdrów był“ .

Ulica Smocza. Gwar, brud, tłok. Pod 
¡nurami dzieci, skóra j kości, boso, 
drżąc i dzwoniąc szczękami, zawodzą z 
zimna. Jezdnią przesuwają się sznury 
rikezarzy, wiozących wygodnie rozpar - 
tych, obładowanych paczkami, przyzwo 
icie ubranych mieszkańców ghetta. Ci 
n:e spoglądają w kierunku głodnego, 
zziębniętego tłumu.

Przed czerwonym plakatem grupa 
ludzi. „Bekanntmachung: za przekroczę 
nie terenu ghettazfetali rozstrzelani na­
stępujący 2ydz: (wymienione 14 na. 
zwisk)“ .

Bogdan toruje energicznie drogę Hen 
rykowi i Halince, oszołomionym gwa - 
rem i ściskiem. Poruszanie się po uli - 
cach wymaga specjalnego systemu: na 
leży unikać ocierania sig o  ludzi. „W y­
strzegaj się wszy tyfusowej“  — gło­
szą plakaty, na których troskliwa Rada 
pokazuje publiczności wesz wielkości 
szczura.

Henryk przyspiesza kroku. Nowolip­
ki, Nalewki, Swiętoierska, 18, 20 22, 
24...

Usta matki wpiły się w jego. „He - 
niek, Heniek... teraz już mogę um­
rzeć“ ... Tulił ten strzęp człowieka, owi 
nięty w  łachmany. Zaduch nędzy, bru - 
du. Zimno. „Mamo, kochana, mamusiu“ . 
„Heiniuś, teraz będę już o  6iebie dbała. 
Rozumiesz, sama jedna, bałam 6ię, żeby 
riie pójść na żebry, oszczędzałam i na 
jedzeniu i na mydle... Wynajmiemy 6o- 
bie pokoik, zacznę się leczyć. Ty na 
pewno znajdziesz pracę... To nic, skrę­
cił mnie trochę reumatyzm przez tę ka­
mienną podłogę... sama jedna“ .

„Skręcił mnie trochę reumatyzm“ , 
przygarbiona, zmniejszona, drżąca, drżą 
ce ręce podrzucają skąpe drewka pod’ 
kuchenkę: zaraz będzie cieplej. Zoba­
czysz, będzie dobrze, Pan Bóg da. 
Grunt, że jesteś, że żyjesz... Heniuś!“ 

„N ie piecz mamo“ . I sam wybucha 
płaczem jak skrzywdzone dziecko.

Płaczą przytuleni do siebie, w  ciem­
nej, brudnej kuchence ghetta: on, d o ­
browolny jeniec ghetta po ucieczce z 
obozu lwowskiego, ona, której zagra - 
biono dobytek, zdrowie, najbliższych...

„Dobranoc. Pójdę mamo, jutro rano 
będę, dobranoc“ .

Rodzina Halinki, u której zamieszka! 
i Henryk, gnieździła się na Nalewkach.

„Czego tak późno? Bój się Boga!“  — 
oburza się szwagierka.

„Bo co?“
„Człowieku, zrozum, przecież nie je­

steś meldowany, nie masz arbeitskarty 
nasza policja legitymuje“ .
_ „Mam w  d...e „naszą“ policję. Prze - 

cięż te łachudry nawet’ broni nie mają“ .
„T o  nic, ale oni są w  kontakcie z 

Niemcami i granatową. Oni jak chcą, 
mogą wysiać do obozu“ . Sara jest wzbu 
rzona. Pracuje w  gminie. Jasek jest' też 
zapisany, chociaż tam nawet nie przy - 
chodzi, płaci tylko 200 zl miesięcznie za 
ausweiss. Sara wymienia adwokatów 
lekarzy, _ inżynierów, którzy pracują w  
gminie i policji. „Sami-byli; korporanci, 
bogaci synkowie, nikogo z naszych“ —  
cieszy się głośno Henryk.

„On chce do Heńka wujka!“  — dwu 
letniego Rysia obudziły głośne rozm o­
wy.

„N ie można. Spać“ !!! Nie pomaga. 
Maiy płacze.

„On'chce, Heniek wujek opowiada ba- 
jećkie!"

Henryk opowiada: „Był sobie duży 
las“ .

„Ck>?"
„Był sobie las, taki...“
„C io to jest las?“
„Dużo, dużo dużych drzew!"
„On cie zobaczyć fas!“
(Nie zobaczy tfiały Rysio nigdy lasu. 

Urodzony w  dniu wybuchu wojny, zam 
knięty do ghetta —  zażył krótko woi - 
ności u Ziuty w  Milanówku. Ciekawe 
sąsiadki zbytnio się interesowały maleń 
kim przybyszem, szperały, węszyły i 
ustaliły wreszcie. Ziuta zwróciła małego 
do ghetta. Nie zobaczy nigdy Rysio ani 
’asu, ani Heńka wujka —  zginie wna-z 
z rodzicami w  czasie rozpaczliwej wal­
ki).

„Co zamierzasz robić?“ — bada Sa­
ra.

„Zabiorę się do bimbru, jakoś tam 
będzie“  —  decyduje Henryk. Zapukano 
gwałtownie do drzwi. Sara chwyciła 
dziecko i uk-ryłą się w szafie.

„K to  tam?“
„Otwórz, stary draniu, to ja, W ło­

dek“ .

Wpadł jak bomba. Był trochę zawia­
ny. Ro-zcałowali się z Henrykiem.

„Dowiedziałem się od Bogdana, żeś 
przyjechał. Bardzo się spieszę, bo za 
pół. godziny jest zmiana wachy i mogę 
się dzisiaj stąd nie wydostać. Chcę z 
tobą pogadać na boczku“ .

Wyszli do sieni.
„Słuchaj, Heniu, tyś głupstwo zrobił, 

żeś’ tu w  ogóle wdepnął, ty tu nie ma - 
ż-esz pozostać. Tobie i Hali wyrobimy 
papiery, pracę —  musisz wiać z tej 
przeklętej trumny. Mamy wiadomości, 
że szkopy chcą ten cały b.J rozwalić, 
zlikwidować!“

„Jakto?“
„Takto. A  coś ty myślał? Dostają, ka 

pujesz w  skórę. Charków odbity. Na 
wiosnę szykuje się ofensywa angielska. 
To paradoks, ale dla was to gorzej. Bę 
dą radykalniej wykańczali. Ausrotten, 
kapujesz? W iej!“

„A  matka? A Halinki rodzina?“
„Do was, to trzeba mieć anielską cier 

pliwość. Ofiaro losu, co ty maitce po­
możesz jak zrobią z ciebie kostkę my - 
dla, chuderlaku? Ten wasz cholerny 
sentymentalizm was wszystkich zgubi 
Kto może, musi się ratować i walczyć, 
kapujesz, a reszta, jak Bóg zdarzy! 
Więc jak?“

„Zostaję tu“ .
„Słuchaj. Ja się z waszą cholerną 

mentalnością nigdy pogodzić nie m o­
głem i nie mogę, rób sobie jak chcesz, 
Chc-esz iść jak baran na rzeź — twoja 
wolna wola. Ja cię tylko uprzedzam. A 
na mnie, wiesz przecież, możesz zaw - 
sze liczyć“ .

„Dziękuję ci“ .
(Włodek nie zawiódł. Kiedy wyprowa 

dzal Henryka z ghetta, kiedy schwytany 
z bronią został poddany torturom, kiedy 
go skatowanego powieźli do kaźnj o- 
święcim-skiej).

Po przeprowadzeniu formalności reje 
stracyjnych, związanych z kilkoma la - 
pówkami — Henryk stal się pełnopraw 
nym mieszkańcem wyjętego spod pra­
wa ghetta, terenu otoczonego murerń i 
ostrzeżenie: „Achtung! Fleckfieber!“ .

Henryk Borman (Warszawa)

Odpowiedzi Redakcji
OB. G. MAJEWSKA, Radomsko. -  

Listów Waszych nie zamieściliśmy ze 
względu na brak miejsca, jakkolwiek 
większość uwag jest najzupełniej słusz­
na. Walka z drożyzną i spekulacją toczy 
się na szerokim fronc!e w całym kraju, 
toteż nie ominęła chyba i Radomska. 
Biorą w niej udział najszersze masy 
pracujące. Tylko dekretami i ustawami 
nie można pokonać spekulacji i droży­
zny. Społeczeństwo musi realizować te 
dekrety i uchwały. Sprawa zwalczania 
spekulacji węglem jest Istotnie bardzo 
pilna. Ale rozumiecie chyba, że to nie 
rząd ustalił cenę węgla w Radomsku 
po 500 złotych za kwintal. Odpowiednie 
władze i organizacje miejscowe powin­
ny zwalczać spekulację i na tym odcin­
ku.

Nie zgadzamy się natomiast z Wami, 
jeżeli idzie o  ceny na artykuły, wyra­
biane przez państwo. Ceny niektórych 
towarów zostały już obniżone przez 
zmniejszenie marż zarobkowych w han­
dlu hurtowym i detalicznym. Inne ceny 
muszą być zachowane ze względu na 
konieczność utrzymania rentowności 
przemysłu państwowego jako całości 
Idzie tu zresztą o artykuły, objęte re­
glamentowanym zaopatrzeniem.

CHŁOP - SAMOUK. —  Pieniądze, 
które figurowały na książeczkach PKO, 
przepadły podczas wojny i okupacji nie 
mieckiej. Majątek PKO w Warszawie 
leży \v gruzach. Z czego więc mogłaby 
wypłacić PKO stare oszczędności? Ka­
tastrofy dziejowe, podobne do naszej w 
1939 roku powodują niepowetowane 
straty zarówno u państwa, jak i u po­
szczególnych obywateli.
_ OB. JÓZEF KRAUZ. Przeprowadzi­
liście się z Sopotu do Gdyni i zawiado­
miliście o zmianie adresu Państw. Zakł. 
Emeryt., a mimo to dotąd nie otrzyma- 
liśiie renty emerytalnej. Prosicie nas o 
interwencję. Cóż, możemy tylko dziwić 
się opieszałości urzędników, którzy te 
sprawy załatwiają. Apslujemy więc do 
odpowiedńch władz, aby wejrzały w 
ts sprawy.

JÓZEF KOZŁOWSKI, Bydgoszcz. — 
Trudno w kilku słowach wyjaśnić, kto 
ma rację w sporze waszym z kolegami 
na temat wartości dodatkowej. Produkt 
dodatkowy zawarty jest w każdym to­
warze, to znaczy w przedmiocie pro­
dukowanym na sprzedaż. Cena towaru

nie jest bynajmniej identyczna z jego 
wartością, lecz przeważnie odbiega od 
tej ostatniej. Jedynie suma cen WSZY­
STKICH towarów wyprodukowanych w 
danym okresie pokrywa się z wartoś­
cią CAŁEJ M ASY TOWARÓW. Tak 
samo nie są identyczne wartość dodat­
kowa i zysk od kapitału. Tyko SUMA 
ZYSKÓW równa się SUMIE WARTOŚCI 
DODATKOWEJ. Poszczególny kapita­
lista zarabia przeciętną dla danego cza­
su stopę zysku od włożonego kapitału. 
W jłowojennym okresie pośrednictwo 
handlowe pobierało nadmierne ceny i 
miało nadmierne zysk', przywłaszczając 
sobie tym samym nadmierną część do­
chodu narodowego, a więc OGÓLNEJ 
wartości produktu narodowego. Radzi­
my Wam przestudiować do końca książ 
kę Karola Kautsky‘ego „Nauki Ekono­
miczne Karola Marksa“ .

OB. ROMAN WYSOCKI. —  Wasze 
wspomnieli a z dzieciństwa marszałka 
Rokossowskiego są bardzo interesujące. 
Prosimy _ o nadesłanie nam dalszych 
szczegółów. Przy okazji chętnie wyko­
rzystamy.

OB. STANISŁAW  K. -  List do De­
troit wysłaliśmy, natomiast w sprawie 
sprzedaży penicyliny nic Wam poradzić 
n'e możemy.

OB. W. ZŁOTNICKI. — Piszcie o 
ciężkiej doli 50-letniej wdowy, obarczo 
nej dwojgiem dz’eci, gnębionej i szyka­
nowanej przez niejakich GerHczów, u 
których mieszka kątem. Nie ma instan­
cji, która mogłaby nakazać ludziom u- 
przejlmość i choćby najzwyklejszą przy.- 
zwctość. Ale już zupełnie co innego, 
kiedy pan lokator — jak piszecie — bi­
je, kopie i jeszcze wygraża. Trzeba za j 
meldować w najbliższym komisariacie j 
MjRcji, bo to już jest przestępstwo, j 
które nie może ujść płazem.

Ob. ZBIGNIEW BRUNER. — Słusz­
nie piszecie, że nie tylko handel prywa­
tny, a!e i rzemiosło, wymaga uzdrowie­
nia. Właśnie w opracowaniu jest cennik 
usługowy, który ureguluje sprawę 
świadczeń za usługi rzemiosła. Tym nie 
mniej, niezależnie od tego, czy ceny są 
ustalone, czy też ńe, szachrajstwo nie 
może być tolerowane. Bo tylko tak mo­
żna nazwać postępowanie zegarmistrza, 
który pobiera opłatę za nową sprężynę, 
a wstawia starą, skróconą.

Fragment Olsztyna
Foto-JTil®

r g n o s ^ P '
Śląsk-Bukareszt 3:3 (3:3)
Obrońca Michalski bohaterem meczu

Gajdziik, Górecki, Bąk, Spodzie ja, Cie­
ślik (Alszer), Barański;

Drugi, występ reprezentacji rumuń­
skiej w Polsce, zakończy! się wynikiem 
remisowym 3:3 (3:3), co częściowo re­
habilituje nasze piłkarstwo.
• Składy drużyn były następujące: 

Bukareszt: Conrad, Dragan, Farmati, 
Bacut, Pall, Sic!ovain, Farkas, Marian, 
Popescu (Sj>ielman), lordache, Dimltres- 
cu III;

Siąsk: Brom (Janik), Ruda (Kowacz), 
Michalski (Siwy), Wieczorek, Piec II.

K imszcrj, Dtmauo»'.
W zespole śląskim b. dobrze zagra* 

Piec II w pomocy i Michalski w obro­
nie. Dobrze spisali się jeszcze: bramkarz 
Janik (po przerwie), Gajdzik i Bąk.

Zawody prowadź:! sędz:a Rutkowski, 
mający utrudnione zadanie z powodu 
ostrej gry Rumunów — Po meczu pu" 
bliczność zniosła Michalskiego na rę­
kach z boiska.

Reprezentant Państwowej Huty Szkła
zw ycięzcą turnieiu zapaśniczego w  Stargardzie

" '  « «  '—  —  r —  — - - — --„-t.. i - wychowaniaW dniu 22 bm. w Stargardzie, przy 
licznym udziale społeczeństwa, został ro­
zegrany ciekawy turniej walk zapaśni­
czych, zorganizowany przez Radę Za­
kładowa Państwowej Huty Szkła. W 
turnieju wzięli udział członkowie Koła 
Sportowego Huty oraz reprezentacja 
sportowców Gdyni.

Walka, stojąca na wysokim poziomie 
sportowym, miała bardzo cieką ,/y jwze- 
bieg i zakończyła się zwycięstwem re­
prezentanta Huty, Lubuskiego.

Inicjatywa sportowa pracowników 
Huty została pozytywnie przyjęta przez 
społeczeństwo, które coraz bardziej do-

cenia' -znaczenie sportu 
fizycznego.

Turniej piłkarski
o mistrzostwo Ziemi Kaszubskiej

W niedzielę, dnia 27 bm., w Wejherw 
wie, odbędzie się „Błyskawiczny Turn.ej 
Piłkarski“ o drużynowe mistrzostwo 
Ziemi Kaszubskiej.’ W turnieju wez-m? 
udział drużyny sportowe Gdańska, Gdy 

Kościerzyny, Kartuz, Pucka, Runu*,ni, 
Lęborka, 
wa.

Słups-ka, Stawna i Wejhe-ro-

Węgry (repr. policji) —  Centrum Wyszk. M.O.
Pięściarze węgierscy remisują w S łupsku

SzymurzePięściarska reprezentacja policji wę­
gierskiej, która przegrała w Warszawie 
z reprezentacją M. O. 3:13, rozegrała 
mecz w Słupsku z reprezentacją Cen­
trum Wyszkolenia M. O., remisując 8;8. 
Największą niespodzianką tego meczu 
była porażka reprezentanta Węgier Bu- 
dai‘a z mistrzem Pomorza Zachodniego 
Rynkowskim.

Wyniki walk: w w. muszej Deak (W .) 
zremisowai z Mikolaj’czewskim (MO); 
w w koguciej Vitus (W .) zremi-sował z 
Golinskim (M O ); w w. piórkowej Var- 
hagyi wygrał na punkty z Moszczyń­
skim; w w. lekkiej Szabo (W .) zwycię­
żył na punkty Zakrzewskiego (M O) 
który bv! w III rundzie 2 razy na de­
skach: w II walce w w lekkiej Barinka 
(W ) wypunktował Bartnicka; w w. pół- 
średnie i Budai (W ) przegrał na punkty 
z Rynkowskim (M O ); w w średniej Si­
mon (W ) przegra! przez techniczny 
k. o. z Leśniewskim (MO). Węgier doz­
nał rozcięcia luku brwiowego i lekarz 
zakazał prowadzenia dalszej watki; w

w. ciężkiej Rovi-ch poddał się 
(M O ) w (II rundzie.

Węgrzy , rozegrają w Stupsku jeszcze 
jeden mecz rewanżowy.

la k , przyznaję się panie dyrek­
torze, resztę kości wzięła żona na zup?— 

rys. Jan Leniea

RICHARD WRIGHT

S Y N  A M ER Y K !
PRZEKtAD WANDY MELCER

—  A  gdzie pracujesz?
—  Przy Drexel.
—- Gdzie?
—  W  4600 bloku.
—  Och.
—  Co?
—  Nic.
—  Jakto nic?
—  Tak mi się coś przypomniało.
—  Powiedz, co.
—  Nic takiego, mój skarbie.
O co jej chodzi, że tyle pyta? Pomyślał, że 

coś odgadła. Potem pomyślał, że jeśli tak dalej 
będzie, to strach znów weźmie nad nim górę: 
myślał przecież wciąż kategoriami Mary, jej 
uduszenia, jej spalenia. Trzeba się dowiedzieć, 
co Bessie miała na myśli.

—  Słuchaj, skarbie, powiedz, co ci się przy­
pomniało.

—  Naprawdę nic takiego. Pracowałam w  tej 
dzielnicy, niedaleko od domu, gdzie mieszkali 
Loebowie.

—  Loebowie?

—  No tak, rodzina jednego z tych chłpców, 
którzy zabili malca od Franków. Pamiętasz?

—  Nie. Co to było?
—  Pamiętasz przecież, jak gadano o Loebie 

i Leopoldzie.
—  Och.
—  No ten, co zabił chłopca a potem próbował 

wyciągnąć pieniądze od jego rodziny...
..„Posyłając im listy“... „Bigger nie słuchał 

dalej. Świat dźwięków zamarł, przed oczami 
rozpostarł się szeroki obraz pełen tak dziwne­
go znaczenia, że w  pierwszej chwili nie mógł 
go w  całości ogarnąć. Leżał, z otwartymi oczami 
bijącym sercem, uchylonymi ustami, oddycha­
jąc tak lekko, że mogło się zdawać, iż wogóle 
przestał oddychać. „... pamiętasz ich, ale ty mnie 
nie słuchasz...“ Nie odpowiedział „...czemu nie 
słuchasz ,kiedy do ciebie mówię...“ „Czemuż by 
i ori nie mógł wysłać do Daltonów listu z żą­
daniem pieniędzy? „Bigger“. Usiadł na łóżku, 
zapatrzony w  ciemność. „Co ci jest, skarbie...“ 
Zażąda dziesięciu tysięcy, a może dwudziestu. 
„Bigger, co się stało, przecież mówię do cie­
bie...“ Nie odpowiedział, nerwy miał napięte

jak postronki z wysiłku, żeby sobie coś przy­
pomnieć. O, teraz, Loeb i Leopold ułożyli so­
bie, że ojciec zamordowanego chłopca wyrzuci 
pieniądze oknem z pędzącego przy pewnej sta­
cji pociągu. Wyskoczył z łóżka i stanął na po­
dłodze. „Bigger...“ Tak, mógł im kazać włożyć 
pieniądze do pudła po bucikach i wyrzucić z 
okna jadąćego samochodu, gdzieś na South Si- 
de. Rozejrzał się w ciemnościach, czując pal­
ce Bessie na ramieniu. Opanował się i westchnął.

—  Co ci jest, skarbie? —  spytała.
—  Hm?
—  O czym myślisz?
j— O niczym.
—  Chodź, powiedz mi. Masz kłopoty?
—  Nie, nie...
—  To tak, wyciągasz ze mnie wszystko, a sam 

z niczym się nie zwierzasz. To nie jest w  po­
rządku.

—  Zapomniałem czegoś, to wszystko.
Nie, to nieprawda —  powiedziała.
Usiadł na łóżku, czując, że drży z podniece­

nia. Czy naprawdę mógłby tak zrobić? Tego 
mu właśnie było brak, to dopiero sprawi, że 
zaokrągli się całość jego czynu. Ale było to wiel­
kie przedsięwzięcie, trzeba mieć czas i przemy­
śleć wszystko starannie.

—  Powiedz, skarbie, skąd masz pieniążki?
—  Jakie pieniądze —  udawał zdziwienie.
—  Och, Bigger, zmalowałeś coś. Masz kłopo­

ty. Jakieś myśli chodzą ci po głowie. Ja to widzę.
—  Chcesz, żebym coś wymyślił i potem ci 

opowiedział?
—  Dobrze, jeżeli tak, to dobrze.
—  Ach; Bessie!
—  Nie powinieneś był tu dziś przychodzić.

—  Być może.
—  Możesz więcej już nie przychodzić.
—  Nie kochasz mnie?

Owszem, tyle, co i ty mnie.
—  To znaczy ile?
—  Sam wiesz.

Ach, daj pokój głupiemu gadaniu.
Poczuł, jak trzeszczą sprężyny, jak szeleści 

kołdra, którą na siebie naciągała. Odwrócił g*0'  
wę i zapatrzył się w  białka jej oczu, świecące 
w ciemności. Być może, tak,' może mógłby j3 
zużytkować. Wyciągnął się koło niej na łóżku; 
nie poruszyła się. Oparł rękę na jej ramienhb 
tył® tylko, żeby wiedziała, że o niej myśli. Czy, 
można jej zaufać? Ile jej można powiedzieć. 
Czy pójdzie z nim na ślepo, ufna w  każde słowo?

—  Wstań, ubierzmy się i chodźmy się czegoś 
napić —  powiedziała.

—  Okej.
—  Zachowujesz się dziś zupełnie inaczej R“1 

zwykle.
—  Myślę.
—  Nie możesz mi się zwierzyć?
—  Sam nie wiem.
—  Nie ufasz mi?
—  O, naturalnie.
—  No więc?
Nie odpowiedział. Szeptała, jak zawsze, kiedy 

jej się bardzo czegoś zachciało. Dawało mu to 
mocniejsze poczucie rzeczywistości, ta ręka R? 
jej ramieniu: wiedział, co wtedy czuje i myś’1* 
Życie pogłębiało się, tak samo jak przy rodzi11'  
nym stole rano, kiedy był w  otoczeniu matkb 
siostry i brata, ale teraz miał przy sobie Bessie-

(d.c.n.)
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